
t i r  (  F afe i. ro est. \
l» l  • &w> \ od>. ryczał em ./ L w ó w , sobota 24 s tyczn ia  *93! Rok XXXV
C «ny p ren u m eraty :

—« I wowls

a umu /(
i  dos __

x pra 
V. et

Nn&».. r ...
Lwowie i na prowinejli

2 5  g r .

.

w y c h o d z i co d z ie n n ie  ra n o

Ceny og ło iseń :
Za t wiersz irilimeti. (6f/i ca  
szer.) w zwykłych ogłoszeniach 
gr. 30, w nadesłanej i w nekr* 
gr. 50, w kionice, reperiua  ̂
'*ziai £,̂ *v- Jarczy, paski w tek­
ście _r. 70, pod nagłówkiem 
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daż słowo g r  12, matrymoniafc 
oe, korespi nden.jj prywatne u  
ałowo gr. 20. dla poszukuje* 
ijrcti pracy gr. 5. Z zastize 
łeniem mfeisc 25 pn. Zgrani- 
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Odparcie ataki niemieckiego
E w a w ielkie narody  i cała Europa 

z napreżen.em  oczekiw ały  dnia 21-go 
stycznia, na który p. C urtius przygo­
tow ał sw ój genewski atak  Dizeciwko 
Polsce. Gd dłuższego czasu dzień ten 
anonsow ała histeryczna kampania pra 
sy  niemieckiej, domagającej się, zależ­
nie od stopnia rozstroju neiw ow ego ! 
zerw ania z rzeczyw istością, w yzna­
czenia neutralnej komisji śledczej, u- 
nieważnienia w yborów  listooadow ych, 
oraz w ręcz oderw ania Górnego Śląska 
od Polski, oczyw iście pacyfistycznie i 
po genew sku. G łowa w ojew ody Gra- 
żyósk.ego miała zaś być ofiarow aną 
w prezencie „Volksbundowi".

Na sw ój sposóo p rzygotow yw ała 
rozpraw ę genew ską Druga M iędzyna­
rodówka. W iadom o nam np-, że w 
przeddz;en posiedzenia lozrzucono 
m ięazy dziennikarzy, zgrom adzonych 
w G enew ie w ydaną przez Drugą 
M iędzynarodów kę broszurę, poświę­
coną „aferze brzeskiej".

Na sw ój sposób D rzygotowała roz- 
ira w ę  także prasa niby-narodow a. —  
Organ Stan. G iabskiego zapow iedział 
au to ry ta tyw nie  nieuchronną, druzgo­
cącą porażkę Polski.

Mowa p. C urtiusa przyniosła nie­
spodziankę w  - postaci strategicznego 
odw rotu przedstaw iciela R zeszy i to 
odw rotu na całej iinji.

P. Curtius nie dom agał się ani unie­
ważnienia w yborów , ani ustąm enia wo 
jew ody G rażyńskiego, ani też neu tral­
nej komisji śledczej. Usiłow ał odłą­
czyć zagadnienie i $,te rro ru" polskiego 
na Śląsku od problemu rewizji granic, 
zapew niając zarazem , że prob em re ­
wizji gianic ca ły  naród niemiecki je- 
dnom yślm ef?) chce rozw iązyw ać środ 
kami pokojowemi i kontraktow eim , 
odrzucając ak ty  siły. Malując w b a r ­
wach sielankow ych położenie ludności 
polskiej w  R zeszy, s tara ł s;e nato­
m iast p rzedstaw ić mniejszość niem ie­
cką w  Polsce jako ofiarę prześlado­
w ań, czyniąc przytem  aluzje do sp ra­
w y brzeskiej, oraz do połużenia mniej 
szóści ukram skie, w Polsce.

O stateczne postulaty Nien 'ec sp ro ­
w adzają się do postaw ienia L.dze py­
tania, czy  środki zarządzone przez 
rząd polski są w ystarczające, oraz do 
żądania od niej gw arancji, aby podo­
bne „prześladow anie" ow ieczek nie­
mieckich w przyszłości nie pow tó­
rzyło -się.

Takie w yw ody  p. Curtiusa św iadczą 
że ofenzyw a niemiecna gw ałtow m e 
załam ała się, po zurjentow aniu się d y ­
plom atów  R zeszy, że L iga me jest dla 
niej terenem  Niemniej jednak p. Cur- 
tius, likwidując sw oje postulaty,1̂  nie 
mógł już w ycofać się ze stanow iska, 
k tóre  nadaje mu charak ter interw en- 
cjonisty w spraw ach w ew nętrznych 
Polski, niepowołanego i niepożądane­
go, któremu należy SiQ energiczna o d ­
praw a.

Polska z debaty  genewskiej wyjdzie 
zw ycięsko w brew  mobil,zacji w szyst­
kich niemieckich w pływ ów  w e d z y - 
narodow ych, oraz w brew  łączne? ak ­
cji w szystkich razem wziętych .ntei- 
wencjonistów , śpieszących z pomocą 
czynnikom rozkładow ym  i separa ty ­
stycznym  w Polsce, którym , przyzna­
jemy, nieświetnie obecnie ste powo­
dzi. Zw ycięska postaw a Polski na fo- 
rum genew skiem  jest. rezultaiem  kon­

solidacji w szystk icn  państw ow o - 
tw órczych sił w  Polsce dokonanej 
przez Obóz M arszalka Piłsudskiego.

W ytraw ności ł talentow i dyplom a­
tycznem u p. Zalesk;°go nie trudno by­
ło zbić rzeczow o w szystkie argum en­
ty  p Curtiusa, w ykazując ich zupełną 
bezzasadność. Zarazem  mógł p, Zale­
ski udzielić surow ej nagany niepo­

czytalnym  wystąpieniom  p. T rev ira- 
nusa. Oczywiście jednak najlepszy 
minister spraw  zagranicznych n.e u- 
trzym ałby w Genewie naszego presii- 
żu; gdyby nie stało za nim Państw o u- 
staoinzow ane, sejm z organiczną Wię­
kszością, społeczeństw o p rzy zw y cza­
jone przez obóz Rewolucji Majowej do 
karności i do solidarności.

P rzy  tych atu tach nie pom ogły mi­
nistrowi feldm arszałka Hmdenburga 
ani afera brzeska, ani pacybkacja. ani. 
Druga M iędzynarodów ka, ani zjedno­
czeni obrońcy „praw a i womości lu­
du", ani też gęste ooary defetyzmu 
w ytw arzane przez prasę m by - naro ­
dową.

= □ =

Prasa całej Eurooy stwieroza zwycięstwo
m m . Z a łe s ić e ę n  w  G e n e w ie .

W arszaw a. 22 stycznia. (G). Z Pa 
ry ża  donoszą: P rasa  francuska w spra 
w ozdaniach z Genewy' podkreśla spo­
kojny i -równy łon przem ów ienia mi­
nistra Zaleskiego. W szechstronne i wy 
soce obiektyw ne przedstaw ienie całej 
sp raw y daje mu poważną przew agę 
nad przeciwnikiem.

GLOSY PRASY FRANCUSKIEJ.
„Ere Nouvelle" pisze, że siła uży­

tych przez polskiego m inistra argu 
m entów  ubezw ładnia zupełnie przeci 
wnika.

Z przem ów ienia Curtiusa — pisze

(Telefonem od niszesjo korespondenta).

L‘O rdre w ynika,, że Niemcy w ytacza­
jąc spraw ę rzekom ych k rzy w d  mniej­
szości nie kierują się dobrem  tej mniei 
szóści, lecz cala ich w rażliw ość na 
tym  punkcie pozostaje w  bezpośre­
dnim związku z w ysunięteini przez 
nich żądaniami terytorjalnem i.

Opiekając się na skardze Yolksbun- 
,-iii — pisze dziennik ~  ła tw o było mi 
nistrow i Zaleskiemu w ykazać prow o­
kacyjne stanow isko rządu berlińskie­
go. Nie użył on oczyw iście tego w y­
razu . Min. Zaleski ma za dużo finezji, 
lecz przem ówienie jego w yraźnie w y -  
kazało cała rzecz Naturalną jego kon

:esia Rady Ligi zakończ siew sobotę
Genewa, 22 stycznia, (PAT.). Panu­

je pow szechne przekonanie, że obecna 
sesja R ady zostanie zakończona w  so 
botę po południu.

Przekonania to zostało utw ierdzone 
przez w yraźne w tym  sensie życzenie 
H endersona w czasie dzisiejszego po­
siedzenia Rady.

G enew a, 22 stycznia. (PAT.). Cały, 
dzień dzisiejszy pośw ięcony był spra­
wom R ady na dwu posiedzeniach ta j­
nych i dwu publicznych. Daje się od­
czuw ać ogólne odprężenie polityki 
mniejszościowej.

Głównym  tem atem  rozm ów są prz< 
w idyw ania rozw iązania kontrow e-sii 

polsko niemieckich oraz podjętej na

nowo spraw y daty, miejsca i osoby 
przew odniczącego przyszłej m iędzy­

narodow ej konferencji rozbroieniow-ej.
W  czasie dzisiejszego posiedzenia 

R ady m inister Zaleski referow ał wyni 
ki m iędzynarodow ej komisji ankieto­
wej w republice liberyjskiej, do‘yczą- 
ce niewolnictwa. Obecnie m inister Za­
leski przygotow uje definitywny raport 
i wnioski w tej spraw ie.

W ieczorem  od godz. 5‘30 do godz. 
7‘30 Rada debatow ała w gabinecie se­
kre tarza  generalnego Ligi Narodów 
nad spraw ą konferencji rozbrojeniow ej 
jednakie do żadnych postanowień Ra­
dy nie doszło. To też deoaty  na ten 
tem at wznow ione będą jutro.

Hzad Stewa obalony.
Paryż. 22 styc/n ia . Godz. 24. (PAT) 

Gabinet S teega zo?łał obalony 293 gło 
sami przeciw  283.

Pow odem  była interpelacja deputo­
w anego B uyata, która w yw ołała poli 
tyka m inisterstw a rolnictw a w kw e­
stii zbożowej. W Izbie panow ało wiei- 
w ie niezadowolenie z powodu zacho­
wania się m inistra rolnictw a, który 
dążył do podniesienia oficjalnego kur­
su na zboże. Cena podskoczyła z 160 
Sr. na 175 ir.

W obec tego, że zam iar m!nistra zo- 
sfał zakom unikow any niektórym  oso­
bom pryw atnym , soekulanei zakupili

znaczne ilości zboża po cenach zniżo­
nych, a sprzedaw ali ie, gdy przypu­
szczenia co do podniesienia cen na 
zboże siały  się rzeczyw istością.

W yw ołało  to wielkie niezadow ole­
nie, którego w yrazem  była  dzisiejsza 
interpelacja. O prócz głów nego interpe 
lanta interpelow ał również, deputow a­
ny opozycji Claudin, b. min. hartdlu w 
poprzednim gabinecie.

W obecnej chwili m inistrowie ze­
brali się na narady dla zredagow ania 
sw ej dym-sji, k tórą w ręczą prezyden­
tow i republiki,

t s£3ss

kiuzją oyło m epozbaw ione dowcipu za 
kończenie głoszące, że Poiska zmuszo 
na jest bronić mniejszości narodow ych 
przeciw ko ich urzędow ym  obrońcom .

PRASA ANGIEI3KA.

Londyn. 22 stycznia. (PAT.) P rasa  
londyńska om awia spokojnie dyskusję 
m inistrów  Zaleskiego i ' Curtiusa, 
stw ierdzając powściągliwy charak ter 
przem ów ień obu m inistrów i uznając 
pojednaw czą tak tykę min. Zaleskiego. 

| '„D aily  H erald" u w a ż a J rzeczow a i 
i spokojną dyskusię polsko-niemiecką 
! za zw ycięstw o idei Ligi Narodów . 
I Dziennik przynosi fotografię m inistra 

Zaleskiego, — „M anchester G uardian" 
zam ieszcza dużych rozm iarów  podobi 
znę M arszalka P iłsudskiego podczas 
w yw czasów  na M aderze.

.GIORNALE DTfALIA“.
Rzym. 22 stycznia. (PAT) P ia s a tu t .  

przytacza mowę m inistra Curtiusa 
oraz replikę min. Zaleskiego, k tórą  na 
żyw a energiczną odpraw ą. „Giornale 
d‘Ita!ia" pisze, że dyskusja dow iodła 
istnienia głębokiego konfliktu polsko- 
niemieckiego. Niemcy zam ierzają pro­
wadzić na gruncie m iędzynarodow ym  
m etodyczną akcję celem uznania ich 
p iaw  do utrąconych terenów- w scho­
dnich. Z drugiej s trony  widoczna jest 
decydująca wola Polski p rzeciw sta­
wienia się tym  atakom  niemieckim, 
jak rów nież w szelkim  m anewrom  
zm ierzającym  do utrzym ania stale o- 
tw-artej spraw y mniejszości niem iec­
kiej w Polsce, jako zagadnienia o z n a ­
czeniu m iedzynarodow etn.

RZECZ NIE DO POMYŚLENIA 
PRZED WOJNA-

W iedeń, 22 stycznia (PAT.). Oma 
wiając debatę genew ską N. F r P resse  
w artykule w stępnym  czyni uw agę, że 
przed wojną byłoby rzeczą nie dc po­
myślenia, abv minister spraw- zagr 
;ednego państw a m ieszał się tak dale­
ce w politykę w ew nętrzną  innego pań­
stw a. jak to uczynił Cuftśus w G ene­
wie Z achow aire się ministra Zaleskie­
go nazyw-a dziennik w iedeński mą- 
drem i po 'ednaw czem , podyktowanym  
troską o przyszłość Europy.

(Dalszy ciąg na str. 2).
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(D alszy ciąg strony  1-szej).

PRASA SZWAJCARSKA.

G enew a. 22 stycznia. (PAT.) Dzi­
siejszy „Journal de G eneve“ . kom en­
tując w czorajszą debatę polsko-nie­
m iecką pisze m iędzy in. co następnie: 
Jak  mówiono w czoraj w  kuluarach 
m inister C urtius mówił rano dia Ge­
newy, po południu zaś dla Berbna.

CURTIUS ODKŁADA SPRAWĘ 
MNIEJSZOŚCI DO MA.Ta ?

Berlin, 22 stycznia. (PAT.). W  .dług 
informacji Tel. Union z G enew y, mia­
rodajne kola niemieckie w Genewie 
ko.nen.uią ośw iadczenie m inistra C ur- 
tiusa o konieczności rewizji procedury 
m niejszościowej w ten sposób, iż nie­
miecki m inister pragnie zaprw nić so­
fcie m ożliwość w ysunięcia sp raw y tej 
na m ajowej w zględnie w rześniow ej 
sesji R ady Ligi. Obecnie staw ianie tej 
sp raw y na porządku, dziennym byłoby 
niecelowe, pom ew aż m ogłoby od w ró ­
cić uw agę od sp raw y  górnośląskiej,

DZIENNIKARZE AMERYKAŃSCY
WYDALI ŚNIADANIE NA CZEŚĆ 

MIN. ZALESKIEGO.
G enew a. 22 stycznia. (PAT.) Obec­

ni tu  dziennikarze angielsko-am ery- 
kańscy  z P ary ża  w ydali dziś śniada­
nie na cześć n. min. Zaleskiego. Obec­
nych było  kilkunastu przedstaw icieli 
na.w iększych organów  prasow ych A- 
lre ry k i I W ielkiej R rytanji.

WNIOSEK O UWOLNIENIE POSŁÓW  
UKRAIŃSKICH ODRZUCONY PRZEZ 

KOMISJĘ REGULAMINOWĄ.

(Telel ifetF od n i3veno Koresfpon.iePttaf

W arszawa, 22 stycznia. (B) D z'ś od­
byto się posiedzenie komisji regulam i­
now ej sejmu. Wniosek o zwolnienie 
aresztowanych postów ukraińskich re­
ferował pos. Zahajkiewicz (Kiub u<u )

W dyskusji zabierali głos poseł 
Stroński (Klub Nar.), k tóry  przem a­
wia! przeciw  wnioskowi, pos. Rusak 
'PPS., k tó ry  ośw iadczył się za p rzy ­
jęciem  wniosku, oraz pos. Ekert (BB), 
k tó ry  w ypow iedział się przeciw  wnio­
skow i.

W trakcie dyskusji pos. S typułkjW - 
ski (Klub Nar.) zgłosił wniosek, aby  
m inisterstw o spraw iedliw ości uzupeł­
niło m ateriał udzielony referentow i.

P ro k u ra to r Krychowski w imieniu 
m inistra spraw iedliw ości scrzeciw i! 
się remu, zasłaniając się tajemmcą u- 
.rzędową toczącego się leszcze śledz­
tw a, oraz tern, że udzielone iuż mate­
ria ły  są dostateczną podstaw ą dla Od­
rzucenia wniosku.

W niosek pos. Stypułkow skiego zo­
s ta ł odrzucony.

Przystąpiono do glosow ania nad 
wnioskiem  klubu ukraińskiego. W w y ­
niku glosow ania wniosek ten upadł 
większością 10 głosów  przeciw 2.

Następnie pos. Zahajkiewicz z rełero 
wał wniosek w sprawie uwoinienia z 
więzienia ocs. Kochana. O zawieszeniu 
postępow ania sadow ego w tym w ypa­
dku. me może być mowy dlatego, ża 
w  spraw ie pos. Kochana zapad! już 
p iaw om ocny w yrok.

Po krótkmj dyskusji i wyjaśnieniach 
n rn is tra  sprawiedliwości wniosek 'ikra 
iński upadł większością głosów lf> 
przeciw 2.

mR  m n, m m m
fi a latnsch masy oerlićskisi.

PAPIEROSY I CYGAR A Z FARRYKI 
WATYKAŃSKIEJ.

(Telefonem od naszego Korespondenta!

W arszawa, 21 stycznia. (G). Z Rzy-? 
mu donoszą: W atykan planuje zało­
żenie fabryki papierosów  i cygar na 
obszarze Citta ael V iticano. W yroby 
fabryki w atykańskiej przeznaczone be 
dą dla personalu papieskiego, oraz na 
eksport, k tóry  ma objąć cały  św iat. 
Kapitał zakładow y fabryki w ynosić bę 
dzic sto milj. lirów. Surow ca dostar­
czać będą W łochy^  pe-rsonal labryki 
składać się będzie rów nież z W ło­
chów.

Berlin, 22 stycznia (P A T ). Na uw a­
gę m inistra Zaleskiego dotyczącą człon 
kow stw a honorow ego SJahlhelmu p re­
zydenta Hindenburga. prasa niemiec­
ka odpow iedziała obelgami i insynu­
acjami oskarżającym i polskiego m ni- 
stra  o rzekom y zam iar obrazy prezy- 
derna Rzeszy 

Główne oburzenie, ośw iadcza Bor- 
sen Ztg. budzić musi w kołach niemie­
ckich narodow ców  porów nanie między 
ow ą prawdziwie polską hordą: Związ­
kiem pow stańców  górnośląskich ao r- 
ganrzacią niemieckich żołnierzy fron­
tow ych. Członkow ie Stahlhelmu bo- { 
wiem w uczciwej w alce z karabinam i 
w  ręku bronili sw ej ojczyzny przeciw  j 
ko przem ożnej sfle w rogów . Związek 
Pow stańców  natom iast zdobył sobie 1 
smutną sław ę prow adząc wojnę w cza

sie pokoju dokonując gw aliów , m or­
derstw , atakując i podpalając.

Organ kanclerza Briir.inga „Germa- 
nia“ przytacza następujący ustęp z 
przem ów ienia w ygłoszonego przez kie 
równika organizacji Stahlhelmu M ar­
chii brand  nburskiei Morowicza w cza 
sie zjazdu Stanlhelmu w Priegnitiz: 
idea narodow a, ośw iadczył on, idzie 
naprzód. Stahlhoim coraz wyraźniej 
staje się czynną siłą prusko » niemiec­
kiej woli zbrojnej, My ze Stahlhelmu 
nie chcem y i nie życzym y sobie wojny 
ale ij:żeli Polacy, wspierani przez ka­
pitał francuski gotują się do zagroże­
nia obszarom  niemieckim, to  pomóżcie 
tylko aby ITli) tysięczna rzesza młodzie 
ży niemieckiej otrzymała rozkaz „ba­
gnety na karabin".

Fra uia nłeru e pożyczkę Mipnuom?
N e m to a in .e w im s p c  i yizna warunki pozyczKi

■ I e i t l o r i p t u  ChJ i i s r n '1 K n / r s J  r l  ■

W arszawa, 22 stycznia. (C-). Z P a- i 
ry ż a  donoszą: W ielką sensację w yw o­
łała w  kołach giełdow ych wiadomość, 
Że rząd francuski oferował rządowi nie 
mfeckiemu dużą pożyczkę pod warun­
kiem dotrzymania przez stronę nie­
miecką pewnych zobow^zań politycz­
nych. Podobno gabinet Rzeszy gotów  
odrzucić ofertę pożyczkową z powodu 1

jej zbyt wysokiej ceny politycznej.
„Inform ation" zaorz .cza tej w iado­

mości, l.cz  zaprzeczenie to jest tak 
zredagow ane, że nie wiadomo czy ty ­
czy się poi'yczki samej, czy też tytko 
w arunków  politycznych mażących po 
przedzie jej realizację na giełdzie fran­
cuskiej.

B u d l e y  Prezydenta Rzp itei, s jmii
i ir.

W arszawa. 22 stycznia. (PAT.) Sej­
m ow a Komisja budżetow a przystąp ,ła 
na dzisiejszem posiedzeniu do '-rad :
nad preliminarzem budżetowym Pre­

zydenta Rzpłitej,
który  referow ał poseł Hutea-Dzapski 
(BB,), w nosząc szereg popraw ek re­
dukcyjnych. Na żądanie Pana P rezy ­
denta w ynoszą one sumę 350.030 zł. 
R eferent podniósł, że tw ierdzenie, żc 
budżet ten jest w iększy, niż w .nnycn 
państw ach, oparte jest na m ezrozumie 
niu, gdyż w  innych państw ach wiele 
pozycyj, które figurują w budżecie 
prezydenta  państw a, umieszczone sa 
w  innych resortach.

Pos. Czapiński (PPS.) om awia sp ra­
w ę dekretów , w ydanych w "kresie 
m iędzysejm ow ym  na podstaw ie art. 
44 konstytucji i poddaje w w ątpliw ość 
formę niektórych dekretów  pod wzgie 
dem praw nym . Dalej mówca w skazu­
je na zbyt duże w ydatki rep rezen ta­
cyjne.

Przewodniczący pcs. Byrka zw raca 
m ówcy uwagę, że część przemówienia 
posła Czap.ńskiego, dotycząca dekre­
tów , nie może być przedmiotem obrad 
przy rozpatryw aniu budżetu P rezy ­
denta Rzpłitej. D ekrety w ydane na 
podstaw ie art. 44 konstytucji, komr- 
asygnow ane są przez rząd. który  za 
nie odpow iada. Można było poruszyć 
tę kw estję przy  preliminarzu budżeto­
wym Prezydium  Rady M inistrów.

Pos. Kornecki (KI. Nar.) w ystępuje 
pizeciw ko zbyt w ysokim  w ydatkom  
reprezentacyjnym  oraz wnosi szereg 
popraw ek o redukcję.

Pos. W yrzykowski (KI. Clił.) zgła­
sza do tego resortu v niosek klubu, 
który domaga się obniżenia o 15 proc. 
uposażeń wszystkich funkcjonariuszy.

Szef kancelarii cywilnej Prezydenta 
Rzpłitej dr. Lisiewicz, odpowiadając 
posłowi Czapińskiemu, zaznaczył, że 
zameczek w Wiśle został wybudowa­
ny przez Śląską Radę W ojewódzką i 
dop ero przed kilku dn ami uchw alą 
Rady m inistrów został przejęty w Do­
siadanie skarbu Państw a i oddany d i  

I użyku P. Prezydenta. Budżet i urzą-

i dzeme zupełnie nie obciążają kancela- 
I rji cywilnej. Co się tyczy  projektu u- 

staw y  o uposażeniu P. P rezydenta , to 
w  myśl życzeń sejmu kancelaria go 
opracow ała i znajduje s.ę on P re ­
zydium R ady Ministrów Dodatki re- 
prezentacyjne są głównie 
stosunkam i utrzym yw anem i z zagra­
nicą. W iz y ty  przedstaw icieli państw  
obcych są dowodem  piestiżu Państw a 
lPolskiego zagranica i w ydatk i są z 
tego względu połączone z pożvtkieru 
dla P aństw a  Poiskiego.

Szef gabinetu w ojskow ego Pana P re  
zydenta pułk. Gtcgow ski prostuję cy ­
frę 22 sam ochodów, podana w dysku­
sji przedm ów ców , oświadczając, ze 
e ta t wynosi 16 sam ochodów .

P odsekretarz  stanu w  m inisterstw ie 
skarbu,, O rcdyńsld, z upoważnienia pre 
zesa Rady n rn istrów  oświadcza że 
projekt u staw y  o uposażeniu P . P re ­
zydenta jest p rzygotow any i prem ier 
jest gotów przedstaw ić ten projekt sei 
mowi.

Zkolei komisja przvstapi!a óo czado­
w ego projektu ustaw y  w  spraw ie

zatw ierdzenia dndatkntyyćh kredytów  
na r. 1928-29.

Spraw ozdaw ca poseł Rzósfm (B 8) 
oświadcza, że kredyty , ustalone w bu­
dżecie załączonym  do ustaw y skarbo­
wej za okres od 1 kw ietnia 1928 do 
31 m arca 1929, podw yższa sic u kw o­
tę 11.154.349 zł. w  w ydatkach osobo­
w ych, wskuteK przyznania funkcjona­
riuszom państw ow ym  i em erytom  po i 
wyższonego dodatku na mieszkanie.

Pos. Rym ar (Ki. Nar.) staw ia wnio­
sek, stw ierdzający, że przekroczenia 
budżetow e na r. 1928-29 były narusze­
niem ustaw y skarbow ej.

Podsekretarz stanu w  min. skarbu 
Grodyński zabrał głos, ’ podkr-eślaiąc, 
że w ustaw ach skarbow ych od r. 1926 
do 1929-30 nie było żadnych przepi­
sów, któreby legulow ały  możność w y 
datkow ania poza sejmem. Takiej sy ­
tuacji praw nej niema w źadnem pafi- 

i stwie, bo w kaidem  ustaw odaw stw ie 
budżetow em  przew idziany jest na w y

padek ten m odus precedend!, k tó ry  
daje rządowi możność zaspokaiam a
potrzeb państw ow ych w tedy, gdy nie 
można uzyskać aprobaty  parlam entar­
nej. Mówca cytuje postanow ienia
państw  obcych w tej dziedzinie k o ń ­
czy  oświadczeniem , że sytuacja zo­
stała u nas zmieniona dopiero w r. 
1929-30 w  nowej ustaw ie skarbow ej, 
przedtem  zaś rząd postępow ał nie
„contra legern“ a b  „praefer legem" 
Seitn. zrozum iaw szy tę sytuację, e w o  
rzył art. 6 ustaw y skarbow ej na r. 
1929-30. co właśnie było słw ierdzc- 
nlem. że poprzednio brak ło  tak^o-,- 
przepisu.

Pos. Sanojea (BBW R.) p rzecz  
w ia się kw estionow aniu om aw ianym  
kredytów  dodatkow ych.

W głosowaniu odrzucono poprawki
1 rezolucja posła Rymara en bloc. Na­
stępnie przyjęto poprawki referenta

Fo załatw ieniu sp raw y dodatko­
w ych kredytów , komisja przystąpiła

do preliminarza buużetowego sejmu 
i senatu.

Pcs. Czuma zaznacza na w stępie, że 
ogólna tendencja’ redukcji w ydatnów  
nie minęła i tego budżetu. Dalej mów­
ca proponuje komisu uchwa-eme po­
stulatu w prow adzenia w p-zyszłości 
norm stałych postępow ania orzy ukła­
daniu tego budżetu. W art. 7 jm e k tu  
ustaw y skarbow ej w prow adza *ę 
zmianę uprawnień marszałków w  za­
kresie yirement. Przenoszenie k red y ­
tów m iędzy paragrafam i przyznano 
m inistrowi skarbu za zgodą prezesa 
R ady” m inistrów na wmoseK m arszał­
ków, gdyż dotychczas yirem ent było 
samodzielnie dokonyw aue przez m ar­
szałków .

Zdaniem referenta, spraw ność funk­
cji parlam entarnych w niczem nie jest 
naruszona przez zasadę ś .isłet kontro­
li gcspodaiki parlamentarnej według  
norm ogólnych. Dalej referent przed­
kłada szereg popraw ek, między inue- 
wi proponuje zmniejszenie cijfft posel­
skich (donosimy o tern na imiem miej­
scu). Suma ogólnych w ydatków  obu 
Izb zw yczajnych i nadzw yczajnych 
wynosiła w edług prelim inarza 10 mi­
lionów, a zgodnie z w n io s łe m  refe­
renta 9.971.245 zł. YV r. 1930-31 w y d a­
tki te w ynosiły  łącznie 11 923.038 zł., 
a w edług zamknięcia rachunkow ego z 
r. 1928-29 12.299.392 zł. Propozycje 
ręfereiEa redukują budżet pariamentar- 
ny w stćsunku do r- 1930-31 prawie o
2 miljony.

Na posiedzeniu pcpoludm owem  ko­
misja budżetow a przystąpiła do roz­
patryw ania

budżetu ministerstwa pracy f opieki 
społecznej.

Referent dr. Uoettei zaznacza, iż bu ­
dżet tego m inisterstw a jest w ybitn n 
rozchodowy. W ydatki tego resurtu wy 

i noszą 3‘33 pre. ogółu w ydatków  pań- 
stwow'ych.

| Na czoto zagadnień w ysuw a sie bez 
robocie. Na dzień 1 styczn.a 193! r, 
mieliśmy zarejestrow anych prz.jazfo
303.000 bezrobotnych, nie Ucząc okoto 

, 100.000 częściowo bezrobotny cii. Ogól­
na pomoc m inisterstw a dla bezrobo- 

| tnych w yraziła  się sumą przeszło 132 
miljonów J .  W r. 1930 ogólna cyira  
emigrantów wynosiła 217.000 osób.

Następnie referent poświęca dłuższy 
ustęp omówieniu dodatnich stron roz­
porządzenia P rezydenta Rzutnej o or­
ganizacji Instytucji ubezpieczeń społe­
cznych. Scalanie ubezpieczeń su tłocz­
nych jest stopniem pośrednim do sca­
lania różnych działów  ubezpieczeń 
przy w prow adzeniu w Państw ie ubez­
pieczeń robotników na w ypadek nie­
zdolności do pracy i na starość.

Projek t odnośny został już w mini­
sterstw ie  opracow any..

Referent wskazuje na ostateczne 
ukonstytuowanie na obszarze "całego 
Państwa komunalnych organów onlek! 
społecznej, to jest opiekunów społecz­
nych i komisyj opieki społecznej. Mi­
nisterstwo projektuje założenie Insty­
tutu spraw społecznych.

Wkoftcu referent projektuje snmiej- 
szeme w pływ ów  na sumę razem 
921.303 zł„ zaś zwiększenie na 220.000 
złotych.
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DZIŚ O B R A D O W A Ć  b f d z i e  s e n a t
NAD „WNIOSKIEM BRZESKIM".

Cl elefnnem od naszego korespuu::.: ta).
Warszawa. 22 stycznia.. (B) jutro 

odbędzie się posiedzenie senackiej ko­
misji praw niczej, na której sen. Poczę- 
tow ski (BBW R) zreferuje wniosek 
Klubu Narodowego w spraw ie b rze ­
skiej.

W niosek ten zgłoszony przez Klub 
N arodow y w  senacie, całkow icie po­
k ryw a się z wnioskiem  tego klubu, 
zgłoszonym  w sejmie.

PRZESUNIĘCIA W KALENDa RZU 
OBRAD SENACKICH.

W arszawa. 22 stycznia. (P A T ) Biu­
ro senatu komunikuje, że plenarne po­
siedzenie senatu projektow ane na 
dzień 27 bm. zostało przełożone na 
poniedziałek 26 bm. na godzinę 11 ra ­
no.

Posiedzenie komisji skarbow o - bu­
dżetow ej senatu przesunięte zostało na 
dzień 23 om. tj. piątek dla z a ła tw ie n i 
przedłożeń rządow ych o monopolu za ­
pałczanym  i pożyczce zagranicznej.

Posiedzenie komisji spraw  zagrani­
cznych senatu przesunięte zostało na 
dzień 27 bm.

CO WEJDZIE POD OBRADY PUNIE 
DZIAŁKOWEGO POSIEDZENIA 

SEJMU.
Cl elęir...en' od - » *■ ł - e " korc-non

W arszaw a. 22 stycznia. (B) Nmbliż- 
sze posiedzenie sejmu odbędzie się w 
nadchodzący poniedzmtek po południu.

Porządek  dzienny tego posiedzenia 
nie zostat jeszcze ustalony, jednakże 
dowiadujemy się, że pod obrady ma 
wejść cały szereg  spraw , opracow a­
nych w ciągu ostatnich dni przez po­
szczególne komisie sejmu, m in. od­
rzucony przez komisję praw niczą wn.o 
sek Klubu Nar. w ' spraw ie brzeskiej.

W OSTATNIM TYGODNIU
WZROSŁO BEZROBOCIE

(Telftórtcin ket i .•ii..iiJciitaY

W arszawa, 22 stycznia. (G). Ostatni 
w ykaz stanu bezrobocia w  Po^ce po­
daje liczbę bezrobotnych na 321.548 
osób. co ciaje przyrost z góra 18.000 w 
ciągu tygodnia.

B zzrobuce  najbardziej daje się od­
czuw ać w. Łodzi, k tó ra  w  chwlii obec­
nej Uczy 41.452 osób pozbaw ionych cał 
kowicie pracy. W ojew ództw o śląskie, 
obejmujące przem ysł górniczy, hutni­
czy i w ęglow y liczy 53.5<X> bezrobot­
nych. Poznań pos.uda 15.000, Sosno­
wiec 17.2S0, Bydgoszcz 10.400, Kraków  
9660. Radom 7320 bezrobotnych.

PROCES O ZNIEW AŻENIE 
WOJEWODY GRAŻYŃSKIEGO.

Katowice. 22 stycznia. (PAT.) W czo 
raj przed sądem okręgow ym  w  Kato­
w icach w drugiei instancji odbywał 
się proces przeciw ko Arco Pistoriuso- 
;wi, b. generalnem u dyrektorow i zarzą 
du kopalń ks. Pszczyńskiego, który 
w yrokiem  sądu I. inst. skazany zosta. 
na 2 m iesiące za zniewagę w ojew ody 
G rażyńskiego.

Na w stępie rozpraw y obrońca oskar 
żonego zgłosił w imieniu dyr. Pisto- 
•riusa gotow ość dania panu w ojew o­
dzie w szelkiego zadośćuczynienia. P io 
;urator oponow ał Drzeć,w ko ugodzie, 

m otyw ując swoje stanow isko tern. że 
oskarżony miał możność ugodowego 
w ystąpienia na procesie w |. inst., cze­
go nie uczynił. Poniew aż dla ugodo­
w ego załatw ienia spraw y konieczną 
Jest zgoda p. wojewody- który  obe­
cnie bawj zagranicą, sąd postanow ił 
odroczyć spraw ę do środy. 28 styczn

POGODA W  PIĄTEK.
W arszaw a. 22 stycznia, (Tel. wł.) ■ 

m.nunikat PIM. Przypuszczalny prze 
bieg pogody w  dniu 23 bm.: Pochmui 
m • mglisto. Miejscami drobne opady 
Śnieżne. 1 hniarkow anie m rt źno przy 
słabych w iatrach  miejscowych lub ci­
cho.

Obniżenie diet poselskich o 15 prc.
W n iu s e K  B B W R .  p o s t a w i o n y  w  k o m is ji  b u o i e t o w e j .

(Telefonem od naszego korespondenta).

W arszawa, 22 stycznia. (B). Na tlzi- 
siejs-zem posiedzeniu komisji budżeto­
wej sejmu i senatu pos. Czutna (B. B. 
W. R.) jako referent zaproponował 
zmniejszenie diet poselskich i senator­
skich wzraz z dodatkami dla marszał­
ków i wicemarszałków o 15 proc., co 
w rezultacie wyniesie redukcje o 15s

zł. miesięcznie dla posia i senatora 
Oszczędność na dietach pocłów i sena- ! 
torów wyniesie łącznie 1 tniljon zł.

Zmiana taka da się przeprow adzić 
bez zmiany regulaminu sejmowego, je 
dynie drogą odpowiedniego przepisu 
w ustaw ie skarbow ej.

Opozycja żada redukcji poborów 
urzędniczych.

Propozycja pos. Czumy uczyniona 
w  porozum ieniu z obu m arszałkam i 
znajduje swoje uzasadni nie w tern, że 
wskutek przesilenia gospodarczego 
społeczeństw o musi być czujne i ewen 
tuałne gotow e do ofiar i w ysiłków  Ta 
więc ofiara posłów i senatorów' ważna 
jest nietyie może ze względu na ko­
rzyść w  buażecie, chociaż i tep milion 
nie jest do pogardzenia, ale z tego 
względu, aby zaznaczyć ze sejm i se­
nat łączy się z calem społeczeń­
stwem w  ciężkiej chwil? przez tę skrom 
na pryw ację.

W  dyskusji, jaka się rozw inęła nad 
proipozycią pos. Cznm v pos. Czapiński 
(PPS.) ośw iadczył że wniosek zinrttei 
szenia diet poselskich senatorskich 
byłby  słusznym  w tedy. gdybv jedno­
cześnie we wszystkich urzędach prze­
prowadzić taką sama redukcję płac

urzędników tej samej kategorii. J aK
iednak w zasadzie jest o® przeciw ny 
zmniejsz' niu diet. tem bardziej, że p o ­
słowie mają duże w ydatki.

Pos. Czapiński w ystosow ał przy tej 
okazji iterpelację do m arszałka sejmu 
w spraw ie niew ypłacam a djet marsza-ł 
’'cw'i i w icem arszałkow i poprzedniego 
\ejm u w c z a s ie  m iędzy kadencjami. 
Uważa on, że stało się to niezgodnie z 
prawem . gdwf reguiamin obrad sejmo­
wych w yraźnie powiada, że m arszał­
kow i. i w icem arszałkow ie sejmu i se- ; 
natu urzędują aż do nowej kadencji ciał 
i;vaw odaw czych.

Pos. Polaldew icz w imien.ii Klubu 
BBWR. ośw iadczył, że uzasadnienie 
p rzy  oczone przez referenta co do ob­
n iż e n i d ;et. poselskich nie powinno 
wym agać żadnych kom entarzy. Spta- 
w a ta iest koniecznością okazania ten- 1

dencyj oszczędnościow ych i nie powin 
po się jej przenosić na inny teren, Re­
ferenci w szystkich budżetów poczy­
nili maksimum w ysiłku, aby  obnitłyć 
w ydatki, a ogólne obniżenie budżetu 
dochodzi do 60 milionów'. Ciało, które 
ten budżet układa, powinno ograniczyć 
i sienie.

Pos Kornecki (Klub Nar.) oświadcza 
że klub jego głosow ać bedzie za wnio­
skiem pos. Czumy. jednocześnie ied­
nak oświadcza on. że przykład dany 
prze? referenta enaecja zastosuję do 
innych działów  budżetu i zaproponuje 
w ustaiwie skarbow ej, aby obniżyć 
tak samo pensje ministrów, wicemini 
strów i dyrektorów wszystkich rządo­
wych instytucyj, którzy pobierają wie- 
cej niż ministrowie.

Pos Polakiewicz: Tę drugą część 
podtrzym ujem y, afc co do ministrów' i 
wiceministrów' to przecie przyzna p. 
Kornecki, że mają oni wiecej roboty 
niż posłowie.

Pos. W yrzykowski (W yzwolenie) 
uważa, że zasadniczą oszczędnością 
byłeby wogóle cofnięcie 15  proc. do­
datku do uposażenia urzędników', jeże­
li zaś chodzi o propozycję pos. Czumy, 
to jest on zdania, że nietylko w ym aga 
ona zmiany ustaw y skarbow ej, lecz ró 
wnież zmiany regulaminu sejmu.

Głosowanie nad wnioskiem o zmnlej 
szenie diet poselskich odłożono do na 
sfępnego posiedzenia komisił.

= □ =

Przekroczenie granicy., o 5 kroków
w yw o łu j in.erwencię dvp ornatytzn?.

wili ponowny start płatowca, oraz je­
go now'rót do Niemiec

Jak w idzim y istnieje pewna różnica 
pom iędzy traktow aniem  lotników zhlą 
kanych po tej i po tam tej stronie gra 
nicy.

1 -!et■ •nem od htisHffio korej-p- >

W arszawa. 22 stycznia. (G). Z B er­
lina donoszą. P rasa  bet lińska donosi 
że dyplomatyczny przedstawiciel Nie­
miec w  W arszawie otrzymał od sw e­
go rządu polecenie złuzenia u Rządu 
polskiego protestu przeciwko przekro 
czeniu granicy polsko - niemieckiej 
przez wojsko polskie.

Spraw a „przekroczenia przez żoł­
nierzy  polskich granicy niem ieckie1'1' 
p rzedstaw ia się następująco: 

Stacjonow ana w  Radumiu kompanja 
75 pp. odbyw ała w e w torek  ćw icze­
nia na terenie granicznej wsi W ilcza

, Dolna, Z powodu zasypania przez za­
dymkę śnieżną niskich słupów grani ■ 
cznych, w miejscu tem bowiem niema 
naturalnej granicy, grupa pięciu żoł­
nierzy zupełnie nieświadomie przekro 
czyła linję graniczną na odległość o- 
koło pięciu kroków. Żołnierze spo­
strzegłszy strażnika niemieckiego, zo­
rientowali się, że znajdują się na sa­
mej granicy i wycofali się w stronę 
terytorium polskiego 

Do żadnych incydentów w  zw iązku 
z tem nie doszło.

Zabłąkam lotnicy niemieccy 
dziękują Polsce za pomoc i opiekę
ZABLAKANYCH LOTNIKÓW' POLSKICH WSADZAJA NIEMCY DO

WIEZIENIA.

(Telefonem ud ri

W arszawa. 22 stycznia1. (G). Z Ber 
lina donoszą: P rutokół ekspertyzy  sa­
m olotów polskich, które zabłąkały się 
r.a teiy torjum  niemieckie, p rzeprow a­
dzonej przez kapitana Oxe, wypad) 
dla oskarżonych bardzo pomyślnie.

Kapitan Oxe w zakończeniu swego 
protokołu stwierdził, że zabłądzenie 
lotników' jest najzupełniej możliwe. 
E kspertyza w ypadła zatem  rak korzy­
stnie dla oskarżonych, że jak mż wczo 

i raj donosiliśmy, naw et prokurator znm 
szony był zaznaczyć w  akcie oskarżę 
nia, że zabłądzenie lotników nie jesi 
w ykluczone.

W arszawa. 22 stycznia. (B). Ja k w L  
domo lotnicy polscy, k tó rzy  zabłądzi­
li na terytorium  niemieckie, znajdą się 
za kilka dni przed niemieckim sądem 
.'.błądzenie we mgle nie jesi w lotnic­
twie bygaim niej rzeczą rzadką Lotni­
kom niemieckim zdarza się laka b a r­
dzo zresztą niegroźna przygoda b ar­
dzo często. Niejednokrotni'' bywało.

iv<ego korespondenta).

że niemiecki apara t lotniczy lądował 
na terytorjm n polskiem. Dawano mu 
w ów czas naw et potrzebną pomoc tech 
[liczną, celem dokonania ewentualnej 
napraw y uszkodzeń.

i Czy w ładze polskie również aresztu 
ją zabłąkanych lotników i w ytaczają 
tm p rocesy?  Chyba nie, skoro doszedł 
do nas odpis pisma niemieckiej „Deu­
tsche Lufthanza", skierowanego do je­
dnego z komisarzy polskiej policji pań 
stwowei na Pomorzu:

„Deutsche Lulthanza" wyraża ser­
deczne podziękowanie „Verbłndlicb- 
f.en Dank‘‘ za udzielenie pomocy za- 

,odze hydroplanu D 1447 „Grat Zeppe 
lin“, który wylądował na jeziorze Żar 
nowieckiem na Pomorzu na terytorjmn 
Rzplitej Polskiej.

7arzad „Deutsche Lulthanza" w yra­
ża nadto podziękowanie za udzielenie 

j pomocy technikum, którzy przybyli na 
miejsce, dokonali naprawy I umotll-

REICH Z MAŁOPOLSKI WSCHOD­
NIEJ HONOROWYM OJCEM MIASTA 

KIJOWA.
M oskwa, 22 stycznia. (P A T ), W  Ki­

jewie na zebraniu jednej z fabryk w y­
brano na honorow ego cztonka rady 
miejskiej sekretarza Komsomołu w Ma 
łopolsce W schodn.ej, Reicha, k tó ry  
niedawno skazany został przez sąd 
polski za działalność an typaństw ow a 
na 10 lat więzienia i obecnie ods.adu.ie 
tę karę.

Yfyfeąpy puprzedzonę zostały a,nty- 
polskiemi w ystąpieniam i szer- gu mów 
cćw.

ROZPĘDZONY PRZEZ 2 POLICJAN­
TÓW POCHÓD KOMUNISTYCZNY.

W arszaw a. 22 stycznia. (PAT.) Ko­
muniści w arszaw scy  z rauji zapow ia­
danych od kilku tygodni manifestac 
,.3 L." usiłowali zebrać się w czoraj 
w ieczorem  na placu Żelaznej Bramy 
na wiece i pochody. M anifestantów  w 
liczbie około 100 w yrostków  z ła tw o­
ścią rozpędzili dw aj posterunkow i

W goazinę później próDOwano jesz­
cze w ystąpień w trzech puGktach w 
północnej dzielnicy m iasta, wszędzie 
iednak na widok policji komuniści roz 
prószyli sie.

TRAGICZNY WYNIK KŁÓTNI MIE­
DZY MŁODYMI SPORTOWCAMI

(Teletonem od naszei' korespondenta'
W arszawa, 22 stycznia. «3). Z Kra­

kowa donoszą: T„agiczny fmar miała 
kłótnia o rozgrywki meczowę między 
dwoma uozniami L3-letnh. JAtefem 
Szczerba i 14-letmm Ludwikiem Roma 
nowskim. Podczao bójki Szczerba prze 
bił nożem siwego kolegę. Romanowski* 
go przewie Nono do szpitala w stania 
beznadziejnym.

k  Q =
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JAK USPRAW IEDLIW  lA RZĄD 
LITFW SKI SW A  AKCJĘ PRZECIW  

DUCHOW IEŃSTW U?
Wilno, 22 ty c z n ia . (PAT.). P r  oku. a 

to r trybunału  najw yższego na Litwie 
Sayw ajtis udzielił w yw iadu prasie ko­
w ieńskiej w  spraw ie pociągnięcia do 
odpowiedzialności księży za agitację 
przeciw ko państw u.

Salw ajtis ośw iadczył, że  w ładze 
państw ow e istotnie ustaliły , iż księża 
w ygłaszają  kazania przeciw ko pań­
stw u. C zęść księży naw ołuje ludność, 
aby nie siuchała rozporządzeń w ładz. 
Księża zostaną pociągnięci do odpowie 
dziamości z artyku łu  129 k. k.

Na zapylanie czy  w ystąpienia księ 
ż y  m ają zw iązek z akcją katolicką od­
pow iedział p rokurator przecząco. Księ 
ża ponoszą odpow iedzialność za sw o­
ją działalność cywilną.

O ile kazania księży m ają charak ter 
religijny, w ów czas odpowiedzialni są 
za nie przed biskupem . O ile w  wy&ło 
szonych kazaniach poruszane są mo­
m enty polityczne, odpowiedzialni są 
wobec w ładz  a konkordat nie może 
stać na przeszkodzie do pociągnięcia 
ich do odpowiedzialności p rzed  w ła­
dza św e c k ą .

PIERW SZE POSIEDZENIE NOW EGO 
TRYBUNAŁU Ha SKIEGO.

Haga, 22 STycznia. (PAT.). Na dzi- 
siejszem  posiedzeniu poufnein Stałego 
Trybunału spraw iedliw ości m iędzyna­
rodow ej nastąpił w ybór w iceprzew o ­

li L ezącego  Trybunału . Z o sta ł’ nim 
U uerrer" b y ły  m inister sp raw  zagra­
nicznych Salw adoru. Na tem że posie- 
dzemu T ryounał dakor.ał w yboru 
członków  izby.

20 bm. odbyło się pierw sze uroczy­
ste, publiczne posiedzenie T rybunału  
w  now ym  składzie, na Którem obecni 
byli rów nież dyplom aci i w ysokie oso 
bistości u iięd o w c .

P o  przemówiewiu przew odniczące­
go Adatsi‘ego, zaora ł glos sek re tarz  
Trybunału , odczytując urzędow e 
ośw iadczenie o w yborze sędziów.

Następnie przew odniczący, a za nim 
zkolei sędziow ie złożyli następujące 
u roczyste  ośw iadczenie. Oświadczam  
uroczyście, że będę w ypełniał obowiąz 
ki sw e 1 czynności jako sędzia z hono­

rem  i pełnem pośw ięceniem  z całkow itą 
i zupełną bezstronnością i w edług  su­
mienia.

TROCKI NIE PO JFD ZIE 
DO N O rW E R jI.

Wiedeń, 22 stycznia. (PAT.). Dzien­
nik? wiedeńskie donoszą ze Stam bułu, 
że T rocki baw i jeszcze ciągłe w  Stam ­
bule. O św iaoczyl on dziennikarzom, 
że n igdy  nie m iał zam iaru udania się 
d o  Norwegii.

Trocki strzeżony jest pilnie przez 
tajnych agentów  GPU. i przez policję 
turecką.

124 LUDZI SKAZANYCH ŁĄCZNIE 
NA TYSIĄC LAT WIĘZIENIA.

Rzym, 22 styczm a. (ATE.).. Donoszą 
z Palerm o, że po czterotygodniow ej 
rozpraw ie przed sądem  przysięgłych 
w C aitanizettą zakończył się proces 
177 członków  Sycylijskiej mafji.

O brady przysięgłych przed w yda­
niem w yroku trw a ły  4 dni Z polecenia 
przew odniczącego i p rokuratora, p rzy 
sięgli byli przez cały ten czas zupełnie 
izolowani i o trzym yw ali posiłek w  salt 
obrad

124 oskarżonych skazano na karę w ię
zienia od 3 do 30 'a t, jednego na bezcer 
m inow e więzienie, zaś 53 uwolniono 
od w iny i kary . 124 oskarżonych otrzy  
mało łaczrne zgórą 1000 lat w ięzr-nia.

WŁAMANIE DO HURTOWNI
TYTONIU W ZŁOCZOWIE.

Zloczow, 22 stycznia, (PAT.). Ubie­
głej nocy m eznani sp raw cy  w łam ali 
się do m agazynu hurtow ni tytoniow ej 
Zygm unta K ubrychta w  Złoczowie,
gdzie skradb w iększą ilość tytoniu w ar 
tuści okoto 5000 zł. Ś ledztw o w  toku.

miiyjsft) G ro b o w ie c . IDEP1NH M STA
KŁf-tRNJK - MftIYSIliŃI tfl D z‘ś cenv zniżone ed  z ło tvch  1. do  3. ce'en? umożli­
wienia w “ysikim z o..- 
c e n ia  najw iotszego ście- 
wno dźw iękow ego Mm"

4.000 km. 4róg w cśggu 10 lat
PRO JEK T USTAWY O PA Ń STW . TUNDUSZU DROGOWYM.

W arszaw a. 22 stycznia. (PAT.) 21 
bm. odbyło się posiedzenie połączo­
nych komisyj rubót publicznych i ko­
munikacji, na którem  pos. K osydarski 
(BBW R) zreferow ał rządow y projekt 
o państw ow ym  funduszu Irogowym.

Na poastaw ie tej u staw y  Rząd za­
m ierza w ybudow ać w okresie 10 łat
4.000 kilom etrów dróg, kosztem  400

miljonów złotych.
Na pokrycie w ydatków , państw ow y 

fundusz podaje następujące źródła: o- 
płaty  od pojazdow m echanicznych i 
niektórych konnycu. poaatek 33 proc. 
cd biletów autobusow ych, op łaty  od 
reklam , dotacje skarbow e i td.

Po dyskusji projekt ustaw y  przyję­
to z małenii popraw kam i.

00 ZEBJW 1 Ż60

P. Kwiatkowski na nowem stanowisku
( I eletonem o j  naszego korespondenta I

W arszawa. 22 stycznia. tB) Dziś \ czelnego dy rek to ra  Państw ow ych Za-
podpisana została nominacja b. mini­
s tra  przem ysłu i handlu inż. Eugeniu­
sza Kwiatkowskiego na stanow isko na­

kładów  Azotow ych w  Mościcach. No­
w e stanow isko obejmie p. inż. K w iat­
kowski z początkiem  lutego.

I

Płace na G. S t a  i n e bęcą obniżone
ZATARG W GÓRNICTW IE ŚLĄSKIEM ZOSTAŁ ZLIKWIDOWANY.

Katowice. 22 stycznia. (PAT.) Za­
targ  o płace w górnictw ie górnoślą- 
skiem został we czw artek  dnia 22 bm. 
rozstrzygnięty .

Na odbytem  dziś o gudz. 6 po połu­
dniu posiedzeniu komisja pojednaw cza 
i arb itrażow a pod przew odnictw em  
naczelnika Okr. Urzędu Górniczego 
inż. Kossutha w ydala  orzeczenie, mo­
cą  którego w szystk ie dotychczasow e

zarobki górnicze w  kopalniach węgla 
zostały  utrzym ane z ważnością do 31 
stycznia 1932 r., przyczem  w ypow ie­
dzenie ich może nastąpić na miesiąc 
naprzód. S praw a zarobków  w k o p a lń - 
ctw ie kruszcow ein została odroczona, 
celem dania możności stronom  ; row a- 
dzenia dalszych bezpośrednich pertra- 
ktacyj.
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Górnicy uratowani od strasznej śmierci
Będzin. 22 stycznia. (PAT.) W  cza­

sie w ydobyw ania węgla z jednego i  
szybów  T ow arzy stw a  francusko-w ło- 
skiego pod Będzinem w ydarzy ł się 
przedw czoraj w ypadek z Dowodu k fó 
rego dw óch górników  zostało przysy­
panych i odciętych od św iata.

W szczęta natychm iast akcja ratun­
kowa narazie nie dała rezultatu. S tw ier 
dzpno tylko, ż.e obaj górnicy dają zna­
ki życia, W ystukując sygnały. Dopiero 
w czoraj rano dotarto  do zasypanych, 

I których w ydobyto  zupełnie w yczerpa­
nych, lecz jeszcze żyw ych.

Z  R a d y m iejskiej.
P rzed  porządkiem  dziennym  w czo­

rajszych obrad, k tóre p. w icepr. Cha- 
jes o tw orzy ł o godz. 19.30, zabrał głos 
r  Litw inow icz podkreślając, że od k il­
ku tygodni na porządku dziennym  znafi 
duje się spraw ozdanie komisji dla ba­
dania czynszów  w dom ach czynszo­
w ych  miejskich a dotychczas R ada 
tego spraw ozdania nie słyszała  z po­
w odu nieobecności r. Śliwińskiego. 
M ów ca staw ia wniosek, by prezy- 
djum w jak najkrótszym  czasie zw o- 
łalo tę komisję, gdyż z powodu braku 
tego spraw ozdania, następują rozm ai­
te  komplikacje.

Zwołanie tej komisji jest tern pil­
niejsze — że czynsze W now ych do­
mach p rzy  ul. A rciszew skiego są prowi 
zoryczne a chodzą słuchy, że do m y te  
budow ane by ły  zbyt drogo.

R. dr. Rothfeld zapytał prezv- 
djum co słychać z funduszem 600.000 
zł. przeznaczonych na zasiłki do czyn 
szów  w  dum ach miejskich.

W icepr. dr. Kolbuszowski wyjaśnił,

że w edług jego obliczeń dom y przy  ul. 
A rciszew skiego by ły  budow ane tam o 
i czynsze w tych dom ach będą m ogły 
być obniżone o 20 proc.

W obec nieobecności r. Śliwińskiego, 
m ów ca odebrał od niego ak ty  spraw y 
badania czynszów  i w  krótkim  czasie 
zw oła komisję.

R. G laserm an poruszył spraw ę nie­
porządków  w gminach podmiejsUcli 
tak pod względem  technicznym  jak i 
adm inistracyjnym  Gminy te narażone 
są na szykany a me mają obrońców’.

D yr. Gronziew icz w yjaśnił, że ob je­
cie tych  gm in . przez m iasto nastąpi 1 
kw ietn ia br. Aparat cały  do objęcia 
już przygotow any, obecnie zaś spisuje 
się um ow y m ajątkow a z temi gm ina­
mi. k tóre Rada ni. będzie m usiała za­
tw ierdzić. O w ypadkach w spom nia­
nych przez r. G laserm ana m ówca sły 
szał i ingerow ał w  tej spraw ie u s ta ­
ro sty  p. Eckhardta i w Radzie pow ia­
tow ej.

W końcu r. E. K w iatkow ski w yją-

Kr. 1:1 PEh.Ow Y  
IHNATOWia, l i i i .
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W anda A nto ntna Szym on ow lczuw a
córka FrydsryKa i Antoniny Sabatowskich
wdowa po fizyku obwodowym I radcy Dworu

ur w r. 1849 w Uniatyczach w ziemi Drohobyckiej po krótkich a cięż­
kich cierpieniach zaopatrzona św. Sakramentam1, zmarła dnia 19 stycz­

nia 1931 r. w Zakopanem, o czem zawiadamia córka

Anna Merja Jabłońska.

śnił. że na obmżkę czynszów w do­
mach przy ul Pełtewmej została zużyta 
kw ota 75.000 zł., reszta  zaś na zniżki 
indyw idualne — interpelacja zatem  nie 
by ła  na czasie.

P rzystąp iono  w reszcie do porządku 
dziennego.

R Rybicki referow ał znaną już spra 
w ę w ydzierżaw ienia K orpusow i kade­
tów gruntów  miejskich przy Korsie 
w uleckiem  na urządzenie pływ alni, 
strzeln icy  i kortów  tennisow7ych. 
D zierżaw a za czynszem  rocznym  500 
zł opiewać ma na 10 lat.

S praw a ta w 'yw olała opozycję. Mi­
łośnicy okolic Lw ow a przygotow ali 
naw7et fotografję lasku, k tó ry  ma paść 
ofiarą siekiery, udow adniając1, że dzier 
żaw a ta przyniosłaby szkodę miastu. 
W  imieniu oponentów zabrał glos inż. 
H ow arth i w dłuższem  przem ówieniu 
udow adniał, że sp rav ra by ła  pochopnie 
przygotow ana — że na cele te nie po- 
tizeb a  tak wielkiego obszaru gruntu a 
oddanie go na tyle lat przyniesie m ia­
stu szkodę. M ówca ośw iadczył, że nie 
będzie g losow ał za wmioskiem

W  rezultacie znaczna w iększością 
uchwalono w ydzierżaw ić te grunty  
Korpusowi kadetów

Zgodnie z referatem  r M aksym ow i­
cza uchw alono pobierać komunam y 
podatek w formie dodatku do '.aństsy* 
wego podatku od nieruchomości w w y 
sokości 75 proc. zaś w gminach przy 
łączonych 30 proc. |

Z porządku dziennego w  myśl refe­
ratu r. inż. B iernackiego uchwalono 
odstąpić Skarbow i Państw a grunt pod 
budow ę gimn. król. Jadwigi.

N astępnie na wniosek referenta r 
M aksym ow icza uchwalono zniżyć ce­
nę prądu do ośw ietlania w ystaw  skle­
pow ych po zaniknięciu sklepów o 25 
proc. W niosek r. W łodzim irskiego o 
zniżkę 50 proc. i w niosek r. Awlna o 
obniżenie p iądu na reklam y świetlne, 
odesłano do regulam inow ego trak to ­
wania.

Na porządek dzienny przyszła  sp ra­
w a w ydzierżaw ienia Z ubizy (ref. wi­
ceprezydent dr Schleicher). k tó ra  od 
roku już zajmuje Radę m. Z powodu 
tego, ze dzierżaw cy zawiedli, zarząd 
dóbr w ystąp ił z projektem  prow adze­
nia gospodarki w e w łasnym  zarzą­
dzie. M agistrat przychylił się do tego 
projektu -  komisja finansowa zaś 
sprzeciw iła się temu, polecając w y ­
dzierżaw ić Żubrzę najwięcej oferują­
cemu i ten wniosek przedstaw ił refe­
rent.

Z powodu braku kompletu spraw a 
znowu spadła z porządku i na tern o 
godz. 22 posiedzenie zamknięto

k a n d y d a c i  n a  c z ł o n k ó w  t r y ­
b u n a ł u  s t a n u .

W arszaw a. 22 stycznia. (PAT.) Na 
dzisiejszem posiedzeniu komisji kon­
sty tucyjnej seimu, pod przew odnic­
tw em  posła prof. M akowskiego, usta 
iono. że w edług system u Hontda przy­
pada B ezpartyjnem u Blokowi W . R 
6 m andatów  na członków  Trybunału 
Stanu, Klubowi N arodowem u 1, Klu­
bowi Chłopskiemu 1.

Następnie zakom unikow ano, że B. 
B. W . R. przedkłada nast. kandydatu­
ry : M. Ettirigera. M. Strum iłło, mes. 
W t R em bertow icza, dr. M odrzew skie­
go, inż. J. M oraczewskiego. oraz W . 
Sieroszew skiego. Klub N arodow y pos. 
Bielawskiego, zaś Klub Chłopski w y­
znaczy kandydata  w? najbliższym  cza­
sie.
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M iędzy t. zw. sp raw ą brzeską a pa­
cyfikacja sabotażystów  ukraińskich 
istnieją nietylko analogie zew netrzne. 
! analogie te nie ograniczają się tylko 
do stw ierdzenia zachodzących tam i 
tu podoon3zch zw iązków  przyczyno­
w ych: nie byłoby B rześcia, gdyby nie 
było  rokoszańskich know ań opozycii, 
kulminujących w osław ionym  kongre­
sie krakow skim  i nie by łoby  pacyfi­
kacji, gdyby nie było  sabotażów

Istnieje pozalem  ścisły  w ew nętrz­
ny zw iązek m iędzy przyczynam i, k tó­
re  z jednej strony  w  skutkach sw ych 
w yw ołały  Brześć, z drugiej zaś pa­
cyfikację, to  znaczy, istnieje ścisły, 
fak tyczny  stosunek zależności m iędzy 
przygotow aniam i opozycji do rvyw o- 
łania w ojny dom owej a dyrygnw ane- 
mi przez p Konowalca z Berlina sa ­
botażami. M ożna dziś tw ierdzić już 
z bezw zględną, w ew nętrzną pew no­
ścią: nie byłoby  sabotaży, gdyby nie 
zacnęciły  ao nich i nie przygo tow ały  
dia nich psychologicznego i rzeczow e 
go gruntu know ania konfederatów  z 
krakow skiego rynku K leparskiego Po 
seł D ługosz z Bloku B ezpartyjnego 
w  odpowiedzi p. C iolkoszowi na ko­
misji adm inistracyjnej sejmu, zw iązał 
pow yższe fakty  w sposób uderzająco 
słuszny: kulm inacyjny punkt w akcji 
sabotażow ej nastąpił w  zw iązku z na­
staw ieniem  społeczeństw a po Kongre­
sie centrolew u, kiedy zdaw ało  się że 
w ładza  leży na ulicy, gdy atakow ano 
Głowę Państw a a ów czesny i obecny 
preńiier Sław ek musiał naw et apelo­
w ać do p rasy , aby oszczędzała P re ­
zydenta Rzplitej. W  żalach też, jakie 
p. Paiijew  w ytacza ł przed p. Korfan­
tym  w  Brześciu, niepodobna nie w y ­
c z a i  uk iy tego  w yrzutu  i skargi: w i­
dzicie. me udało w am  się 'p rzep row a­
dzić w aszych zam iarów , w ięc i nasza 
akcja m usiała spalić na panew ce, 
B rześć pokrzyżow ał w asze plany i 
w as Unieszkodliwił, w ięc rząd mógł 
przez w as niezatrudniony, uporać się 
z  rem w iększym  skutkiem  i silą z la- 
mi.

Analogie ciągną się dalej i uderzają 
znowu, gdy obie sp raw y  sta ły  się 
przedm iotem  dyskusji w  komisjach 
se.;m ow ych, gdy posłow ie z obozu rzą 
dowego w skazują na przyczyny , któ­
rych  nieuchronnym  skutkiem  m usiał 
być Brześć, gdy wym ienione par?g ra  
fami ustaw  zarzu ty , w skazują zb ro ­
dnie. do których spełnienia na P ań ­
stw ie zm ierzali b. w ięźniow ie b rze­
scy  — to posłowie z opozycji ani s ły ­
szeć o tern nie chcą i pragną uw agę 
społeczeństw a skupić w yłącznie na 
takcie uwięzienia oskarżonych 1 na 
rzekom ych nadużyciach, stosow anych 
wmbec nich w  B rześciu. Vv prz>*dsta- 
v ieniu przez nich całej spraw y, w y ­
gląda rzecz poprostu tak, jakby Brześć 
b y ł faktem , którego me uspraw iedli­
w ia żadna przyczyna.

Podobnie z pacyfikacją.
Gdy posłow ie Żdzislaw  Stroriski, 

K leszczyński, ks. prof. Szydelski i .Mi­
chał Baczyński druzgocącem i taktam i 
i cyfram i przedstaw  iają barbarzyński 
o b iaz  zniszczenia, dokonyw anego 
przez sabotażystów  na mieniu obyw a­
teli i państw a, gdy- w skazują na po­
moc, jakiej sabotażystom  dostarczały  
partje ukraińskie i na bierną postaw ę 
wobec aktów  gw ałtu, jaką zajęła cer­
kiew  św iętojurska z ks. Szeptyckim  
asa czele, gdy zatem  stw ierdzają przy­
czyny', k tóre  m usiały w yw ołać  pacy­
fikację w imię najżyw otniejszych in­
teresów' P aństw a — to posłow ie z o- 
pozycji pp. Ciolkosz, H ałuszczyński i 
R ym ar znow ut o tern w szystkiem  sły­
szeć nie chcą, znow uż za w szelka c„- 
nę staraja  się całą uw agę śpe ;czeń- 
stw a  (nietylko w  Polsce) skupić na 
rzekom ych, nadużyciach „pacyfikacyj- 
nych“ (badanych zresztą przez w *a" 
ściw e w ładze). Pacyfikacja tak jak 
B rześć -  w ich przedstaw ieniu, to 
fakt oderwmny. pozbaw iony uzasa­
dnienia. , .

NiepoaoDna przy tej sp osob n ośc i me 
napiętnow ać z całą siłą kanieDUej tu ­

li, jaką św iadom ie ! cynicznie ze szko­
dą dla P aństw a odgryw a na tle pro- 
w okacyjnego w niosku „U kraińców " 
cekaw istyczna P P S . Przedstaw iciel jej. 
p. Ciołkosz, obnoszony dziś przez hu­
m anitarną „m oralność" protest awi 
czów , „w ięzień brzeski", osławiony 
zresztą  już ze sw ych w ystępów  w Ber 
linie, gdzie Niemcom w spaniałom yśl­
nie odstępow ał Pom orze — w ystąpił 
z mow'ą za k tórą istotnie spodziewać 
się może najw yższych pochw ał i od­
znaczeń Berlina i M oskw y Przem a­
wiał poprostu jak czynny członek 
UOW , organizacji sabotażow ej p. Ko- 
u u wal ca. Za jednym  zamachem spon: 
w ierał bonaterska obronę listopadowe 
go Lw ow a, gdy namiętnie gloryfiko­
w ał „wolę niepodległego bytu, którą 
naród ukraiński przejaw ił w  listopa­
dzie 1918 r ‘ (?!!); zaatakow ał Polskę, 
że nie dotrzym uje zobowiązań m.ę- 
dzynarodow ych w obec .U kraińców "; 
zapew niał, że Pulska odebrała „U kra­
ińcom" naw et te praw a, jakie posia­
dali w Austrji. A to w szystko mówi 
p. Ciolkosz bezpośrednio po dw ugo­
dzinnej mowie pos. Zdz Strońskiego. 
k tó ry  w świetle niedających się zbić- 
faktów  i cyfr, przedstaw ił dobrodziej­

stw a i w ysiłki rządów  polskich w cią 
gu 12-lecia odrodzonej Polski, s tw a­
rzające podstaw y i w arunki rozwoju 
ludności ruskiej w e w szystkich  dzie­
dzinach życia rozwoju, o jakim ta lu­
dność za zaboru austriackiego nawet 
m arzyć ąie mogła... Dziś m owa p. Cioł 
kosza jest już z Dewnością w rękach 
niemieckiej delegacji w  Genewie i 
w raz z broszurą p. Czapińskiego i tow  
Vanderve!de o ,,?sprawie brzeskiej", 
„u łatw ia" znakomicie polskiemu mini­
strow i spraw  zagranicznych spełnie­

n ie  ciężkiego zadania obrony naipier- 
w szych interesów  P aństw a na forum 
m .ędzynarodow em .

Kombatant p. Ciołkosza z praw ej 
strony  p. R ym ar dopom agał mu jak 
tylko umiał. G losow ał w praw dzie tyl 
ko za częścią wniosku „ukraińskiego", 
niemniej jednak dowodził, że „jest o- 
bowiązkiem stronnictw a narodow ego 
poprzeć żądanie klubu ukraińskiego" i 
niemniej cynicznie pominąw szy sp ra ­
wę sabotaży, nie pośw ięciw szy ani 
słow a niebezpieczeństwu i bezprzy­
kładnym  barbarzyństw om  podpalaczy 

i — zajął się w yłącznie pacyfikacją, „o 
której mówi i pisze św .at cały", z po­
wodu której „szaleje przeciw  nam bu

rza na terenie m iędzynarodow ym ". 
W ięc d. R yrrara , nacjonalistę — pożal 
się boże! — nie sabotaże oburzają, ale 
niepokoji go fakt, że zagranica dzięki 
propagandzie klubu ukraińskiego, a- 
gen tu r obcych, pp. Ciolkoszów, może 
się gniewać na Rząd Rzplitej, iż nie 
pozw olił bałkanizow ać części swego 
terytorjum .

•  *

O pow iada Kitowicz w  swoich pa- 
nrętm kach , że w  czasie sejmu 17ó7 r.. 
gdy jeden z posłów  odw ażył się g ło ­
śno bronić niezależności Polsiri od Re 
sji, posiał mu Repnin sw ego dw orza­
nina, którem u pow iedział: „S łysz ty, 
skazi ty Limu posłu nechaj tak  mnogo 
nie gaw orit. bo wezm iot pletnie".

W ów czas rosyjskie „pletnie" spada 
ły  na kark  patrjotom.

Dziś polskie „pletnie" w inny spaść 
na tych w yzutych  z w szelkiej odpo­
wiedzialności i poczucia interesów  
państw a Ciolkoszów, k tórzy  ciągle je­
szcze zapom inają że Polska przed 
i2-toma la ty  odzyskała niepodległość, 
której utrw alenie i potęga jest pierw - 
szem przykazaniem  w szystkich p ra­
w ych obyw ateli. K. I..

Korespondencja własrna „Słow a Polskiego"

Genewa, 20 stycznia.

N azajutrz po w yborach sejmu wycli 
w Polsce było rzeczą w iadom ą, fż 
Niemcy uczynią wszys-tko, aby  w yzy- 
sk aćn a fo ru m  m iędzynarodow em  każ­
dy m om ent' walki w yborczej, k tóry  
ostrzem  swem  sm erow any był prze­
ciwko mniejszości niemieckiej w  P o ls­
ce. Niewątpliwi-j było  wicie przyczyn, 
pośrednich i bezpośrednich tego rodzu 
ju dążeń. W śród nich niepoślednią rolę 
odgryw ał fakt, ii  rząd kanele; za Biił- 
ninga w alczący z potężną opozycją 
w ew nętrzną, pragnął w  ten sposób od 
w rócić uw agę opinji od .rosk w ew nę­
trznych ' i sk ierow ać ją na państw o, z 
którem  inają rzekom o najwięcej różne 
go rodzam  porachunków . Istotnie w y  • 
raz ic ieb  opinii rządow ej oraz prasa 
prorządow a nie szczędzili trudu, aby 
ze sp raw y wypadków' w yborczych na 
Śląsku uczynić wielkie zagadnienie 
międzynaicxlo\ve o w yraźnie polity­
cznym  charakterze. Przechodzi­
ły  długie tygodnie, a zgodny chorał 
opinii niemieckiej w ygryw ał stale co­

raz mocnie.sze, antypolskie meiodje. 
Doptero z chwilą, gdy  okazało się, iż 
cały św iat odniósł się z dużą lezerw ą 
do tych antypolskich w ystąpień, dopie 
ro. gdy przekonano, się ,.iż  z .większym 
niepokojem spogląda na, rozwój w ypad  
ków w NLmczech, niż na to co się 
działo w czasie w yborów  z nrniejszoś 
cią niemiecką w Polsce, w ów czas do­
piero rząd i czynniki zbliżone do n egi 
rozpoczęty w ycofyw ać się ze stano 
wiska, któ^e tak  nieopatrznie zajęły. I ’ 
doszło do tego. ,że na dzień przed roz­
poczynającą się sesją R ady Ligi w  Ge 
newie jeuen z pow ażnych publicystów  
berlińskich musiał stw ierdzić niesły­
chany spadek niemieckich papierów 
politycznych na rynka lmedzs na^oo. 
donatrując się tego zjaw .ska przede- 
w szy std cm  w  stosunkach w ew nętrz­
nych niemieckich. „Ze zdziwieniem  a 
nawet z aw ersją ujrzały inne narody, nie 
przyzw yczajone do politycznych ma­
nier spehtnkarskich, komedii bohater­
stw a i rozw ydrzonych gróźb m order­
czych ,— zdziczenie niemieckich walk

Pilot sierżant Woli i pilot iitufoiiov y luneta. V dniu 31 stycznia 
odbędzie się rozp raw a przeciwko lotnikom polskim, sierż. Woifowi 
plut. Imieli aresztowanych prz.ez Niemców podczas lodowania na te­
rytorium niemieekiem. .lak wiadomo, lotincy polscy^ \v dniu 9 h* ni.* 
lecąc do Grudziądza, wskiitc, gęstej mgły zabłądzili i zmuszeni byn 
ląeowac y  pobliżu Opoia. Fakt aresztowania w powyższych akoiiczio- 
śclach polski :h lotników przez ." 'l i  dze niemieckie wzbudził zrozuntme 
zdziwienie i-oburzenie, lembardziei że lotnicy liemieccy, k t rz.v te 
dnokrotnie lądowali na m.rj torbm polskiern. hj li traktowani prięz 

dze polskie z kurtuazja i lojalnością.

partyjnych i poniżenie niemieckiej Kul­
tury". W  tych w arunkach trudne było 
w yw ołać  „w spółczucie" św iata  do 
spraw y mniejszości niemi ?ckiej, k tórej 
w ogmu ostrej walki w yborczej nie 
starano się oszczędzać.

.Sprawy m niejszościowe nie należą 
do rzędu tych kw estyj. którem i Liga 
.Narodów zajm ow ałaby się ze szczegół 
ną pasją. W iele uzasadnionych przy­
czyn złożyło się na w ytw orzenie  tego 
rodzam  nastrojów . Niemniej przeto me 
można czynić tej instytucji zarzutu, iż 
sp raw y te z regały  odsuw a z porząd­
ku sw ych obrad. Wielka dyskusja w 
spraw ie procedury mniejszościow'e.i, 
k tó ra  toczyła się na terenie Ligi jest 
tego nailepszym  dowo-dem. I przpusz 
czać należy, że ilekroć jeszcze ktokol­
wiek podejm ow ać będzie zagadnienie 
m niejszościowe w  płaszczyźnie jego 
praw nego reguiow ania, ty lek roć dys. 
Kusja tego rodzaju przeprow adzona 
będzie do końca,

W  danym  w ypadku sp raw a przeusta 
wia się zupełnie inaczej. C ała obecna 
rozpraw a m niejszościowa obciążona 
została z punktu olbrzymim balastem  
politycznym . T a w  sw ej istocie „reine 
Rcęhtfrage" w ystąp iła  na obecne- sesji 
w  szacie ostrego sporu pobtyczno- 
dypłoirntycznego m iędzy dwom? zain- 
tetesow anem i pańsrw am i. W y sta rczy ­
ło to naizonełme! do tego, aby główni, 
statyści genew skiego zespołu skoncen 
tr owali cały swój w ysiłek  m yślowy 
nie na meritum spraw y, lecz nad tern, 
w jaki sposób —oczyw iście nie n a ra ­
żając nikogo na w idoczną porażkę — 
można się calei sp raw y pozbyć.

Gdyby jeszcze ca la  ta sesja nie by - 
ła poprzedzona wielką kam panią re­
wizjonistyczna, gdyby kam panii tej z 
nią jak najściślej nie zw iązano, spraw a 
nie przedstaw iałaby  się dla Niemiec 
tak niepomyślnie. W  takiem  jednak 
ujęciu, jakie zostało  jej nadane przez 
Niemcy skargi śląskiego „Volksbundu‘ 
i w ystąpU nie rządu Rzeszy zrozumja 
ue zostało, jako tylko tragm eni w iel­
kiej ofensyw y rew izjonistycznej, któ­
ra  — jak w iadom o — spotkała się z 
niedw uznaczną odpraw ą ozynników 
dec3'dujących o polityce m iedzynarodo 
w ej tj Ariglji i Francji.

1 to by ł kapitalny błąd Niemiec, k tó­
ry. mus i się dla nich skończyć widocz- 
nem fiaskiem. Na ten błąd zw róciła p. 
C urtiusow i uw agę „Nęuc ZGrięher Zei- 
"ung" stw ierdzając, że cala mterwen-
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cja niem iecka została  obciążona „mit 
gefahrlich viel Politik*'...Ąs ii *

G dy w yjechałem  w  niedzielę do Ge­
new y, stara łem  dovv iedzieć się coś nie 
coś o rezu ltatach  konferencji paneuro­
pejskiej. Każdy z dzicnntkarzy, jednak 
już po paru  w ym ijających zdaniach 
przechodził do porządku dziennego nad 
tym  tem atem  i k ierow ał rozm owę na 
tem at sesji i kursujących w  zw iązku 
z  nią pogłosek. Spotkanie Curtiusa z 
Hendersonem  in teresow ało  w szystkich, 
Paneuropa nie znajdow aia najwidocz­
niej wielu entuzjastów . Tegoż dnia w  
jednym  z pow ażnych i opozycyjnych 
do rządu, dzienników  paryskich w y- 
czy taL m  następującą opinię o w ysił­
kach Francji „Nous faisom un peu dans 
c i f !  afiaire figurę de Don Q uichntte“ . 
Nikt przecież nie uderzy w  realizację 
unji europejskiej. A p. R riand? „II cher 
che a m asąuer sonechec!" W  ten spo­
sób prz m a w ia ło  wielu moich interlo­
kutorów .

W  czasie debat paneuropejskich zja­
wia się kw estia  zaproszenia Turcji i 
Sow ietów  do w spółpracy  w  spraw ach  
unii. Kwestja ta przyczyniła się ao z ł *  

rysow ania w spólnego froruu niemiec­
ko - w łoskiego! Panow ie: C urtius i 
Grandi m anifestacyjnie stanęli na tern 
samem stanow isku. M anifestacja ia 
oczyw iście me zaszkodziła napew no p. 
Grandremu, czy  jednak pomogła p. 
C urtiusow i w  to należy grubo w ątpić. 
S łyszałem  wiele głosów , k tó re  zgod­
nie stw ierdzały , iż w y traw n y  gracz 
S tresem ann nie dopuściłby nigdy do 
tego rodzaju sytuacji P ra sa  francuska 
zareagow ała  natychm iast i to oczyw iś 
cie w tonie mocno dla Niemiec nieprzy 
ciiylnym. Znowu W łochy i Niemcy ra­
zem! A p. Grandi siedzący „sym bo­
licznie" podczas tej s°sii m iędzy Briau 
dem i C u r tu sm i gładził z zadow ole­
niem sw ą Dróakę, nie m artw iąc się 
+ym  zapew ne, ile niepotrzebnego kfopo 
tu p rzyspo rzy ł swa przyjaźnią swem u
niemieckiemu sąsiadow i.0 *

W  chwili, gdy te słow a kończę, „ku- 
łu a ry “ Ligi mnożą się od plotek na te ­
m at przebiegu i rezultatów  zapow ie­
dzianej debaty  m m eiszościowej. Panu­
je naogół pow szechne mniemanie, że 
muszą się one skończyć jakimś kom pro 
inise.m i ż'ę to zakończenie simawy 
na obecnej sesji chodzi zarów no Niem­
com. J a k  i Polsce. Od czasu do czasu 
w praw dzie  pojaw iaią się głosy, iż 
N i"rncy będą dążyli, w  razie niepo- 
mvśiinej koniunktury, do tego, aby od- 1 
roczyć wszystKO do maja 7daju się 1 
jednak, iz są to ty lko plotki, albowiem  j 
odroczenie m ogłoby się w  Niemczech

przyczynić  do jeszcze w iększych a ta ­
ków  pod adresem  rządu, niż jej zała­
twienie, choćby było ono, z punktu wi 
dzenia niemieckiego, uznane za nieza- 
daw alniające.

A że każde załatw ienie w  stosunku 
•do nastro jów  panującycn w  Niemczech 
będzie niezadaw ahiiające, to nie ulega 
w ątpliw ości. A tm osfera bowiem , jaką 
sam i Niemcy w y tw o izy li, w skazuje 
na to, że inaczej być  nie może. „Kto 
w ciąż oczekuje ziszczenia celów rczul 
tatów , sukcesów  — pisał przed sesją

jeden z niemieckich publicystów  zna­
jących doskonale stosunki genew skie, 
— kto nie odróżnia walk politycznych 
od zapasów  bokserskich, gdzie natych 
m iast po skończeniu obw ieszcza się 
wyniik, ten nie może niczego spodzie­
w ać się po Genewie**.

W  zdaniu tern tram ie i dosadnie 
scharak teryzow ana jest p rzyczyna nie 
pow odzenia całej akcji antypolskiej w 
Genewie, podjętej przez Niemcy z ta­
kim w ysukiein już przed paru tygo­
dniami. T . M. K.

W I A D O M O Ś C I  3 5 E Ż A C E
2 3

stycznid

Piątek
Ra: munda 

‘utro Tymoteusza
Wschód słońca 7-30 

cachód 10.06

IF A IR  WIELKL
Piątek 23 bm. „Ptasznik z Tyrolu1*, c- 

yeretka Zellera.
Sobota 24 bm. godz. 3 joopoł. „Kotdjau11 

w ukł. scen. L. Schillera. (Ceny najniż­
sze).

Sobota 24 bm godz. 7.30 „M adim eBut- 
terfly", opera Pucciniego. (W znowienie).

Niedziela 25 bm. godz. 12 w poJ. „Kop- 
ciuszek11. baśń scen. W alewskiego. (Ceny 
znizone).

Niedziela 25 bm. godz. 3.30 popoł. „Noc 
w San Sebastiano1*, operetka Benatz- 
ky'ego. (Cenj zniżone).

Niedziela 25 bm. godz, 7.30 w  „Ptasznik 
z T yiolu11. oreretka Zellera.

Poniedziałek 26 bm. Koncert symfonicz­
ny orkiestry T. pod batutą E. Massi- 
niego.

TEATR ROZMAITOŚCI (ul, Rutowskiego)
Piątek 23 bm. „Człowiek z teką '1 dra­

mat Fajki (W yst. K. Adwentowicza.
Sobota 24 btn. „Człowiek z teka“ dra­

mat FajkU (Wyst, K. Adwentowicza).
Niedziela Z5 bm. gudiz. 3.30 poptd. „No­

w a umowa małżeńska", sztuka Shaw*a. 
(Ceny zniżone).

Niedziela 25 bm godz. 7.30 „Człowiek 
z teką'1, dram. Fajki. (W yst. K. Adwento­
wicza).

Poniedziałek ?6 bm. „Człowiek z teką11 
dram. Faiki. (W yst. K. Adwentowicza.

T FA TR  MAŁY.
Piątek 23 bm. „Lekkomyślna siostra", 

komedia Perzyńskiego.
Sobota 24 brr., ..Lekkomyślna siostra1' 

komedia Perzyńskiego.
Niedziela 25 bm. jodc. 3.30 ^-Perfumy 

mojej żony1* komedia Lenza. rCeny zni­
żone).

Nledziei: 25 bm. „Lekkomyślna siostra" 
komedia Perzyńskiego.

Poniedziałek 26 bm „Lekkomyślna sio­
stra*1, komedia Perzyńskiego.

KINOTEATRY.

APOLLO: Matuice Chevalier w
dźw iękow cu „Za oceanem ".

CASINO: G reta Garbo.
CHIMERA: „Zaginiona żona".
FA1 A MORGANA: „M iłość w kajda­

nach" oraz „Księżniczka Ja„zbandu“.
KOPERNIK: „Indyjski grób.wiec**
l EW : „K atarzyna I“, Li! D agovęri 

D ym itr Sm irnow — Śpiew y i cnóry 
w  języku rosyjskim .

MARYSIEŃKA: ,Indyjski grobowiec*
P a LACE: „Rapsodia miłości", d ra ­

m at ero tycz. w  gł. roli Lols Moran.
RAJ: „U padły anioł", film dźw ięko­

w y z  N ancy C arrol i G ary Cooper.
H d=

Z T ow arzystw a  P rzy jació ł Sztuk 
Pięknych w e Lw ow ie (gmach M uze­
um Przem ysłow ego, wejście od ulicy 
Dzieduszyckich 1. 1). Od 25 stycznia 
o tw artą  jest w y staw a  grupy a rtystów  
wielkopolskich „P lastyka" oraz kolek­
cja prac lw ow skiego a rty sty -m alarza  
Kitza M arcina. W y staw a o tw artą  jest 
codziennie od godz. 10—13.

BIURO KONCERTOWE M. TUERKA.
W torek 27 styczmia: Celina Wohłman,

pianistki. 324

— W Teatrze W|eTk'm dziś po raz drjgi 
„Ptasznik z Tyrolu11, którego wznowienie  
p.zyr.iosło duży sukces artystyczny, dzię­
ki doborowej obsadzie poszczególnych ról. 
Publiczność oklaskiwała wczoraj z zapa­
łem prześliczne melodie Zellera i serde­
cznie przyjmowała wszystkich w ykonaw­
ców  z PP- Foruanówna, Nochowiczówną, 
“ ngłerów ną, Frdańsklm, Wiśnie w ,kun, 
Gruszczyńskim Ruszkowskim i Szoslan- 
dem n i  czele. Orkiestra pod batuta Z. Gó­

rzyńskiego jak zaw sze na wysokości za­
dania. — Jutro po raz pierwszy w tym 
sezonie pizepieim a o-pera P uccin iego ..Ma 
dame Butterfly*1 pod kierunkiem u. Mus- 
smi‘ego, z p. Kisnerówi.ą w  partji lytuło- 
cea, oraz pp. Honmanową. Romanowskim. 

Wrońskim, Worchem. — W niedzielę w ie­
czorem „Piasznik z Tyrolu" po raz trzeci.

— W Teatrze Rozmaitości Lodziennie1 
do końca tygodnia św ietny dramat Fajki 
„Człowiek z teką11, którego wyko.v-.nie 
stanowi prawdziwy rekord sztuki aktor­
skiej. Oklaski zbierają porówni bohater 
dramatu. Karol Adwentowicz, jak i jego 
otoczenie. pp. Żbikowska, Kopczęwswa, 
Życzkowska. Doorzańska. Machulski, 
Wierciński, ChodecKi K. asrowieeki. Stę­
po wsk i i in. — Popołudniówkę niędziebą  
po cenach zniżonych wypełni kapitalna 
komedia Shawa „Nowa umowa trułżeń- 
ska" w  bsadzie premierowej.

— W Teatrze Małym jeszcze tylko w  
ciągu tego tygodnia mamy sposobność uj­
rzenia doskonalej komedii Perzyńskiego  
w Jei obecnej interpretacji, przewyższają­
cej najśmielsze nawet wymagania. Obsadę 
tworzą po. Malar.owicz, Morska Podbo- 
rówma. Brodniewicz, Damięcki, Woydan. 
M. Znicz. — Na niedzielne pi zydstawienie 
popołudniowe w yznaczono arcyw esołą jar 
sę Lei.za „Perfumy mojej żony" w  w yko­
naniu pp. Grywlńskiek Morskiej, Z. Bar- 
wJńskiej. M. Znicza, K orczyńskiego 1 
Strzeleckiego.

— Jmro , Kordian*, jako przedstawienie 
dla młodzieży po cenach najniższych, osa  
że się na scenie Teatru W ielkiego o godz. 
3 po poł w  inscenizacji L. Schillera i w  
premierowej obsadzie wszystkich ról czo- 
łrw ych O olb-z’ mim si#c ceSJe. jaki po­
emat S łow ackiego w obecnej szacie ! for­
m ie odniósł na scenie lw owskich świad­
czy fakt, że w szystkie dotychczasowe  
przedstawienia „Kordiana" odbyły się  
przy wypełnionej po brzegi sali.

— Pratuwlła niedziela czeka Teatr 
Wielki w dniu 25 b. m. Odbędą się bo­
wiem aż tizy  przedstawienia: południo­
w e o  godz. 12, przeznaczęm  dla c/ieci, 
które wypełni śliczna baśń sceniczna 
„Kopciuszek" po cenacn najniższych aalej 
zw ykłe popołudniowe o godz 3.3u na któ 
rem ujrzymy po cenach zniżonych efek­
towną uperetkę Be"atzky‘ego „Noc w  Sa:.i 
Sebastiano", wreszcie wieczorne poświę­
cone ostatniej nowości icportn  
„Ptasznikowi z Tyrolu11, łak zaw sze mile 
oglądanej i siuchanei operetce Zei'era.

=  0 =
— Atrakcją sezonu koncertowego będzie 

zapowiedziany na nadchodzący ocniedzia- 
łek w  Teatrze Wielkim o b iw szy  koncert 
symfoniczny orkiestry Teatrów Miejskich 
pod batuta Egizzio Massini‘cgo. Obok ę- 
soby dyrygenta, który na stanowisku ka­
pelmistrza naszej opery okaznł się praw­
dziwym mistrzem, podkreślić należy so­
listę wieczoru św ietnego ptanisrę p’of. 
Leopolda Mi.enzera. który wykona z *o- 
warzysze.rdem orkiestry rewelacyjny 
„Koncert 3-ci" Prokofiewa. Jest to utwór 
dotąd we Lwow ie nie w ykonywany, któ­
rym następnie proL Mimnzer popisywać 
się bedz.fo w  Paryżu, dokąd zaangażowa­
ny został ra dwa w vctepy. Jako solistka 
wystani również mfoda iitśibnmwftna so­
pranistka naszej sceny operowej, pna Do­
rota K k n ern w a: odśpiew-a ona z tow a­
rzyszeniem orkiestry Beetheyena „4h!

ftsrs’ B'ek Piłsudski 
jako hił Dryk r. 1862.

I.

„Mótgłbym nazw ać sw e dzieciństw o 
siHskieni anielskiem. M ógłbym, gdyby 
nie zgrzyt jeden, k tóry  sępił czoło oj­
ca, w yciskał łzę z oczu tnaóki i głębo­
ko się w żerał w mózgi dziecięce. Tym  
zgrzytem  było św ieże wspomnienie o 
klęsce narodow ej 1863 roku".

W  tych oto słow ach charak teryzu je  
M arszałek P iłsudski atmosfJTę lat 
7U- ych i 80-tych ubiegłego stulecia, w 
których jako dziec:ę jeszcze i pa-chole 
chłonął w  siebie pierw sze w rażenia, 
k óre m iały jako znamię niestarie ca­
łym  ciężarem  położyć się na duszy 
młodej i w yznaczyć jej p rzyszłe  szla­
ki rozwoju. Popow staniow a Litwa, mę 
czeńska i jęcząca pod butem M urawje- 
w a-W ieszatiela, ocLkająica krw ią ser­
deczną ojczyzna T raugu tta  i ks. Mac­
kiew icza, w ydana po przegranej na 
łup najdzikszych gw ałtów  i bezw zglę­
dnej rusyfikacji by ła  kolebką Ziuka 
P iłsudskiego. W zrasta ł w atm osferze 
m odlitewnej czci dla bohaterów  prze­
granej sp raw y. P rzeży ł niejednokrot­
nie m om enty, jakby w yczarow ane pió 
rem  Żeromskiego, kiedy to  „prow a­
dzono dziecko lub m iodzieńca gdzieś J 
w  gęstw ę lasu, by  go w zruszyć zapom 
nianą mogiłą pow stańca, b y  mu szep­
tem w  ukryciu, nieraz z w yrzutem  mu ' 
w ić, jak  jest niepodobnym  do sw ych 1

ojców ..."  U kol?n matKi w słuchiw ał 
się w  u 'w o ry  naszych w ieszczów  i 
płom ienne strofy  Pieśni W aideloty, 
czy też patetyczne oktaw y Słow ackie 
go i w iązał je w całość z zvw a wciąż, 
ustną o zgasłem  pow staniu legendą.

T a atm osfera litew skiego dw onj, ta 
cedzi: nna m sza żałobna, odpraw iana 
na grob 'e pow stańca, dała P iłsudskie­
mu w spuśctanie to, co miało go przy 
pierw szych już publicznych w ystąp ie­
niach w yodrębnić z całej plejady dzia­
łaczy  i przyw ódców , dała mu — nie­
zaw odny instynkt polskości. Instynkt 
ten sprawni, że Piłsudski, chociaż tak 
wcześnie, już jako uczeń szkół w ih ii- 
sktch i student charkow skiego uniw er­
sytetu  dostał się w orbitę w pły wów 
rew olucyjnej myśli rosyjskiej, umiał 
oprzeć się tym  w pływ om  zw ycięsko. 
Nie znosił, jak sam w yznaje, rosyjskiej 
pisblicystyki Pisa.rewych i Michaifow- 
skich, „tei rozw lekłej gadaniny, nieja­
snej i mglistej, z mnóstw em  aluzyj do 
w yoadków  z życia społecznego i lite- 
racloego Rosji", podobnież rie  prze­
mówiła do jego duszy „abstrakcyjna 
logika M arksa, oraz Danowanie tow a­
ru nad człowiekiem ". Rewolucjonizm 
Piłsudskiego nie był w ynikLm  teore­
tycznych studjńw  socjologicznych i 
nie '"vw odził się z atm osfery studen­
ckie'' kółek potężnej podów czas Naro- 
d-iej Woli. B ył to rewolucjonizm po­
w stańczy, k tó ry  pow tarzał przysięgi 
cułopięce, złożone ongiś u zaunnuda- 
nej m ogiły ostatniego w Polsce żohre- 
rza, k tó ry  rodowód swój b ra ł u stóp 
szubienic, na których zawiśli ostatni

pow stania w odzow ie. B ył to duch pro 
testu  i w ew nętrzny  przym us walki z 
ciem ięstw em  najeźdźcy, by ł to in­
sty n k t wolności i najgłębsza w iara  w 
to, że „socjalista w Polsce dążyć musi 
do niepodległości kraju".

W okół siebie w idział p rostrację du­
cha i panow anie poglądów „rozum ­
nych i prak tycznych". Raz w raz, g ło ­
śno i nieustannie stw ierdzano słowem, 
w zruszaniem  ramion, pogardliw em  
lub niechętoem burknięciem ", że rok 
1863 był głupotą, szaleństw em , nie­
omal zbrodnią. P a trzy ł na ten „dziw o­
ląg logiki uczuciowej i m oralnej", że 
częstokroć jedne i te sam e usta, zsi­
niałe z lęku w popow staniow ej pom ro 
ce. w ypow iadały  sąd tw ardy  i ostrze­
gaw czy o klęsce niedawnej, a rów no­
cześnie w  modlitewnem rozmodleniu 
szeptały  nazw iska poległych bohate­
rów  spraw y. On, spadkobierca trad y ­
cji pow stańczej, którego ju.ż chłopięce 
„m arzenia koncentrow ały  się kolo po- i 
w stania i walki orężnej z M oskalami", | 
w idząc to rozdw ej nie psychiczne spo 
łeczeństw a, tern częściej w racał myślą 
do czasów  luinionych, by  poprzez , 
gąszcz legendy rozeznać praw dę, by  [ 
w  bohaterskim  rapsodzie 1863 r. zna­
leźć zadatki siły  i potw ierdzenie 
sw ych pragnień, sw ych miłości i nie­
nawiści.

A gdy do latach pracy, budzącej sa- 
m owiedzę narodow ą i rew olucyjną 
społeczeństw a, podjął Piłsudski zada­
nie mobilizacji i organizacji sił żyw ych 
narodu do walki z caratem , znów po­
w tórną falą sfait przed (lim wsoom nie

nie ioku 1853. Rozległe studja his.ory- 
czne nad tą epoką, jakie te raz  podej­
muje, to m etylko pietyzm  dla wielk'ch 

'duchów  przeszłości, to  żmudne szuka­
nie odpowiedzi na szereg zagadnień 
z dziedziny techniki pow staiiczej i re- 
wolucyjn j, to problem Improwizacji 
siły  zbrojnej, to k w e s ta  p rzygotow a­
nia kadr i metod, jakiemi mają tę ka­
dry, będąc już w walce, opanow ać i 
w chłonąć i przygotow ać do boju sze­
rokie, pogrążone dotąd w bierności i 
niew iedzy rzesze. Z chw ilow ych tr um 
rów, z błędów  naw et pow stania 1 ^ 3  
r. usiłuje Piłsudski w yciągnąć nnuke 
dla chwili dzisiejszej, która ma stać s -" 
kam ynuacją boju o niepodległo.* i 
„W reszcie j.szcze  ..ednem źródłem  (dla 
zrozum ienia dziejów 1863 r.) specjal­
nie ważnerri dla mnie, jes* doświadczę 
nie niedawno ubiegłego okresu rew o­
lucyjnego", powiada Piłsudski w r. 
1912. „G dybym  tej rewolucji nip prze­
żył. nie miałbym  klucza do bardzo 
wielu zagadni ń z 1863 roku. Kto rewo 
lucji nie przeżył, ten rew olucjonistów  
nie jest w stanie należycie zrozum ieć". 
Tak to u Piłsudskiego przeszłość i te ­
raźniejszość splata się w n ierozerw al­
ną całość, tak to nad calem  jego ży­
ciem  unosi się ponura w sw ym  boha­
terskim  tragizm ie wizja r. 1863.

To też tej epoce pośw ięca Piłsudski 
szereg  sw ych prac h istorycznych i ba­
dań nad dziejami pow stania 's ty czn io ­
wego Posuw a tę wied tę realme na­
przód, ujmując ją p rzedew szvs, 'o‘ 
ze sirony w ojskowej.
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- pęrfido". Z pośród - trzech utworów. sta- 
ncwiących program koncertu orkiestro­
wego. szczególne zaiiuerss.>\var;io budzi 
Rapsodia rumuńska" Lmiscu, nieznana 

słuchaczom lwowskim. Początek konceilu
0 godz. 7 30 wlcczore-m. Ceny biletów  
zw ykłe, zniżki ważne-

— Prawdziwy sensacją sceniczną przy­
gotowuje teżyser W. Radulski dla Ti-atru 
Małego już na następny tydzień w  postaci 
św ietnego „dźwiękowca" bezek-anow ego  
p. t. „Kłopoty Ch. A. Plina“. pióra No; ber 
ta Garai'a. Jest to 8-odsłonow y .liim" 
sceniczny, pełen momentów zarówno ko­
micznych jak i dreszcz“rr. grozy prze;mu- 
fących, którego bohaterem jest dobrze 
nam znana z ekranu posiać Chaplina prze 
żyw aiącego niesam owite przygody w t s z  
z nieodłącznym kompanem reddy'm. 
W chaplin?dzie tej główna rola przypadła 
Michałowi Zniczowi. Reszta sól spoczyw a  
w ręgach pp. Miedzińskiei. Bogackiej. Ki- 
peiniównci, Guttnera, Kierczyńskiezo i in. 
Tło dekoracyjne. równie >ak sam utwór, 
ciekaw e, przygotowuje mrstrz Jairocki.

— PoisKle T ow arzystw o Filozoficzne. 
W sobotę 24 b. m odbędzie się w Semi­
narium filozoficznem U. J. K. 60-te po­
siedzenie S&kcji teorjl poznania na któ- 
rem p. Pr-of. Dr. K. Ajdukicwiez zagaji 
a'yskusię na temat „Poznanie a priori i 
a posteriori.

— Zarznd Stow . Ahsołwentek Państw. 
Szkoły Zawód. Żtńskiei ,we Lwow ie za­
prasza koleżanki na zwyczaine walr.e zgro 
madzenie. które odb"d7,le*się w niedzielę 
25 t  m o godz. 9 v/ pierwszym termi­
nie. w  braku komnletu zaś w  drugim ter­
minie o godz. 10.30 ramo w budynk” Pań-
rwowej Szkoły Zawodowej przy ul. Z ie­

lonej 8.
— Towarzystwo Geograficzne we Lwo­

wie, ł) Zebratre publiczne T-wa odbędzie
-się  w piętek 23 b. m. o godz. 10 w sali 

Zakładu Geologicznego, ul. Długosza 8. z 
wykładam Dr. W. Pesslera, dy-rektin  
Muzeum Regionalnego w H aniowerzę, p t. 
...Muzeum Regionalne jako placów ki nauki
1 ośw iaty '1 (z przeźroczami). — 2) Posie­
dzenie naukowe, urządzono w spól-ie z 
Towarzystwem  I udoz-natuczfm we Lwo­
wie. odnędzie się w sobotę 24 h. m o 
Ćd ii. 18 w sali Zakładu OewgraW^nego, 
"l Kościuszki 9 lii p. Na porządku c!.~kn- 
n m  referat Dr. W. p. t. „Meto­
dy geograficzne w  etnologii" (z przcżto- 
czami. ■— Goście mile wtdziatu.

— Polskie T owarzystwo przyrodników  
Im. Kopernika. 0 ''dz’ał Lwowski, .c.iiate 
zgromadzenie odbędzie si<? we wtoięK 2 1 
L m. r godz. 6-tej sv Instytucie Gtuiógl- 
cznvm U. J. K.. ul. Długosza 8. W razie 
braku komnhtu członków, wy n; uranęgo 
do ważności uchwał, następne w.ihte zgro 
madzenie odbędzto się o godz. 7-mę bez 
wzglęau mt ik ść  obecnych.. Pi zen lub po 
waóncm zgrom:rdzeniu odbędzie się posie­
dzenie naukowe wsprlme z Tow arzy­
stw em  Potanicznem z wykładem Prof. t»r 
S tan .  Kulcztńskicgo p.t. ..Torfowiska w y­
żynne Polcsto"

— Chór Związku Pokkiogo Nauczyc-fl- 
stwa Szkół Powszechnych we l  w ow le  
powtórnie śpiewać będzie do Radia Lwów  
skieKo w' sobotę 24 b. m. c gojz. i '2.30. 
W dniu t> m odbedzie się staraniem /w ią -  
zzu Muzyków Pedagogów w e 1 .wowie w 
sali Pol. Tow. Muz. „Uroczysty Poranek", 
poświęcony utworom Stan. Moniuszki. W  
pi ogrrmie śpiewu solowego w ystępne P. 
Jadwiga Haynowa. oraz p. Józef Wolski. 
Koncert iortepianowy wykona p. Helena 
O ttrw ewa. V' końcu Chór mieszany Zvv. 
Lol. Naucz. S:-k. Powsz. we Lwow ie pod 
kierownictwem p. E. Kamiańskiego od­
śpiew a; Polonez z opary .Haika" i kilka 
innych utworów chóralnych otin . Moniu­
szki. Poranek te n transmitowany przez 
Radjo Lwowskie stanowi pewna nowość 
dla tuteiszvch radjo-słuchaczy.

— Zarząd Związku byłych uczenie Gim- 
naz;rm im. Królowej JaJwigi zaprasza 
w szystkie koleżanki na herbatkę._ która 
odbędzie się dnia 24 b. m w a'uli tegoż 
g mnazjum o godz. 5 po pot. i zawiadamia, 
i e  w każda pierwsza sobotę miesiąca od­
bywają się zebrania towarryskie

— T ow arzystw o Opieki nad zwierzęta­
mi we Lwow ie, ul. Kochinows-kiego 67, 
zaw  ^dantia że doroczne w alne zgroma­
dzenie członków T-wa odbędzie tię dnia 
25 b. m. (niedziela) o godz- U w  sali Ma­
łopolskiego T ow arzyslw a Rolniczego w e  
Lwowie, ul. Kopernika (part-ęr w  podwó­
rzu).

— Okręgowy Zwlęzek Kas Chorych we 
Lwow ie zoiganizow ał Ruchomą W ystaw ę  
P rzeciw r -uźliczą i Przeciwwenerycznu, 
przeznaczoną dla akcji propagandowej 
w .-mód szerokich mas spolp—Ypiistw-i r łc-p  
gólnie W o,e - l S , £ i ć h  -  
k. esowycłi Pfz.ed rozpoczęciom cbfa^dn. 
Okręgowy Związek K is Chorych w e Lwa 
w ie zademonstruje W ystaw ę w e L w ow i- 
(ul. Bnurlarda 5) przez okres cte^su około 
awu tygouni. Pożądanem jest. h> ink naj­
szersze -iery zainteresowały się \  akcja 
i zw iedziły W ystawę.

— Zjazd Imrtownłków solnych wschod­
niej Małopolski. Dniu 25 b. m. o godz. 1 1 
przed poł. w  lokato Syndykatu aikihok  
wegc w e Lwowie, ul. Botrrlarda 4 ] (

dbędzie s;ę Mazd hurtowników wsclp d-
i Milopolski.
— Koncert Harfy. Lw Tow. Śpiew.

I hi fa wystąpi dnia 23 b. m. o srodt. 2(L15 
w sali Pol. Tow. Muz., ul, Chorążczyzny 
1. 7, z  dorocznym koncertem pod batutę 
<2yx. Stan. Kinalskieso, * łaskawym wspói.

KrJetc ńMmho.d sztandarowi
1863 ro u.

W czoraj w  68 rocznicę pow stania 
s ty czn io w eg o  odbyła się p.ękna u ro ­
czystość w  Korpusie K aje tów  defilady 
przed sztandarem  1863 roku.

O godz. 10 rano odbyło się w  westi 
bulu Korpusu Kadetów uroczyste n a ­
bożeństw o. C elebrow ał je kapelan ks! 
mjr. Bombas. Podczas m szy św . orkie 
s tia  19 pp. odegrała kilka utw orów  ko 
ścielnycii. ty  czasie nabożeństw a ho­
nory  w o jsk o w e . oddaw ała kompania 
19 pp. i batalion kadetów .

Do zgrom adzonych w dziedzińcu 
kaaetów  przem ów ił gorącG ks. mn 
Bom oas a naw iązując do pow stania 
styczniow ego zaapelow ał cio zebra 
nych, aby pod sztandarem  1S63 r zna­
czonym  krw ią męczenniKow, pod w o­
dzą ukochanego M arszałka, k tó ry  za­
w sze wiódł do zw ycięstw a — szh na 
każdy zew w obronie ojczyzny.

W nabożeństw ie wzięli udział w ice 
w ojew oda Drojanowski, gen. Czunia, 
zastępca orezydjum m iasta dyr. Grón-

i ziewicz, naczelnicy w ydziału Huber ! 
K rzyw oszyński, pow stańcy  1863 r.,
delegaci Sokolstwa d r  M ałaczyński i 
Czaykowski, r. Baczyński, komendan­
ci policji Łoziński i Sęazim ir, delegacje 
poszczególnych form acyj załogi lwów 
skiej, reprezentanci organizacyj i sto­
w arzyszeń 

Po nabożeństw ie odbyła się defila­
da ptzed sztandarem . Poczet sztanda­
row y zajął miejsce w  otoczeniu rep re­
zentantów  w ładz i w eteranów  1863 r„ 
przed gmachem Korpusu Kadetów, po- 
czem przy dźwiękach o rk iestry  p rz e ­
defilowała kom pania honorow a 19 pp., 
następnie delegacie Związku kolejarzy 
i Gwiazdy ze sztandaram i, batalion ka­
detów i delegacje poszczególnych puł­
ków załogi lwowskiej.

| Pomimo trzaskającego mrozu, szeregi 
kadetów  kroczyły  spraw nie, w yw ołu­
jąc mile w rażenie w śród obecnych go-
sct.

Pożar w Katedrze.
W czoraj rano poaczas żałobnego 

nabożeństw a za duszę śp. Józefa T o­
mickiego, b dy rek to ra  m. Zakładów  
elektrycznych, w ybuchł pożar przy 
wielkim ołtarzu kościoła archikatedra! 
r.ego. W  chwili, gdy kler odpraw iał 
m odły przy katafalku, zajęła się od 
św iecy p rzykryw ająca  wielki o łtarz 
olbrzym ia zasłona z kiru Ł atw opalny 
m ateriał stanął w  jednej chwili w  pło­
mieniach. Obecni na nabożeństw ie rzu 
ciii się natychm iast na ratunek. P rze ­
chodzący obok katedry  insp. pożarnie 
tw a p. Kiikęrikajtis zaw iadom iony o 
cgmu w biegł do ka ted ry  i p rzy  pomo­
cy kościelnych zdarł płonącą zasłonę 
z ołtarza, poczem ogień ugaszono, za­
nim jeszcze objął części o łtarza.

i P rócz nieznacznego okopcenia, kio- 
te  natychm iast oczyszczono, o łtarz  n e  
doznał żadnego uszkodzenia. Szkoda 
również nieznaczna. D jm  jednak i 
s p ą d  spalenizny unosi? się jeszcze kil­
ka godzin w  kościele.

Poniew aż z ty lu  o łtarza był o tw ar­
ty w itraż, ogień mógł w j rządzić wuel 
kie szkody, zw łaszcza, że o łtarz jest 
drew niany, a w ięc ła tw o palny.

W  czasie gaszenia zasłony! kościel­
ny Szyndraiew icz poparzy! sobie rę­
ce, a insp. Kukerikajtis częściowo spa 
lii czapkę, k tórą  w pośpiechu zapo­
mniał zd,ąć z głow y. S traż  pożarna, 
k tóra  w parę  minut po w ybuchu o  
guia p rzyby ła  na miejsce, zasta ła  ;uż 
egień ugaszony.

udziałem JWPP. Manii Blażyńskiej i W a a 
dy 1 Kowalskiej-Gernandowoi. Program letn 
certu obeifliipę najcelniejsze utwory pol­
skich kompozytorów, którę śpiet'/ang bę­
dą po raz pierwszy w e Lwowie.

— Legia Inwalidów W. P., Oddział Lwu 
wski, zawiadamia sw ych członków, że 
ważność dotychczasowych lecityma-cyj 
w ygasła z dniem 31 grudni?, tib. r„ wobec 
czego należy się zgfaszać o wymianę na 
nowe w  sekretariacie, ul. Ptokarska 16. 
W interesie inwalidów' \V  P leży. by jak 
najprędzej dokonali wymiany legitymncyj.

— Korpus Pododucrów Zawodowych 40 
p. p. „Strzelców Lwowskich" urządza w 
dniu 31 stycznia w  salonach Kasyna Ofic. 
40 p. p. przy uL św  Piotra „Wielką za­
bawę karnawałową z kotylionem '. Zapro­
szenia wydaje kancelaria Przysp. Wojsk. 
40 p. p. codziennie cd godz. 15.

— Nr. 2-gl dwutygodnika „Śwla K<(- 
biecy“ przynosi następujące artykule: 
Kazimierz Brończyk: Fałsze spojrzenia;
Kazimieia Alberti: Na mojem biurku, sy l­
wetka genjalnęi malarki Zofji S^yjeńskieP  
Iiena Krzywicka: Miesiąc w W arszawie,
kronika stolicy; Mary Pat: N.ijpnstęuow 
sza organizacja kobieca chwih obi.cne.s 
Aurelia Wylfeżyńska: Dwa Tale w Ope­
rze; Alfonslna Storni: ZwoJnicza gra,
w iersz; Janusz Stępow ski: Żubry i Park 
Narodowy w Białowieży; Janina Osińska: 
Moj stolarz, mój stół i ja; Zygmunt Pr-ze- 
rębski: W krainie manekinów; A. G.
Greenwood: Miłość kobiety, nowela;
Tym. Terlecki: Dwie premiery, sprew-o- 
zoa-nie z teatru Schni-eru; Przegiął ksją- 
żek; Kronika; Higiena i kultu Ki ciała; Ko­
respondencja o modzie ' piękne mo.fl ic 
sukien; Roboty ręczne, kurs robót siatko­
w ych; Kącik praktyczny; Towaroznaw­
stw o; O rdcjonJnem $prząiaiuu: Przepisy 
gospodarskie: Odpowiedzi Redakcji i t. d. 
Bogaty materiał, w  połowie Iite-ri-ck;. w' 
połowic praktycz-ny, związany je? vv lak 
harino-rijna całość, że „cw i it Kooiecj 
przedstawia się inko doskonały typ czaso­
pisma, przeznaczonego dla kobiet. _ 3-1/

— Mocne d.vżurv aptek codziennie od 
niedzieli 18 bm. do soboty 24 brn. mają 
nocny dvżur nast. apteki- K Augenstern* 
Drzv ni Krasickich 20 1 Beisera przv ul. 
Legionów 23 l . Barszaka przy ul bvcza

[ knwskiel 155. F D ew echvego D'zv ul 
, Głowackiego 12 A Dorsawetza nrzy pi 

leodoia  3 Dobrz.ańskRgo przv ul Anade 
mickiei 2. M Pttingera przy p! i uduchów 

i skich 14 S’ Hava przv ul Kazimierzów- 
| ssiej. A. Rhrhara orzv u l Łyczakowskie) 

1- 3. K. Keletanowicza przy uL Słonecznej

I. L F. Krzyżanowskiego przy c l  Baiki 23. 
M. Krzyżanowskiego (Mikolascha) przy iii. 
Kopernika l. M Krynickiego przy u l Le­
ona Sapiehy. J Kwartncra przy ul. Za- 
marstynowskiej 54. M. Łazowsktego przy 
ul. Gródeckiej 81 W. Sa^klsiewicza przy 
ul. Zyblikiewieza 14. L. Śladowskiego Przy 
ul. Halickiej 19. S. So.nmersteina przy ul. 
Janowskiej 52. S. Stenzla przy pL Ma­
riackim 8. M. Terleckiego przy ul. Gro­
dzickich 2, A. Aszk^nazego przy ul. Z >1- 
i lewskie) 4 L  Zuckermana przy ul. P ił­
sudskiego 16. A. braunsteina w Zniesie­
niu, N Bergera w  Lewandówce.

Stale dyżury nocne mają aprekl: M łft- 
tingera przy pł. Gnluchowskich 14. Sz. 
Haya przy uł Każmierzowskiei k Kaie- 
tanowicza przy ul Słoneczne! I M Krzy­
żanowskiego tMikolascha) przy ul Koper­
nika i, J. Kwartnera przy ul. Zamarsty 
nowskiri} 54. S. Sommersteina przy uL Ja- 
nowskiet 52.

PRYWATNY ZAKŁAD NAUKOWY
i m . K . J O k O U N A ° k  św. fTikołaa 16
urzyjmuje wpisy uczniów i uczenie sz -o -  
ły powszechnej na druiie póiiocze. 317kr
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— 2  Kroniki włamań i kradzieży.
Nieznani sp raw cy  w łam ali się do w y 
s taw y  sklepowej Sam uela W eitnera, 
Przy ul. Żółkiewskiej 1. 135, skąd za­
brali rozm aite kosm etyki w artości o- 
koło 480 zł. — Z praczkam i w kam ie­
nicy przy  ul. Zamkniętej 1. 3, skradzio 
no w iększą ilość bielizny w artości o- 
koło 600 zł. — W  wozie traniw aio- 
w ym  na ul. Gródeckiej p rzy trzym any  
został w czoraj Joachim Izydor Derm 
helm, notow any złodziej kieszonkow y, 
zam  przy ul. św. M arcina I. 25, a re ­
sztow any w  chwili, gdy skradł port­
fel z pieniądzmi z kieszeni Michała Sa 
m iłowa, zam. w  Strutach niższych 
koło Doliny

— Dwa zderzenia. W dniu wczoraj­
szym  okolc godz. 4-tej pc południu 
zjeżdżał z górnej ni. Kopernika w kie-

, runku ul. Słowackiego wóz podwó.ny 
. linji „pierwszej1̂  Przed tramwajem po 
• dążal po torze tram w ajow ym  w ó zsp e

dycyjny  z lew arem  a gdy na sygnały  
tnotorow ego woźnica nie reagow ał 
m otorow y popchnął wóz, skutkiem 
czego koń lew y z zaprzęgu poślizgnął 
się, upadł na jezdnię, doznał złamania 
nóg i zginął niebawem . — Szofer, pro 
w adzący  auto ciężarow e M. Z. CZ M. 
r,r. 91229,'najechał na ul. Zadwórzań- 
skiej na wóz Michała W anem ira i zm  
cznie go uszkodził.

, — Wypadek zatrucia gazem. W cza
sie pracy nad rekonstrukcją pęknięte 
ru ry  gazow ej przy  ul. Zyblikiewicza 2. 
— dw aj robotnicy, S y lw ester Bandu­
ra i Antoni Paw łow ski ulegli silnemu 
zatruciu gazem i w  stanie groźnym  
przew iezieni zostali do szpitala powsz.

— Malwersacje sierżanta. Ż andar­
m eria wojsk, czyni energiczne poszu­
kiw ania za niejakim Stanisław em  Le­
szczyńskim , sierżantem  w  26 pn. P rzy  
w łaszczy ł on sobie znaczniejszą kw o­
tę i zbiegł ze Lw ow a w  nieznanym  
kierunku.

#  Emigracja osadnicza z Połski do 
Brazylii — bez ograniczeń. Z uw ag: 
na ciężką sytuację gospodarczą w 
B razj Iji, rząd federalny Stanów  Zjed­
noczonych Brazylji w strzym ał im igra­
cję osób z krajótv europejskich. Zgod 
nie z w prow adzonem i ostatnio ograni­
czeniami do Brazylji mogą wyjeżdżać 
tylko ci, k tó rzy : i) poprzednio by! 
już w  Brazylii i pragną tam pow rócić
2) posiadają w-ez \\an ia  imienne od 
krew nych lub znajomych, w zyw ające 

! ich do Brazylji, lub w re sz c e  3) ci, k tó­
rzy  mogą w ykazać się posiadaniem 
w iększych zasobów pieniężnych, mia 
nowicie 3.000 zł. na każdą osobę aoro- 
sta i po 2.000 zł. na każde dziecko po­
niżej 12 lat. Ograniczenia pow yższe 
nie odnoszą się do em igrantów , wyjeż 
dżających z Polski do Brazylji w ce- 
lacn osadniczych na tereny  T o w arzy ­
stw a Kolonizacyjnego. T ow arzystw o 
prow-adzi akcję osadniczą na terenie 
stanu Espirito Santo, gdzie założyło 
kolonję „O rzeł B iały" ( Aguia B ati- 
ca“). P ie rw szy  transport osadników 
na tę kolonję w  r. b. odeidzie z W ar­
szaw y w  drugiej połowie m arca. Na­
stępne transpo rty  w ysy łane  będą w 
odstępach czasu mniej więcej miesię­
cznych przez całą w iosnę i łato ai 
do jesieni.

I srebrnego ekranu.
Kopernik — Marysieńka: „Grobowiec 

indyjski**.
Produkcja Param ount, reżyser Joc 

May, w głów nych rolach: B ernard
G oetzke, Conrad Veidt, Erna M orena, 
Yya de Putti, Mia Alay, Olaf Fons 
P aw eł Richter.

Film, o ustalonej niegdyś marce, je­
den z rzędu dziś już zaniechanych wto 
!oserjowrcówr, zakrojony na g.ganty- 
czna m iarę i na tym  stopniu u trzym a­
ny. Pokazanie go publiczności po la­
tach zapomnienia — pom inąw szy s tro ­
nę dźwiękowca- świeżo do rcb ;ona — 
jest eksperym entem  z wielu względów' 
ciekaw ym . Dominuje w  „G robow cu ,n 
dyjskinT* bogata fabuła: niesamowicie 
groźna i popłatana historia c okrutnym  
m aharadży i grobow cu jego żyw ej żo­
ny. Podziw ia się dziś kunszt reżyser­
ski Joe M aya, k tóry  panuję nad nic- 
słychanem  mnósiw'eui szczegółów . Go 
dna też podziwm jest gra Ve:dta, Goetz 
kego, Richtera, do dziś przeim n.ąca, 
chociaż w całości oparta na pow sze­
chnej w'ów'czas m etodzie nieco kome- 
djanckiego „zgryw ania się", ja k  cieka- 
w !t w ypada zestaw ienie krencyj akto: 
skich V cidta-m aharadży i Veidta-kapi- 
tana z „Ostatniej kom panj;". Mimo 
wspólnego m ianow nika; osoby, dziel’ 
je- nieledwie przepaść. Niegdyś ulubie­
ń c a  m as — Mia M ay oglądana dziś 
robi hum orystyczne w rażenie sw ą a- 
fektacją i... uroda.

Synchronizacja dźw iękow a podnio­
sła znacznie w artość „G robow ca in­
dyjskiego*. Nasuwa się myśl*, że jednak 
dźw ięk jest dla filmu atutem  n iesły ­
chanej w-agi. W  danym  w ypadku po 
mógł w estetycznej reakcji na wizją 
filmowego „w czoraj". bwl
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BISKUPOM  I ARCYBISKUPOM 
NALEŻY SIĘ TYTUŁ EKSCELENCJI.

Z W arszaw y  donoszą:
Kongregacja cerem om ału kościelne­

go w ydala  dekret, mocą którego przy­
znaje się oficjalnie ty tu ł eksceiencji 
arcybiskupom , biskupom, zarów no rezy 
dującym , jak i ty tu larnym , asesorom  i 
sekretarzom  kongregacy; kościelnych, 
m aestro  di cam era papieskie], sek re ta ­
rzow i T rybunału  Segnatu ry  Apostol­
skiej, dziekanow i św iętej R o ty  oraz 
zastępcy  sek~ełarza  stanu.

ILE PKP- ZAPŁACIŁA ZA ZŁAMANA 
RĘKĘ PASAŻERKI.

Z W arszaw y  donoszą:
p rz e d  k.Ikoma m .osiącam i pociąg 

k tó ry  p rzyby ł na dw orzec Łódź — 
Kaliska za trzym ał się nieco da'ej od 
peronu w nieośw ietlonej już częśc4 
dw orca i w  miejscu gdzie brak  odpo­
w iedniego podw yższenia pow odow ał, 
źe pasażerow ie musieli zeskakiw ać ł  
.wysoko uniesionego stopnia.

Jedna z pasażerek  p. M ary Jakob- 
son, w ysiadając w  tych  w arunkach 
spadłą, doznaw szy złam ania ręki.

D yrekcja koleji pc stw ierdzeniu w  
dochodzeniu, że niew łaściw e za trzym a­
nie się pociągu było w iną m aszynisty , 
zaofiarow ała  poszkodow anej odszko­
dow anie w  w ysokości 4.S0G złotych.

Pani JakODSon żąaafa  jednak 35.009 
'złotych, dom agając się odszkodow ania 
z  pow odu u tra ty  20 proc. zdolności do 
t«racy, niemożności w  czasie choroby 
nadzorow ania  sw em  przedsiępior- 
stw em , a także w skutek  u tra ty  zy­
sków .

Sąd okręgow y w W arszaw ie zasa­
dz ił na jej rzecz 13.700 złotych, lecz p 
U. ape!ow afa i sąd apelacyjny zasą­
dz ił 17.000, odm aw iając ouszkodow a- 
nia z ty tu łu  u tiaconych  zysków .

Zastraszane p r z r a i w  
wśród młodzieży 

suko nej.
(c) N iejednokrotnie na łam ach .S ło ­

w a  Polskiego1* poruszaliśm y sm utny 
fak t rozpętania się dziwnej psychozy  i 
rozstroju nerw ow ego w śród  m łodzie­
ż y  szkolnej, k tó ry  w y raża  się w  nie­
możności pogodzenia się z najm niejsza 
przeciw nością życia.
P rzed  kilku dniami w e L w ow 'e  zakoń­
c zy ł młode, bo 18-fetnie życie śm ier- 
t i ą  sam obójcza student 8 kl. gimna­
zjalnej, rokujący jak najlepsze nadzie­
je  na przyszłość tylko dlatego, że za­
kochał się w jakiejś uczenicy, i ta  na 
w ieczorku  studenckim  nie dość intere­
so w ała  się jegc osoba

R ów nież przed  kilku dmami donosi­
liśm y o sam obójstw ie 13-letniej dziew ­
czy n y  z tego powudu, iż rodzice za- j 
kazali jej pójść na ślizgaw kę A dziś

donoszą nam  z Lidy. że popełniła tam 
sam obójstw o uczenica tam tejszego 
gimnazjum państw ow ego, 14-’etrila Ja 
now iczów na, która pow iesiła sie po 
pow rocie do domu. W  szkole dziew ­
czyna została skarcona przez p rze ło ­
żoną za nieodpowiedni żart w stosun­
ku do koleżanki i tak się tern przejęła, 
że targnęła się na życie. W  chwili gay

: w ypadek  zauw ażono, m łodociana de- 
speratka już nie żyła.

Notując te straszne w ypadki dziwić 
się naieey, że n iezdrow a psychoza o- 
gartua m łodzież w łaśnie w okresie o- 
becnym , pośw ięconym  tylu studiom 
nad jej psychologią, tylu w ysdkom  

1 nad hartow aniem  ducha i ciała m łode­
go pokolenia.

Ośw iadczenie.
Zw iązek Polskiej M łodzieży Demo­

kratycznej Szkół W yższy ch Rzeczypo 
spowitej Polskiej, O kręg Lw ow ski nade 
słał nam poniższe ośw iadczenie z pro- 
śpą o um ieszczenie:

°ostępow anie Organizacji naszej' ce­
chow ał zaw sze w ysoki poziom m oral­
ny, do czego, jako organizacja ideo-wo- 
w ychow aw cza przyw iązujem y wielka 
w agę.

P osiadając całkow itą niezależność 
zarów no form alna jak i faktyczną od 
jakichkolw iek orgarpzacyj politycznych 
starszego  społeczeństw a, posiadam y 
zupełną sw oboaę ustosunkow ania się 
do w szelkich prz?jaw’ów  życia społe­
cznego, jak rów nież do postępow ania 
grup i ludzi, bez względu na ich przy­
należności organizacyjne lub i ieow o- 
w ychow aw czc.

Dnia 20 stycznia 1931 odbył się w  
U niw ers3'tecie Jana K azim ierza wiec 
akadem icki, zw ołany  przez t. zw. 
Lw ow ski Komiiiet Akademicki, organ 
praw icow ej m łodzieży akadem ickiej 
poa pretekstem  oorony wolności sło­
w a i myśli.

Nu w iecu tym w  niebyw ały , hanieb­
ny w prost sposób pogw ałcono pow yż 
sze zasady  Pod pretekstem  „dorażno- 
ści“ wiecu, niedopuszczono szeregu ko 
lęgów do głosu, uniem ożliw iając im w 
ten sposób sw obodne w yrażen ie  sw o­
ich poglądów i przem aw ianie przeciw ­
ko rezolucjom . Co w ięcej! Czynnie na­
pastow ano kol jjgów sprzeciw iających 

sie. rezolucjom ’
Rezolucje te m. in. a takow ały  sena­

ty akadem ickie i w ładze p aństw ow e, 
om z nadaw ały  t. zw. Lw ow skiem u 
K om itetowi Akademickiemu pra wo 
ogłoszem a pow szechnego strajku aka­
demickiego, do czego t. zw . Lw. Kom.

Akad., jako reprezentacja w yłącznie 
praw icow ej m łodzieży  akadem ickiej 
nie jest absolutnie upraw niony.

Nie m ogąc na w iecu określić nasze­
go stanow iska, gdyż koledzy nasi pod 
pretekstem  „doraźności** wiecu, tero- 
ry io w an i przez pobówki, do głosu do­
puszczeni me zostali, jesteśm y zmu­
szeni uczym ć to na łamach p rasy  W o­
bec tego stw ierdzam y:

1) żyw im y pełne zaufanie do na­
szych w łaar, akaaem ickicn i s tw ierdza 
my, że m łodzież akadem icka nie ma 
praw a do potępiania sw oich profeso­
rów , bez w zględu na ich poglądy poli­
tyczne;

2) t. zw. Lw ow ski Koir.net Akade­
micki. od szeregu lat im ciatnr aw antur 
i burd  na terenie akad°m ;ckim. od ry ­
w ający spokojną m ł odzież akadem i­
cką od studiów , roszczący  sobie ore- 
fcensje do m iana reprezentacji ogólno- 
akaaem iclrej, nie ma Drawa do ogło­
szenia pow szechnego strajku akadem i­
ckiego, gdyż jest organem  jedynie pra­
w icow ego odłam u polskiej m łodzieży 
akadem ickiej L w ow a;

3) w  soraw ie brzeskiej* określiło na­
sze stanow isko ośw iadczanie w ydzia­
łu w ykonaw czego Z. P , M. D„ rozkol­
portow ane w  formie ulotek, a dom aga 
iące się uspokojenia słusznie zaniepo­
kojonej opinii publicznej dro^a przeoro 
w adzenia śledztw a i p izykładnego u- 
karania w innych ew entualnych w ykro  
czeń. Zarazem  apelow aliśm y do pol­
skiej m łodzieży akadem ickiej, b y  nie 
dała się w ciągnąć w  szkodliw e demon 
stracie, m ające na celu nie jej dobro,
lecz Interes pany jno-pom yczny .r ' •
Zw iązek Polskie? M łodzieży D em okra- 

! tycznej Szkół W yższych Rzeczyoospo
litej Polskiej, Okręg Lwowski.

Krwawa walka żandarma z  ooryszkanr.
Z W arszaw y  donoszą:
Stefan Macoch, w achm istrz żandar­

merii w ra c a ł onegdaj w ieczorem  z 
żoną do domu. Ody znaleźli się na ul. 
M łynarskiej róg Żytniej, zauw ażył kil 
ku osobników  aw anturu jących  się z po 
licjantem , k tó ry  usiłow ał usunąć ich z 
chodnika. P odszed łszy bliżej, w ach­
m istrz p rzystanął, zam ierzając in ter­

w eniow ać. A w anturnicy, spostrzeg ł­
szy  to ustąpili, Macoch zaś z żoną po­
szli dale1'. Gdj przechodzili obok win en 
ta rza  ew angelicko -  augsburskiego, na 
gle zabiegł iim drogę jakiś osobnik, za­
pytując w' snesób brutalny, dlaczego ’ 
M. p rzystanął poprzednio. W  tej chwili j 
nadbiegli jeszcze 3-ej, k tó rzy  otoczyli 
żandarm a, jeden z men uderzy ł go pię

ścią w  głow ę i •wyciągnął mu bagnet. 
Macoch w yjął rew olw er i zaczął strzs 
lać do napastnika, atakującego bagne­
tem. O trzym aw szy  2 postrzały , na­
pastnik zbiegł w uJ. O bozową.

P o  dwóch strzałach , rew olw er za- 
cial się i Macoch znalazł się w groźnem  
położeniu, złoczyńcy pow aili go, je­
den usiłow ał odebrać broń, druki ko­
pał, trzeci ujął porzucony przez po­
strzelonego b ag m t i zaaal n,m wach­
m istrzow i 2 ciosy. W  obronie męża 
stanęła żona. Pochw yciw szy  bagnet, 
s ta ra ła  się niedoouścić do da'szych 
ciosową napastnik zaś usiłow ał w ykrę 
cić jej rekę. W tedy  kobieta w ytężyła  
siły i odepchnęła zbrodniarza, przy- 
tem !ekko zraniła go w  dłoń.

W alka trw a ła  zaledw ie kilka minut. 
S trza ły  zaalarm ow ały przechodniów 
oraz poiiciantów, k tó rzy  zajście ztikwi 
dowali, a resztu jąc  dw u opry- 
szków  są to Jan W Lczuk i Tygmuti 
G rubczyński. Zdołano jednak ustalić 
nazw iska dwóch zbiegłych, o raz po 
strzelonego przez Macoch? Zygmunm 
Kurka. Tego ostatniego po północy r 
dzma przew iozła do szpitala na Cystę 
gdzie lekarze dokonali operacji wyie- 
eia 2 kul: jedna przestrzegła płuca 
druga praw ą rękę. W  kilka godzin po 
operacji. Kurek zm yliw szy czujnoS 
służby  uciekł ze szphala.

L .  -  L .  -  L .
NIEUDa LE DEM ONSTRACJĘ 

KOMUNISTÓW.

nt. św iatek komun, od diuższego cza 
su przygo tow yw ał -się do uczczenia w 
dniu w czorajszym  trzech liter L  pod 
którem i kry ją  się: Lenm, Liebknecht i 
Lmcemburg. W  ciągu nocy nieznani 
sp raw cy  rozwiesili dużych rozmiarów 
transparen ty  agitacyjne o treści w y­
bitnie w yw ro tow ej — na m urze paro ­
w ozow ni „W schód1* przy  ul. Janow ­
skiej, — na moście kolejow ym  mad. ul. 
P :łtew r.a  i w śródm ieściu. W  ciągu 
dn,ia na pl. Solskich zebrała  się grup­
ka złożona z  około kilkudziesięciu 
m łokosów  i zam ierzał d 'm onstrow ać, 
ale na w idok zbliżających się w yw ia­
dow ców  i posterunkow ych rzuciła się 
czempreaze-j do ucieczki. W ypłynęła 
po pew nym  czasie na sąsiedniej uiicy. 
ale i tu spoczęło na niej czujne oko 
policyjne. Gdy po raz trzeci ta  sama 
grupa grom adziła się, w yw iadow cy 
okrążyli ją i sprow adzili do w ydziału 
śledczego gdiz-ie do w ieczora spisyw a- 
nano z przystaw ionym i pio+ekół, po­
czerń w ypuszczani zostali na wolna 
stopę.

-n--

Ntiwr.śfi londyfiske.
JE G O  KRÓLEW SKA WYSOKOŚĆ... 
AMBASADOR HANDLOWY. -  AN­
GLIK I EUROPA. — WYSPRZEDAŻE

W  SKLEPACH. — INWENTARYZA­
CJA W  ZOO.

Londyn, w  styczniu.
Nasz królew ski „dobosz**, tak g aze ­

ta „S ta r“ ty tu łu je księcia Waiji, 15 bin. 
w yjechał Jo  A rgentyny, by t a n  w po­
łow ie m arca o tw orzyć  w ystaw ę angie1 
ską. Popularny, szanow any  przez 
w szystk ie  stany  i stronnictw a książę 
odziedziczył, jak tw ierdzą, mądrość, 
w ytraw ność , wielki zm ysł polityczny 
sw ego dziadka, nie odziedziczył jego 
w ad, a jest w tem szczęśliwem  położe­
niu, że w szelkie jego zam ierzenia znaj­
dują poparcie króla, podczas gdy Ed­
w ard VII, jako książę Walji, był „han- 
d icaoped“ przez zazdrosn° o sw ój pre- 
stige m atkę.

Podróże jakie książę W alji odbyw a 
co parę  lat, utrzym ując kontakt z Kolo­
niami i dominiami, pełniąc rolę „p ierw ­
szego kom iw ojażera imperjum b rylyj- 
skiego‘\  me sa  ani zabaw ką, ani roz­
ryw ką, ale uciążliwa i trudną pracą. 
O becna podróż wym aga już n iezw y­

kłego w ysiłku fizycznego. Książę od­
byw a ją parow cem , łodzią, sam ocho­
dem, koleją, samolotem, a naw et i mu­
ły  są niezbędne przy przebyv anb; 
Andów. Odnowienie przyjaźni z różne- 
mi południowo - am-erykańskiemi pań­
stw am i nie om ieszka odbić się ko rzy st­
nie na przem yśle i handlu W ielkiej 
Brytanji, cierpiących, jak przem ysł i 
handel c a fego św iata, na chroniczne 
przesilenie. Na ostatniem  zgrom adze­
niu w  Guildhall książę zakończył sw o­
ją mowę apelem  do całego naiodu: 
„Angljo, zbudź się!'1 („W ake up En- 
g!and“).

* * *

Napoleon nazw ał Angbków narodem  
kram arzy. Ale w łaśnie kupieckie trak ­
tow anie zaw iłych zagadnień teraźniej- 

i szóści, zgłębianie trudności finanso­
w ych. traktow anie handlu i p rzem y­
słu, jako zadania sportow ego fascynu­
je na .ód  angielski. Bo me k ram aizan r 
są, ale sportow cam i i tak  jak wojnę 
uw ażali za wielki mecz piłki nożnej, w 
której N.emcy nie umieli trzym ać się 
m aksym y „Fair P lay“, tak dziś, pod­
nieceni entuzjazm em  i energią .kró­
lewskiego dobosza" ruszają na podbó 
straconych  pozycji handlowych.

C harak ter Anglików jest tak od- 
m  euny od charak teru  europejczyków

z kontynentu, że trzeba  go dokiadnie 
zrozum ieć, by móc poznać ooiitykę 
Anglii. W doskonałym  artykule po­
św ięconym  Polsce, jaki ukazał się w 
„G. K. W eekiy“, tygodniku w y d aw a­
nym  przez C hestertona, autor tw ieidzi. 
że Anglik nie żyw i w obec komyiieritu 
antypatji, pełen jest jednak uprzedzeń 
Politykę angielską robią ludzie z Fo- 
reign Office, a ich opinie głoszą przed 
staw iciele w  Genewie. Co myśii sobie 
przeciętny cz!ov ;ek z ulicy — jthe man 
iti tlie S treet — albo typow y burżuj, 
kupiec angielski? W iedom ości o św ię­
cie czerp ie  ze sw ej gazety  i mato się 
nad niemi zastanaw ia. Busine s?  Wie, 
że chw ilow o jest nie dobrze Jedyną sa 
tysfaKcją jego jest golf O Europie wie 
niewiele. W it że Francuzi są inteli­
gentniejsi. Niemcy pracow itsi, inne na­
rody pełne gracji i uroku, ale wre też, 
że on sam jest opanow any i spokojny, 
podczas gdy „foieigner11 (obcy) popa­
da w histerię o drobiazgi 

* » •

P leć piękną w Londynie fascynują 
obecnie „Sales" — (w ysprzedaże), od­
byw a ące się na w ielką skale W ysprze 
daż-e w Londynie me ograniczają się 
do konfekcii, m ateriałów  i przedm io­
tów' użytku dom owego. W ysprzedaie 
się w szystko : owoce, mięso, konser­

w y, cygara , m ydlą, antyki, p iaw dzi- 
w e koronki, porcelanę, meble. I to po 
cenach, którym  rzeczyw iście trudn 
się oprzeć. I m znów insiynkt i zami­
łow anie sportow e biorą górę. Bo
trium t w7y sp rzeJaży  polega me na zdo­
byciu reklam ow ego artykułu , aie ja ­
kiejś utajonej J e d n e j11 okazji, l a n a  c- 
kazja zwie się bargain, a jej z d o b y w ­
ca „bargain - hunter11, „łow ca - my-. 
śliw y11.

* O sfc

W ogrodzie zoologicznym  dokony 
\va sie inw entaryzacja, która odsIanL  
sporo rzeczy. Naidroższem  zwuerze- 
ciem jest nosorożec, kosztuje bownem 
1000 funtów, natom iast lew w art.jes*  
tylko 50 funtów, zaś ty g ry s  100 fun­
tów’. B iałe niedźwiedzie cenm re są po 
20 funtów’, podczas gdy inne gatunk’" 
po 10 funtów. W ęże ceni sie wediug 
długości: jedna stopa pytona kosztuje 
3 funty. 10 funtów kosztuie ce tnar żó ł­
w ia, a są okazy dochodzące do 3 cet- 
narów . Zw ierzęta w  Zoo w szystkie 
razem  p rzedstaw iają w artość  35.00r  
iuntów  nie licząc p taków , k 'ó ry ch  in­
w en taryzacja  dotychczas nie jest ukoń 
czona, ale sama kolekcia rajskich p ta­
ków, najw spanialsza na całym  świę­
cie, oceniona jest na 1000 fuutów.

Bysfc
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A f o / 0  ź g / z #  zrezygno­
wała z  karnawału..

Leniw y krok tegorocznego karna­
wału doprow adza do białej pasji prze- 
dew szystkiem  Kobiety. KoD.ecte bo­
wiem  dana jest tylko dwa tazy  w ro­
ku możność stosow ania zasady hyg.e- 
ny i poddaw ania ciała błogosław io­
nym tcnmemom pow ietrza: raz w o- 
kresie letnim na plaży Helu, Gdyni 
czy Hallerowa, a drugi raz na san' ba­
lowej. Różnica niewielka, kostjurr ką­
pielow y bowiem  aoskouale zastępuje 
głęboko aeKoltowana suknia balow a, 
a promienie słoneczne zastępuje do­
skonale sztuczne św iatło  kandeiabrów  
elektrycznych i żar spojrzeń męsk ch. 
Kobiecie w iec w yrządza się niew ym o­
wną przykrość. skracając okres k ar­
naw ału z sześciu tygodn, do trzech.

Po za tern karnaw ał daje kobt-ec.e 
możność zdobycia tytułu królowej i to 
tytułu oricjalnego nie ukrytego lylko 
w sercu i szepcm miłosnym męża lab 
przyjaciela.

Słusznie też czynią kobiety, w ym y­
ślając organizatorom  balów, że w tym  
roku są tak ospali iż przełożyli w szy­
stkie im prezy karnaw ałow e na koniec 
stycznia.

M ężczyźni zaś, którzy, jak w iado­
mo, od czasów  teorji Steinberga sta ­
nowią inny wrogi kobietom gatunek, 
cieszą się z tej porażki piękniejszego 
rodzaju ludzkiego. YV kaw iarniach sły ­
szy się też często takie djalcgi:

—  Moja żona tak ziry tow ała  się bra 
kiem jakichś .im prez karnaw ałow ych 
\y styczniu, źe postanow iła w tym  ro­
ku wogóie zrezygnow ać z zabaw  — 
tłum aczy uszczęśliw iony małżonek 
swojemu tow arzyszow i.

— Musisz być z tego zadowolony...
— O tak, naw et bardzo. Zrezygno­

w ała z karnaw ału  zupełnie i w yjeżdża 
na zaw ody hokeyow e do Krynicy. Ku 
piła w iatrów kę ze szczelnym  am ery- 
kanskim zatrzaskiem , dw a razy przy­
m ierzała do lustra moje frakow e spo­
dnie, potem  znalazła w nneście baje­
cznie tam berecik ze srebrnego zam- i

■ szu. w którym  jest jej w yjątkow a do 
tw arzy  i...

— I w yjechała.
—  Jeszcze nie, bo czeka aż jej kraw  

cow a w ykończy dwie suknie balowe 
jedną z czarnej koronki, a druga a 
\ iex rose. p rzybranej lisem...

— Nie boisz się, że się w nich na 
hokey‘u przeziębi?

— Trudno mój kochany, dzisiejsze 
kobiety są tak z a h a rto w a n e .. — od­
pow iada szczęśliw y m ałżonek, którego 
żona zrezygnow ała z karnaw ału .

żej

11 c.n n czy pożar 
skepu ga ?nlervmet!o
W łaściciel sklepu, buchalter i porno- 

* cnik handlowy —  aresztowani.
Pod zarzutem  zbrodni oszustw a a re ­

sztow ani zustali w czora j: Samuel Re - 
ter, liczący 41 lat, w łaściciel sklepu 
galanteryjnego w pasażu Mausmanna 
zam i“szka?y przy ul. Jabłonuw skich 
1. 34 a, Józef W urm, lat 17 pomocnik 
handlow y, zam. przy ul. Krasickich 20. 
oraz Abraham W aldm ann, liczący 32 
iat, buchalter, zam. przy ul. Kopernik t 
1. 3.

Aresztów ani zostali wyżej w ym ie­
nieni w  7-v ązku z pożarem , k tóry  w y ­
buchł przedw czoraj w sklep,e Reitera 
i zniszczył tow; y. przedstaw iające 
w artość około 10.000 zł. Jak polici.i 
stw ierdziła. Reiter ubezpieczył tow a­
ry, aż w dwóch tow arzystw ach  ase- 
kuracyjnych na sumę około 10.000 do­
larów.
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Międzynarodowy Jurnie! hokejowy 
w łf. Smo^oufiu.

(Korespondencja własna

W  m iędzynarodow ym  'u rn  eju h o w  
jowym , który odbył się w S tarym  Smo 
kowcu (Czechosłow acja) w dniach ló 
17 i 18 stycznia, wzięły udział druży­
ny kom binowane Polsk W ęgier i Au­
strii.

Z polskich zespołów uczestm czyiy: 
drużyna reprezentacyjna oraz druży­
na krynicka. Przebieg  poszczególnych 
gier przedstaw ia się następująco:

B. K E. - Wahring E. V . 3:0 (3:0, 
0:0, 0:0). Młoda drużyna w,edeńska. 
dobra tecnmczme, musiała ulec ru ty­
nowanem u przeciwmikowi. W ęgrzy ii- 
zycżnie silniejsi okazali doskonałą grę 
kombinacyjną.

Najlepsi w 'd rużynie  w ęgierskiej re- 
orezentacyjn ' g racze R eyner i Mtien- 
der, k tóry  zdobył 2 bramki.

W  W anringu najlepszy bram karz. 
W arszawa— Krynica 7:0 (4:0. 1:0, 

2:0). D rużyna W arszaw j skiadała się 
z graczy  w chodzących w skład rep re ­
zentacji Polski na M istrzostw a Św iata. 
(Stogowski (Sachs) M aterski, Kulej. 
Sokołow ski^ Sabińsk’ K ryg 'er (Zirn- 
tner, Hemmcrling).

G ra była orow adzonu w żyw e.n i 
tempie z dużą przew agą team u, który 
całkow icie górow ał nad młodą d ru ży ­
ną krynicką, biorącą po raz pierw szy . 
udział w zaw odach m iędzynarodo­
w ych. Na plan pierw szy w  mamie wy 
bijała się obrona, szczególm t Kuiei, I 
k tóry  zdobył 3 bram ki. W ataku naj­
lepsi kombinacyjnie Sabiński i Soko­
łowski. K rygier g ra ł jak zw ykle egoi­
stycznie mimo zdobycia jednej bramki. 
R esztą bram ek podzielili się Sokołow ­
ski, Sabiński i Hemmerling.

D rużyna krynicka, dla której mecz 
ten by ł lekcją poglądow ą zdała e g z a ­
min zadow alająco, przyczetn wybijał 
się Piechota.

B. K. E.—Krynica 2:0 (1:0, 0:0. 1:0). 
D rużyna w ęgierska w na.is miejszyni 
składzie z trudnością pokonała druży­
nę K T. H„ wzm ocnioną Nowikowern 
i Czyżew skim . Mecz ten był wielknu 
sukcesem  m oralnym  dla Poiaków 7, któ­
rzy  grając z niezw ykłą ofiarnością, mc 
ustępow ali rutynow anem u przeciw ni­
kowi.

Zw łaszcza trio obronne Now ikow, 
C zyżew ski i P iechota stanow ił' nie 
p rzeby ty  mur dla ataków Węgrów^ ' 
byli podporą i duszą drużyny. Draży 
nie polssiej pomógł śnieg, padajacy w 
dwóch ostatnich tercjałach.

W ęgrzy znacznie górował, rutyna i 
zgraniem, nie przybierając wcaK w 
środkach Najlepszy M uender zdoby­
wca obu bram ek.

..Słowa Poiskiego“)
.9

W arszaw a—W ahring E, V. 1:0 (0:0,
1:0, 0:0). Zaw ody te w ykazały  słabą 
grę teamu, a zw łaszcza luij: napadu. 
W drużynie polskiej grały  na zmianę 
dwie linje ataku, p ierw szy stanow iła 
trójka Sabiński, Sokołowsk:, Krygier, 
d ru g ą  Dubowrski. Zimmer, lictneriing.

Z daw ałoby się, że team  w ygra w 
w ysokim  stopniu. Tym czasem  W ieder 
czycy  okazali niezw ykłą ambicję i po­
święcenie.

W  drużynie polskiej w idać p rze tre ­
nowanie. k tóre odbijało sie brakiem  
płynności akcji.

Jedyną bram kę zdobył Krygier.
Mecz ten należał do najpiękniejszych 

spotkań drużyny wiedeńskiej
W ahring—Krynica 2:0 (1:0. 0:0, 1:0). 

W iedeńczycy górowali kombinacją. W 
drużynie krynickiej w idać przem ęcze­
nie! Najlepsi Nowikow i Czyżew ski.

B. K. E.—W aiszaw a 2:0 (1:0, 0:0, 
1:0). Decydujące i najciekaw sze spo­
tkanie zgrom adziło około 300 osób 
Sądząc po wynikach i forrtće drużyn, 
zdaw ałoby się, że zw ycięstw o pow in­
no przypaść drużynie polskiej. Tym ­
czasem  W ęgrzy, k tó rzy  w Krynicy 
przegrali z team em  3:0 dopingowani 
przez publiczność zw yciężył:. Na dru­
żynie polskiej w idać przetrenow anie 1 
przem ęczenie i ternu należy przypisać 
klęskę. W alka od początku do końca 
by ła  niezw ykle interesującą, tw arda  ; 
zacięta, ataki przechodziły  od bram ki 
do bram ki, załam ując się na dobrze 
usposobionych obronach obu druży i. 
D rużynę D olską prześladuje też pech 
bo z najbliższych odległości gracz." 
nie mogą trafić do bramki przestrze- 
liwuiąc. Z Polaków  najlepsi Krygier. 
Sabiński, Sokołow ski, Hemerling. Z 
W ęgrów  M uender. Jeney, R ayner. z 
k tórych 'dwaj p ;er\vsi zdobyli bratnk, 

Ogólna punktacja _ przedstaw ia się 
następująco: .1. BKE. 6 pkt., st. br. 7. 
2. W arszaw a 4 pkt., s t  br. 8. 3. W ah- 
fing 1 pkt.. st. br. 2:4. 4 Krynica 0 pkt.. 
st. br. 0.11.

K. T. H S. K. W. T. (Sport. Klub
W ysokich T atr) 7:0 (2:0, 2:0, 3:0). Ł a­
dna gra kombinacyjna przy  p rzew a­
dze K. T . H., które dzięki w iększej ru­
tynie po meczach m iędzynarodow ych 
zw yciężyło w  w ysokim  stosunku kan­
dydata  na m istrza Słowacji. Najlepsi 
na boisku i bram ki zdobyli Nowikov 
2, Czyżew ski 3. P iechota 2-

Na ogół turniej najeży zaliczyć do u- 
dałycli imprez sportow ych w Bieżą­
cym  sezonie. R. Roszko

opiera*  p r z e m y s ł  r o a z m i  
(l a s s  b e zro b o tn y  n> j

1 4  K O S I K A  S i ' O J 6 T O W A .
GRY SPORTOWE.

Z turnieju siatkówki dokoła II. W
daiszym  ciągu turnieju siatkówki So­
koła U., który odbywa st© codu euwe 
w godzinach w ieczorny-" w sab wła­
snej Sokola II. p rzy  ul K ętrzyńskiego,

w e w torek 20 bm. rozegrano następu­
jące snotkam a:

AZS.—Gimnazjum XII 30:0 v. o., V. 
druż. harc.—Gimn. III. 30:6 (15:2). So­
kół M acierz~A Z S 30:23 (1-5:9) VII. 
druż. harc.—V. druż. harc. 2S;26 (11:15)

H aszom er— Gimn. XI. 30:18 (15:12), 
„C zw artacy"—Gimn. XI. 30:24 (15:13), 
D ror—Państw . Szk. Ek. handl. 30.15 
(15:14).

W e środę 21 bm.:
„C zw artacy" — Gimn. iii. 30:18 

(15:11), D ror—Gimn. XI. 30:14 (15:9), 
„C zw artacy"— VII. druż. harc. 30:25 
(15:11, 12:15 i dogryw ka), Sokó1 Ma­
cierz—Gimn. X. 30:7 (15:4), Lech.ia- 
Gimn. XII. 30:2 (15:2). SoleM M acierz 
—Państw . Szk. Ek. handl. 30.15 (15:4), 
Sokoł 11.—V. druż harc. .30:16 (15:9). 
AZS.— Huszomer 24 15 (15:0)

W turnieju prow adź, sokół IL 9 pKi 
przed Sokołem Mac erzą 9 pkt., \ L "  
(Lw ów ) 8 pkt.. Lechją 7 p k t , V druż 
harc., D rorem  po 5 pkt. itd. Zakończe­
nie turnieju siatków ki panów odbędzie 
się  praw dopoaobm e w poniedziałek.
26 om. O pierw sze miejsce w siatkó­
wce pań w alczyć będzie S"kół Ma­
cierz z Sokołem 11 ! lub 2 łmego hr

M istrzostw a Lw ow a w ping-pi ngu. 
Stan turnieju jednostkow ego o m istrzo 
stw o Lw ow a w  ping-pongu który je#  
rozgryw any  od niedzieli )8 bm. w 
czterech  grupach, jest nasfem uący: W 
grupie I. rozgryw ki zostały  ukończo­
ne: na 20 zaw odników  pierw sze miej­
sce zająt Ehilich (Hasm onea) przed 
K ardaszem  (Sionid) W grupie II 1. 
Kuehl (Metal). 2. Katz (Zenit). W  gru­
pie III. w alka o pierw sze miejsce ro­
zegra się puiniędzy Eichtmanem (H a s ) 
i praw dopodobnie Gutm anem  (Hasm.), 
a w  grupie IV. pom iędzy M uenzerem  
(Ilasm .) i Pohoryleśem  (Pogoń).

W yeliminowani z poszczególnych 
grup zw ycięzcy staną do w „lk finało­
w ych. k tóre odbędą się za kilka dni.

SPORTY ZIMOWE
0

Dziś o godz 14.30: Pogoń--Ukraina, za­
wody hokejowe* na „Gdańsku"

Lwowski Okręgowy Związek Hokeja 
na lodzie ustanowił następujące terminy 
rezgrywek o puhar „Lechji" Dnia 2s I: 
Poguń— Uktaina godz. 14.30; 24 I: Czar­
ni—Ukraina godz. 14.30; 25 I: Lwowiau- 
ka—Lechja godz. 11: 26 I: Lwowm uki— 
Czarni goaz. 14.30, 27 t: Lwowianka—Po­
goń godz. 14.30: 20 1: Lwowianna—ilism o  
rea  godz. 14.30; 3! I: Lwowianka—Ukra­
ina godz 14.30. — W szystkie zaseody o 
puhir Lechji odbędą na torze .Gdańsk*1 
przy ul. 29-go Listopada

Mecze hche.ioue o mistrzostwo klasy 3  - 
Okręgu Lwowskiego odbędą się w  nastę­
pujących terminach: 25 !: Ukraina—Has- 
mone-i Igodz. 12 na „Świtezi**; 31 1: has- 
motiiea—Pogoń II; 3 fi: Pogoń II—Lwo­
wianka godz. 14.30; 4 I!: Pogoń II—Ukra­
in: godz. 14.30.

Zosiałj również w ylosow ane ta*miny 
órtigiei kolejki rozgrywek o mistrzostwo  
klasy B. Dnia 10 II: Hasmnnea- Lwowian 
ka; 11 11: Ukraina—Pogoń 'I: i2 H: Po­
goń II—Lwrowiamka; i3 II: hasm me a— 
Ukrńua; 14 II: Ukraina—Lwowianka;
15 II: Pogoń II—Hasmonea.

Nowe zw ycięstw o Kanady we Wiedniu.
Odbył się tu onegda.i międzynarodowy 
mecz hokejowy raiędz> reprezentacja Ka­
nady a Wiener Eislaui-Ve'ren. Jak hGo 
do przewidzenia, zwycięż.yli pewnie Ka- 
n.tdyjc/.y cy 6:1 (1:0 1:0 4:1). Fenomenal­
ną. grę pokazali mistrzowie światu w trze 
cie.i tercii.

Czarni -  Lechja 3:0 (1:0 1:0 1:0;. Zawo­
dy o puhar Lochji. Gra żywra z przewagą  
Czarnych, d h  których bramki uzyskali: 
Jałowy, Trocki i ’ Kasprzak. Sędziował P- 
Kuchar W. Widzów7 bardzo m ilo.

W rozgrywkach o puhnr I^ech.i prowa­
dzi w dalszym ciągu Pogoń — przeJ Czar 
rj-mi, Lecltją. 1’krainą i Fitsm onei

Z SALI SADOW EJ. .

Skrytobótze
morderstwo.

W ^zora. pu poi. zakończyła  się roz­
p raw a przeciw ko likowi R aw okow i i 
P iotrow i Filasowi, oskarżonym  o ra ­
bunkow e m orderstw o na osobie Mo- 
zesa kuło Sokala 

W  m yśl w erdyktu  ław y  przysię­
głych R aw oka skazano za „rabunko­
w e zabójstw o" na 8 lat ciężkiego w ię­
zienia, Filasa zaś dla braku dow odów  
uwolniono od w spółw iny, natom iast 
skazane go za bezpraw ne noszenia 
broni na 14 dni aresztu , co już odsie­
dział.
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Kron ka tzortkowska.
W alka o zniżkę cen. Na apel Rządu 

do społeczeństw a w zyw ający  d '' '■oz- 
p o częca  walki o -n ż k ę  c e i  artyktTńw  
pierw szej potrzeby zareagow ała tut. 
Rada przyboczna Komisarza rzjd.ywe- 
go w  ten sposób, iż na posiedzeniu 
swojem  dnia 15 bm. upow ażniła Komi­
sarza  p. M ichałowskiego do zaw arcia 
um ow y ze Spółdzielnia rob-hanaL wą 
..Związek Rolników1* w C zortk, wie 
która zobow iązała sio w iatcc miejskiej 
rozpocząć sprzedaż mięsa w yprodoko- 
wanego przez rolników powiatu ćjo ; t- 
Kowskiego.

W yrąb mięsa rozpoczyna sic w naj­
bliższym tygodniu w  cenie około z(: 
1.50 za 1 kg. w ieprzow iny

Jeżeli zw ażym y, iż na tut. rynku pła­
cowi dotychczas za 1 kg. w je^rzow iay  
od zł. 2.20 do 2.40. to poznam yŁ ’ż po­
w yższym  krokiem Zarząd naszego mia­
sta spowoduje znaczne zmniejszenie ko 
sztów  utrzym ania sw o ;ej Indnośck

Bal TOM. urządzoną, 10 bm. w sa­
lach Sokoła w  C zortkow ie staraniem  
miejscowego Tow. Opieki naci Młodzie­
żą. którego prezesem  obecnie fest od­
dany  T ow arzystw u  dr. Koch. prezes 
czortkow skiego Sacłu okr.. dzięki do­
skonałej 0 'gani7acii uda? sie znakomi­
cie. W ielka część zasługi w  tern naczel­
nika Sądu pow. radcy  Isakiew icza ! pań 
z Organizacji Nar. Kobiet, O rkiestry, 
w ojskow a KOP. i cyw ilny jazz. w yw ią­
zały  się z zadania zadow alająco, sala 
ozdobiona była  pięknie, bufet obfity i 
tani, tow aizystw ó  doborow e i liczne, 
szereg niespodzianek pom ysłow o p-ze- 
prow adzonych i piękny kotylion p rzy ­
czyniły się do napraw dę miłego na­
stroju u uczestników .

Nowa placówka polskiej p racy  oświa 
towej pow stała w tym  miesiącu w  Mu- 
chawoe. Mianowicie dzięki iniciatwwue 
tam tejszego kiei. szkoły  p. Rosfanow - 
skiego i czortkownskiego TSL. założono 
w  M uchawce pow. Czortków czytelnię 
ludowe w obecności delegatów  TSL. z 
C zortkow a p. Benocha Wł. i A dam cw - 
skiego P !otra. k tórzy  w  M uchawce spo­
tkali się z bardzo żyezhw ern przyjęciem  
mieKcowei ludności, w dzięcznej za se r­
deczne przem ów ienie i przyw iezione
ksmżki do czv ta"'n

Z ruchu wydawniczpoo.
* Prof. Dr. Euge-hisz Piasecki: karys 

teorii wychowania ikjSi;Heg«. Siroh XVI 
4-39C. Ryci.n 66. W ydawnictwo Zakładu 

Narodowego Im. Ossolińskich w e  Lwowie. 
R ok. 1931. — W  dziele tem przytwwa nam  
jedno z głównych ogniw w  hńouchu sze ­
rzenia w iedzy o wychowaniu fizyczncm. 
Jedyny powiem u nas profesor teorji w y­
chowania fizycznego, mający za sobą 
trzydziestolecie zgórą pracy i doświad­
czenia naukowego i dydaktycznego, daje 
"am tu w szystko, co m.ożna było pomie­
ścić w  ramach, rozmyślnie z.acieśnionych, 
ula ułatwienia ogółowi kół zainteresowa­
nych nabycia dzieła

Dołożono tu wszelkich starań, by u- 
wizględnić najnowsze piaee naukowe w  
dziedzinie wychowania fizycznego, przy* 
czem autor był już w  tem szczęśliwem  
położeniu, że  często mógł cytow ać przy­
czynki polskie. Rozpatrując istotę w ycho­
wania fizycznego, zaznacza autor, że 
przymiotnik „fizyczny" określa „tylko 
w iększość środków, jakiemi rozporządza 
w ychow aw ca fizyczny, lecz stałe s.ę zgo­
ła zawodnym w  odniesieniu do celów : te 
są zarówno fizyczne, jak moralna i utyli­
tarne, a w  niemałej mierze ta’ że intelek­
tualne i estetyczne".

Książka przeznaczona zostaia dla w y . 
chowawców fizycznych — specjalistów, 
dla lekarzy szkolnych i sportowych Nad­
to dla studentów w j chowania tizyczn >gc 
w U niw ersytecie poznańskim i krakow­
skim, jakoteż dla słuchaczy Centralnego 
Instytutu W ychowaniu Fizycznego na ęu) 
łamach pod W arszawą.

Niema Jednak watnliwości, że ten krąg 
rozszerzy się. Wszak wychowanie fizycz­
ne, jak powszechnie wiadomo, zmierza u 
nas szybkim krokiem ku fęmn znaczeni;:, 
jakie mu powinnu przysługiwać r narodu 
trzydziestomiljomowego o wielkich aspira­
cjach. Dość wspomnieć, że krn.i nasz lwi 
trzecim w  Europie (po Belgii i Danii5 gdy 
szło o postawienie tego działu nauki sto­
sowanej na terenie uniwersyteckim, m. 
równi z medycyną i pedagogiką intelek­
tualną.

* Kazimierz Cliłędowslo Rzym ludzie 
baroku. W ydawnictwo Zakładu fferdtlo- 
.w>egj w e Lwowie. Rok 1931. Stio.i VIII4-" 
$40. — W7 dziele tem. bogato Ilustrowa­

nym, d r c  znakomity cssayię-ła -żywy i 
l .arwny obraz epoki, „ny-zu : i ,c»j się -  
jak sam nńwi — hojnością, swemi oryzi- 
naliieini "sz tabam i. swem „czenis Innem ‘ 
powiedzmy barokiem". Widzi w  niej „coś 
nowego, coś. co wychodzi poza ramy u- 
znaoycb wielkich stylów architekt M ę ż ­
nych". niejcko 7 rewolucje p>zeciw archi­
tekturze i rzeźbie Odrodzeni r. które się 
znudziły".

Sj iwetk: ówczesnych ;>s ńnscości Kmii

papieskie; pos aci świata ? r r\s tycznego  
z Berninim na czele, osobistości ciekawe 
i charakterystyczno, jak królowa Szwedz­
ka Krystyna, tworzą jakgdyby galerię, u- 
lętą w ramy etykiety  hiszpańsk’ej, która. 
TWjjó wczesny rjj czasie, zawładnęła  tem 
dziwaczneni. barokowem społeczeństwem 
wiórkiem. Rozdział o początkach komedii 
włoskiej i o jej najwybitniejszych przed­
stawicielach zamyka tę przebogatą w 
t-eść i bardzo ciekawą książkę.

D Z I A Ł  R A D J O W Y
Radio a dziecko.

Dziecko jest, jakby książką o bia­
łych kartkach, na których zdarzenia 
życiow e i wychów anie w ypisują sw ą 
treść. Dzisiaj do pracy7 nad rozwojem 
dziecka obok donni, szkoły i książki 
stanęło radjo. Zbyt mało jednakie 
zw raca  się uwagi na w pływ , jaiti ra ­
dio w yw rzeć może na w rażliw ą i ru­
chliwą naturę małego słuchacza

.Już samo radjo, jaku takie, podnosi 
zaciekaw ienie dziecka, k tóre ta, nie­
zw ykłą. w oczach jego drogą, baw i ie 
i rozw esela.

Z  licznych rozm ów z dziećmi i li- 
W-9w przez nie pisanych, w yw niosku- 
w ać można, że odnoszą się do czaro­
dziejskiej skrzynki rad o w ej o wiele 
przyjaźniej naw et, niż do ulubionych 
książek. Książka bo w iem dużo prędzej 
nuży uw agę dziecka, niż historia opo­
wiedziana mu przez mikrofon. Należy 
tutaj zw rócić uw agę na w alory  głosu, 
jaki dochodzi do dziecka przez radio. 
Miły, pełen wdzięku głos. oraz styl 
swobodny, prosty , przystosow any do 
poziomu m ałego radiosłuchacza, opa­
nowuje natychm iast jego uwagę, przy­
kuw a myśli do tem atu i w prow adza 
W' tempo i ozwijającej się akcji opo­
wiadania, czy  słuchowiska. I nape-wno 
najbardziej leniwe, czy roztargnione 
d.ziecko, które nie jest w stanie w ysie­
dzieć przy książce choćby7 kilkunastu 
minut, w ysłucha od początku do koń­
ca takiej pogadanki na tem aty najpo­
w ażniejsze.

R aaio  nie ma jednak zam iaru wystę. 
pow ać w stosunku do dziecka w  roli 
suchego, nużącego pedagoga. Nie! Od­
straszy łoby  to dzieci, k tóre tak samo, 
jak starsi, mają sw e niemniej od na­
szych pow ażne kłopoty, jeżeli weźmie 
my pod uwagę imptilsywtiość reago­
wania na przykrości i radości, jakie je 
spotykają. Dzieci lubią śmiać się gło­
śno i beztrosko, tak, lok tylko dzieci 
śmiać się ootraną.

Chcą słyszeć w program ach dla nich 
przeznaczonych odbicie sw ych zainte­
resow ań i brać w  nich czynny udział 
bądź w  roli bystrego k ry tyka, lub słu­
chacza szczerze zainteresow anego.

To, że w  program ie „dla dorosłych" 
m ają w yznaczane dla siebie godziny, 
i, że program  radiow y jest drukow any 
w  czytanych przez nich gazetkach, 
podnosi ambicję dziecka i budzi wdizie 
czność za to. że św iat traktuje ich po­
trzeby  narów ni poważnie, jak poti zę­
by  starszych  na co' każde z dzieci jest 
niesłychanie wrażliwe.

Odnajdują zkole-i w rym program ie 
odpowiedzi na pytania, k tóre nu rtu ;ą 
ich niespokojne um ysły, szczególnie w

dobie obecnej, kiedy każdy dzień jest 
świeżą niespodzianką w święcie w y­
nalazku.

Odnajdują różnorodność rozryw ek, 
które przynoszą im wiele nowych prze 
żyć po w ysłuchaniu nastrojow ego opo 
w iaJania, hum orystycznego słucho­
wiska, lub rozwijającego jego zmysł 
este tyczny  - -  koncertu.

P rzysparza  im to tematów do roz­
mów, pobudza je do myślenia, czyni 
bogatsze ich duszyczki w  nastroie i 
rozszerza ho-iwzonty inteligencji. Poza 
tem jeszcze fakt, że mogą zabierać 
głos w7 spraw ach sw ych program ów , 
pisząc liściki do radja, zw raca uw agę 
ich na to, że są członkami biorącymi 
udział w życiu sw ego małego społe­
czeństw a

Pom yślm y teraz o dziecku odległej 
wsi, c-zy prowincji*

Radio jest dlań oknem wybitem  na 
1 Świat. Zrozumiało to już wiele państw , 

w prow adzając ap a ra ty  odbiorcze do 
szkół pow szechnych i k ładąc szczegół 
ny  nacisk na m uzykę, mimo. że do nie­
daw na mało okazyw ano zaufania w pły  
wowi muzyki na psychologie dziecka. 
Dzisiaj już poglądy te zm ieniły się za­
sadniczo. Mamy u nas „Poranki" ‘ dia 
m łodzieży szkolnej z R lham ionji, kon­
ce rty  dla mlcctziezy, nadaw ane ze stu- 
dja i całe programy7 opracow yw ane w 
kierunku um uzykalnienia dziecka.

W e W łoszech został ustalony obo­
w iązkow y cykl u tw orów  muzyczny cii. 
jakiego mają w ysłuchać uczniowie.

Doszhstny u reszcie do wniosku, że 
dzieciom trzeba dać w ięcej muzyki, 
która w ciskając się do kącików  icli 
dusz porusza uk ry te  struny, budzi 
drzem iące w  men zdolności, czyni 
dzieci w eselszem u tagedniejszem i i 
lepszemi.

Doszło już dziś do tego, że ćw icze­
nia gim nastyczne w szkołach n ienrec- 
kioh odbyw ają się na św ieżem  pow ie­
trzu przy głośniku radiow ym , zam iast, 
iak dawniej w zam kniętej sali przy 
monotonnie w yabi tającym tfwfep pia­
ninie.

Radjo otw iera sobie w szkole coraz 
w iększe możliwości. W  Szw ajcarii po 
zagubionych w  górach w ioskach, dzie 
ci mogą słuchać w ykładów  przez ra­
dio, recy tacyj podaw anych w  arty sty ­
cznej formie. Uczeń poddaje się w tedy  
urokow i poezji, zaczyna ją rozum ieć i 
Kochać. W szystkim  tym  zamierzeniom 
w prow adzenia radia w  życie m ałego ra 
djoabonenta dziecko wychodzi naprze 
ciw  z uśmiechom, bo czuje, że radjo 
interesuje się dzieckiem tak, iak dzie­
cko Interesuje się radiem. H. N.

P r o g r a m  r a d i o w y .
Piątek, 23 slyczłjfia.

Iw  ów  (385). Audycje własne roz­
głośni lwowskiej. O gudz. 16.15 audy 
tie  dla chorych, pogadanka Is . Mi­
chała Rękasa. Po transm isji mr-certi l i  
kom unikatów  z W arszaw y, skrzynka 
eocztow a techniczna. Licznie napływ a 
ącą korespondencje omówi inż. Józe: 
Ylmski.

Lwów (3S1) godz. i 1.58: Ręrransiriis
-y gnał u czasu z Obserw. W ro n .  w  War- 
z.iwię. hejnału z W iężv M .wa .kiej w Kra 

sowie. odczytanie programu u i dzień bie- 
ący. 12.10— 13.00: Koncert z nlvt gramo­

fonowych. 13.00 — 15.50: Przerwa. i5.SU: 
'f i l  z W arszaw y ; Lekcja języki franci!-;- 
skiego, lektor p. L. RdSmjgny. 16 15’ Au­
dycja Ula chorych, pogadanka ks - VI. Rę- 

1 kasa. '7.15: Tr. i  WUns: .,6  'UtzinURimj- 
śoi prawa*’ wyg!, pror St. tilaze.r, 17.45:

I Tr z W a rsz a w ; Mnzvka lekka. 18.45;

Rozmaitości. 19.10; Tr. z W arszaw y: Gieł 
aa rolnicza. 19.25: P łyty gratnotonnwe.
19.35: .Odczytanie pnw am u na dzień na­
stępny. 19.40: Tr. z W arszaw y: Prasowy  
dziennik rad..owy ’9.55: P lytv gramo*o- 
unwe. 20.00: Tr. z W arszawy: Pogad..uka 
lmizyczna. 20.15: Tr. z W arszaw y: Kon­
cert symfoniczny z Filharmmu warszaw  
jkiei; po koncercie transmisja komuniKa 
ió w  z Warszawy7, poczem .SkrzynKę do 
cztową tecnniczną", korespondenclę bię 
żęca omówi p inż. J. Miński.

Warszawa (1411,8) godz 12.10, 16.15,
19.25: P łyty gramofonowe. 17.45: M uzyki 
lekka. 20.15: Koncert symfoniczny z Fil- 
hairm-o iji. — Londyn (261,3) 20.45: Wodę 
wil. 23.50: Koncert orkiestrainy oraz
śpiew Z. de Konshena. — Kopenhaga 
{281,2) (—): Koncert z Wiveh 20.00— 22.00 : 
XV koncert z AxeIbo-g. — Londyn 'Rp- 
gional, 156.3) 21,00: Recital śpiewny Wan 
dy Landowskie). — Bukareszt '594,2) 
20.00: W leczór oparowy ^„diatintena Bi­

zet' i. — Berlin (419) 18.50: Indow a mu­
zyka kameralna rosyjska — Rzym (141-2) 
21.35: O pere tka  ..Gwiazd i k ineśu tjg rąfu '*  
-  Wiedeń (516,4) 17.30: Król w ilców  Jan 
Strauss. — Paryż  0724.1) 22£')1 „łJSiwoj 
ly ta"  opera Donizcti:‘ego.

Sobota. 24 stycznia.
l w ó w  (381) godz 11.58: R e t ra r smisja

sygnału czasu z Obser. Astron. w  W ar­
szawie, hejnału z W L ź y  Marj icklej w 
Krakowie, o.lczytaiuie programu na  dzień 
bieżący. 12.10— 13.00: Koncert z p!yt 'Vra- 
mofonewych. 13.00—15.50: P rzerw a . 15.50: 
Komunikat Ligi Samnwysta-czamośei Go­
spodarczej. 16.00: Na margi ips’c . ruciii; 
zawodowego. Dr. E Grossman wygłosi 
„O reformach ubezpieczeń społecznych" 
16.15: Płj ty gramofonowe. 16.25; Kwa­
drans akademicki. 16.45: Kącik dla ml 
dych talentów. W ystęp  p. M. Szczęści- 
k i tw icza  (tenor) i p. Zotji Chmszczew- 
shie.i (fortepian). 17.15: Tr. z Katowic.
..Wypraw;, narciarskie w  \ipach" wyg!, 
ar. Kaz. Załuski. 17.45: Tr. z \Vsuszav . 
Słuchowisko dia dzieci. 18.15: Tr. z W a r­
szawy,: Koncert dla dzieci. 18.15: Roz­
maitości. 19.10. Tr. ■/. W a rszaw y : Komu­
nikaty Centr Tow Orga.aiza iii i Kułe 
Rbki: do swych członków i ogół.: fclifi- 
ków. 19.25: „Trrardowslci — polski F ńusr  
wygi. dir. Zdz. Żygulski. 19,40: Tr. z >! >r- 
szaw yr P rasow y dziennik radjowy. J9 55: 
Płyty- gramofonowe. 20.00: Tr. z W arsza­
w y :  Eiż. Eng. Porębski w yg łon  fęl.iŁfan
p.. ..Tclcvoxy w  przyszłej wo:nie'‘. 20.15.; 
„Detronizacja Romanowów* wygi dr. 
Kmcracka. 20.30: Tr z W arszaw y  Mu­
zyka lekka, w yk onaw cy :  O kies” ' i  D VR. 
pod dyr. Stan Nawrota i. trio R a p u ^ '  di 
(trio wokalne). 22.00: Ti. z W a r s z a w :  
FeLicitor, p. t. „Konserwatyzm a mankie­
ty '’ wnrgl. P- Benedykt Hertz. 22 15. Tr. 
z K rakowa: Koncert Chopinowski. 22 50: 
Tr. z W a rszaw y : Koni unikaty. 25 on — 
24.00: Lwow.ski nmzyka taneczna.

W arszaw a (1411.5) godz. 12.10. 16.30 i 
19.25: Pfyty  gramofonowe. 16.45: Kącik 
dla młodych talei.iow. 17.45: Koncert dia 
młodzieży. 18.15: Koncert dla dzieci. 20,30 
Muzyka IckKa, w y konaw cy : Orkiestra  P. 
R i trio Rapackich. 22.00: Felieton p. t. 
„Konserwatyzm a mankiety". 22.15. Kom 
cert Chopinowski. — Królewiec (276.5) 
19.30: „Flet zaczarow any1* Mozarta. —
Kopenhaga (-281.2) 21.15: „Famiiicn lUu- 
sen". komcdija I, Lochem. 21.55: Lekki 
koncert "Oziywkowy. — Lomlyn (Regio- 
wał. 356,3) 17.45: Recital organowy Rcgi- 
r.alda Fooria. 10.45: Oktet Franka. W alke­
ra. Bukareszt (394,2) 20.00: Wieczór 
opere tkow y ...Mitk i 1 opt. — Rzym (J41.2) 
12.45, 13.30 i 17.00: Muzyka lekka. '21.00: 
Transmisja opeiry z teatru San Cario. — 
Wiedeń (516,4) 18.30: Demonstracje egzo­

ty c z n y c h  inst-:unie:uów muzycznych. 19.30 
Wieczór pieśni Bclli Altem 20.00: Sztuka 
p. t. .Królowa K n s ty n a .  — 'R yga  (524,5) 
16.30: Godzina Paderewskiego. 20.30: Mc- 
irdjc z pperj „Carmen" Bizct‘a. — Buda­
peszt (550.5) 20.3(1: Koncert *ia organach 
i śpiew. Orkiestra cygańska Karola B.ura.

% V^ ><V‘
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Woda na V( agę złota. W letnim okresie 
w Algierze- nu przedmieściach mias Krążą 
uliczni sprzedawcy wody. Cena lednego 
kubeczka wody przewyższa dwukrotnie 
cenę szklaneczki najlepszego wina w War 
szawie. W północnej Afryce ięst wpraw­
dzie rozpowszechnione piwo, ponieważ 
jednak zaw iera ono alkohd, przeto prawo 
wierni muzułmanie wolą płacić większe 
ceny za wodę, aby nie łam fć przepisów 
Koranu. Zdjęcie: uliczny sprzedawca w o­
dy: nawołuje on spragnionych dzwonkiem, 

który ma zaw ieszony u pasa.

=CH=
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Gwarancje państwowe w handlu z Sowietami
W  najbliższym  czasie w płynie pod 

obrady sejmu projekt ustaw y  o fundu­
szu eksportow ym , opracow any przez 
M inisterstw o skarbu. P ro jek t ten jesz- 
C2 e w marcu ub. r. by t przygotow any 
catkow kie  i stai.owir przedm iot opraco 
Wania w komisji sejm owej, w skutek 
jednak rozw iązania seimu nie został 
uchwalony. Obecnie w nieco zmienio­
nej redakcji doczeka sję praw dopodob­
nie realizacji. P ro jek t ten przewiduje 
utw orzenie funduszu specjalnego w wy 
sokości pierw otnie przew idzianej 60 
'Uilj. zf„ k tóra  praw doi/odobnie zosta­
nie podniesiona do 150 milj. zt. w  re­
dakcji ostatecznej. Fundusz ten ma po­
w staw ać stopniowo ze solat udzielo­
nej w 1924 r. pożyczki dla poratow a­
nia banków , rozłożonych na szereg 
lat; ciężar budow y tego funduszu nie 
jest przew idziany w budżetow ych w y 
datkach zw yczajnych z& 1931/32 r, Fun 
dusz ten zatem nie będzie s anowil re­
alnego źródła pnniężnego dla popiera­
nia eksportu, lecz będzie konstrukcją 
czysto  teoretyczną. Znaczenie jego 
Przedew szvstkiem  będzie polegało na 
rozszerzeniu przy  iego pomocy granic 
po rtk i państw ow ej dotychczas niewy­
starczających, k tóre zostały  rozsadzo­
ne p izez realne putrzaby życia da’eko 
Poza ram y rozporządzenia P rezyd  n- 
ta Rzeczypospolitej z i9?8 r., określa­
jącego odnośną w ysokość poręki pań­
stw ow ej za zobowiązania handlu za- 
gram cznego w w ysokości 22 mili. zł. 
Należy przew idyw ać, że iednocześnie 
z ogłoszeniem ustaw y o funduszu eks 
portow ym  zostanie znowelizowane, 
w zględrre uchylone wspom niane raz- 
porządz nie, jako już nieaktualne.

Sposób zużytkow ania funduszu eks­
portow ego, przew idziany w  om aw ia­
nym punkcie us‘aw y. ma polegać 
głównie również na udzielaniu poręki 
państw ow ej za zobow iązania w  han­
dlu zagranicznym  w  bezpośredniem  i 
pnśredm em  tego słow a znaczeniu, o- 
raz ua udzielaniu pom ocy finansowej 
dia eksportu w  najrozm aitszych for­
mach. Pod tym  w zględem  redakcja 
odnośnego projektu pozostaw ia szero­
k ą  g rarree sw obody do interpretacji. 
Sarną ustaw a ma charak ter ram ow y i 
p rak tyczne jej zastosow anie w ym agać 
będzie osobnych rozporządzeń w yko­
naw czych.

P rak tyczn ie  rzecz biora.c, zasadnicze 
znaczenie dla eksportu będą m iały 
pew ne ułatw ienia w dziedzinie k redy ­
tów  eksportow ych, w  zw iązku z moż­
nością uzyskania gw arancji państw o­
w ej, oraz pewtiem rozszerzeniem  wido 
kćw  na udział państw a w  ew entualnie 
na przyszłość utw orzonem  tow arzy ­
stw ie asekuracji k redy tów  eksporto­
wych. G w arancje państw ow e dla k re­
dytów  eksportow ych pom yślane są w  
p;erw szym  rzedzie dla wszelkich do­
staw . uskutecznianych przez firmy poi 
skie w stosunku do zagranicznych od­
biorców  o charak terze  praw no-publi- 
cznym  — jak obcych rządów , sam o­
rządów , instytucyj kom unalnych itp. 
N ajw ażniejszym  z takich odbiorców w  
naszych w arunkach będą Sow iety, dla 
handiu z którem i istnieje rzeczyw iście 
potrzebą tego rodzaju gw ąrancyj, bo­
giem brak ich, względnie szczupłość 

ich rozm iarów  stanow iły  dotychczas 
jedną z zasadniczych przeszkód dla 
ror-Yoju eksportu polskiego do Rosji.

I rzem ysł polski, pomny tradycy j 
p izM w ojennych. stale ogląda się na 
w iek i i uardzo pojem ny rynek rosyj­
ski. T rzeba liczyć się z faktem, że 
prz-d  wojna 42% całego eksportu z 
dzisiejszych ziem polskich -przedostaw a 
io się na ryneł: rosyjski, a dzisiaj z po 
wodu zn ran  stosunków  politycznych ! 
gospodarczych stosunek ten zost?! zre 
h-' <nvany do 2 %, co się odbiia nieko- 
2 } stnie na szeregu gałęzi naszego 

przem ysłu, które n i; zdążyły  często  
całkow icie ztnFnlć sw ej orientacji w  
kierunku rynku rosyjskiego w  ciągu 
14 lat faktycznej odeń Izolacji.

Sow iety przy  udzielanych zamówię 
niach z reguły  żądają dość długiego 
kredytu , często dochodzącego do 4 lat 
przy  zakupacfl artyKUiów ciężkiego 
przem ysłu, a w każdym  razie nie k ró t 
szego, niż 9— 12 m iesięcy. W obec po­
wszechnego braku w iary  w trw ałość 
stosunków  politycznych, istniejących 
obecnie na terenie Rosji, nie w chodząc 
w meritum słuszności tej niew iary, — 
term in tet, jest zbyt dl agi i zw iększa 
poczucie świadom ości ryzyka n ieścią­
galności pretensyj od eksportera. Po- 
zaitem ryzyko to istnieje w 1 0 0 % w e­
dług pojęć Kapitalistycznych, gayż pia 
cenie zobowiązań przez Sow iety, w c- 
b°c braku jakichkolwiek środków  egze 
kucji może uchodzić jedynie za akt do 
brej woli, w razie bowiem odm owy za 
p łaty  pozostają jedynie środki dyplo­
m atyczne. Poniew aż jednostką równo, 
rzędną w  stosunku do sowieckiego od­
biorcy jest państw o, a nie osoba p ry ­
w atna eksportera, przeto z tego stano 
w iska w ydaje się być  słusznym  i urno 
lyw ow anym  udział państw a w  iego 
typu transakcjach, jako strony. Punkt 
ciężkości bowiem finansowego zagad­
nienia handlu z Sowietam i spoczyw a 
na płaszczyźnie stosunków  m iędzyna­
rodow ych, a nie regulow anych przez 
praw o cyw ilne.

Fundusz eksportow y przyczyni się 
niew ątpliw ie do uproszczenia zagad­
nienia nandlu z Sowietam i i umożliwi 
caiy  szereg  transakcyj, które dotych­
czas, z w yżej wypuszczonych wzglę­
dów me dochodziły do skutku. Możli­
w ość otrzym yw ania poręki państw o­
wej za zobow iązania z k redytu  tow a­
row ego, udzielonego Sowietom, bodzie 
praw dopodobnie przez przem ysł pol­
ski pow itana z ulgą, gdyż by ło  to od- 
daw na jednym  z najw ażniejszych po- i 
srulatów  tego przem ysłu. W spom niane j 
gw arancjo umożliwią i u łatw ią fiiiam

sowanie transakcy j z Sowietam i, jed­
nym  nowiem z zasaaniczych szkopu­
łów  w  tego typu operacjach by ły  w y­
sokie koszty dyskonta bez obliga so­
w ieckich weksli, dochodzące do 24% 
i w yżej w stosunku rocznym , przy  lo­
kow aniu tego m ateriału na p ry w at­
nym rynku dyskontow ym  w  Londym e 
i Beninie.

T ego typu gw arancje państw ow e zo 
s ta ły  w prow adzone oddaw na w  szere 
gti państw , a w Niemczeon, Norwegii, 
Szwecji, Finlandji, Austrii, Czechosło­
wacji i w ę W łoszecn istnieją fundusze 
specjalne, przeznaczone w yłącznie do 
udzielania gw arancyj k redy tów  eks­
portow ych przy transakcjach rosy j­
skich. Istniejący w  A nglji fundusz gw a 
rancyjny, adm inistrow any przez spe­
cjalny urząd (ExportS C redh u u aran - 
tee D epartm ent) do r. 1930 udziela! 
gw arancyj k redy tów  eksportow ych 
do w szystk ich  państw  kuli ziemskiej, 
z w yjątkiem  Sow ietów , ze względu 
na oorębny rodzaj ryzyka z temi kre­
dytam i związanego, zdaniem D eparta­
mentu, nienadającego się do kumulacji 
z ryzykiem  przy odoiorcąch, należą­
cych do św iata kapitalistycznego. Jed- 
ir.k  w  r. ub. stanow isko angielskiego 
urzędu, praw dopodobnie pud presją 
konieczności życiow ycn, uległo zmia­
nie i obecnie gw arancje w stosunku do 
dostaw  rosyjskich są udzielane. P rz y ­
kład ten św iadczy, że handel z Sow ie­
tami i korzyści z nim zw iązane mogą 
się przyczynić do pow staw ania kom ­
prom isów na płaszczyźnie teorji poli­
tyki gospodarczej, w yw ołanych przez 
realne potrzeby  życiow e. P rzypusz­
czać należy, że- fundusz eksportow y, 
o ile spełni sw e zadanie, przyczyni się 
rów nież do zaspokojenia w ażnej po­
trzeby  życiow ej eksportu polskiego, 
jaką jest udostępnienie rynku rosyj­
skiego. T . N.
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Dywidenda Ban>u Po’ skiego :a osla.ne !a!a.
Od początku sw ego istnienia b an k  

Polski w ypłacił akcjonariuszom  nastę­
pująca dyw idendy: za 8  rmeu ecy sw ej 
działalności w n  1924 — 12 proc., za 
rok 1925 — 15 proc., 1926 — i0 p r o - . 
1927 — 14 proc., 192S — 16 próu., 1929 
— 20 proc. Za rok operacyjny ly30 
Bank Polski w ystąp i z wnioskiem o 
w ypłacenie akcjonariuszom  dyw iden­
dy w w ysokości 15 proc.

Stosow nie do statutu, Bank Polski 
w ydziela dywidendę, z czystego rocz­
nego zysku po odpisaniu 1 0  p io c  na 
fundusz zapasow y, nie w yższą niż 8 . 
proc. Z pozostałej części zysków , o ile 
po potrąceniu na fundusz zapasow y

zysk nie przekroczy 1 2  proc. kapitału 
zakładow ego, przypada połow a r  ;ejo- 
narjuszom  tytułem  superdy w idendy, 
a  połow a Skarbow i P aństw a. W  raz.e 
jeżeli zysk przekracza norm y w yżej 
w skazane, to z nozostałej nadwyżki 
przypada jedna trzecia na da*szą su- 
perdyw idendę, a dwie trzecie na rzecz 
Skarbu Państw a. O ile zyski roczne 
Banku me w ystarczają na w ydziele­
nie dywidendy w  w ysokości 4 proe- 
zaś fundusz zapasow y wynosi więcej 
niż 1 0  proc. kapitału zakład owego. tu 
można z niego uzupełnić dywidendę 
do 4 proc

Ruch cen hurtow ych.
W grupie w yrobów  gotow ych p rze­

w ażała  w  ub. tygodniu tendencja zniż­
kowa, ograniczona jednak przew ażnie 
do przedm iotów  bezpośredniego spoży 

cia. Ceny przedm iotów służących d^ 
dalszej produkcji pozostają naogół 
bez zm .any. W yjątek pod tym  wzglę­
dem stanow ią Pilniki, m ianowicie je­
dna z firm zanotow ała zniżkę z 33 na 
32 zł. za tuzin. Tkaniny baw ełniane 
w ykaza ły  w  dniu 31 grudnia ub r. v? 
porównaniu z 30 listopada r. ul£. zniżkę 
cen o półtora proc., w ełniane zaś o 2 
i pół proc. Zniżka cen półfabrykatów  
w łókienniczych była  w  tym  sam ym  o- 
kresie większa, a m ianowicie: przę­
dza baw ełniana daje przeciętnie spadek 
z 0 6  na 61 i trzy  czw arte  centów

am eryk. t. j. o 6  i pół proc., p rzę­
dza w ełniana czesankow a • o 5 i pół 
prac. Natomiast surow ce włókienni­
cze m a ją . w  pierw szych tygodniach 
stycznia r. b. pew ną już icndencję 
zw yżkow ą w  zależności . od rynków  
św iatow ych. P rzeciętne ceny skór 
pod tszw ianych  uległy obniżeniu o 2  

i pół proc., skór zaś chrom ow ych o 1 
proc. W  gruDie metali nieżelaznych za­
notowano w pierw szym  tygoaniu r. b. 
następujące zmiany (ceny w  zl. za to­
nę):

cynk surow y 31 grucjma ub- r. 636D'5, 
7 stycznia br. 633*42 o łó w  hutniczy 
31 grudnia ub. r. 719*99, 7 stycznia br. 
687*67.

Kron ka gospodarcza.
■s Przedłużenie terminu wymiany i galicyjskit-eo, które ciąża ns skiirrate Ftón- 

S .- y i  kolei! o. tnoTtarcnP austriacko-w ę- stw a  Pruskiego, dowiadujemy clę 2ę  ter-
lersktej. 'V zw lr-k u  z p  /cr-ic inw  iniem mir wym iany ubligacyi koli!" h mola L -

zebowiązań sk irn u  państwa u isutackN go i dwika i Alb -chta, Mibzjęź zaświadczeń
i  w ęgierskiego, oraz funduszu krajowego wystawianych przez urzędy czeskoslo-

wackie  w  zamian z i  wycofane z oh,-egu 
o ui i gacie koleji węgiersko-gabcyiskiej i 
obligacje kolan północnej cesarzu Ferdy­
nanda, został przedłużony rozporządze­
niem ministra skarbu w  porozumieniu z 
rr- listreni spraw  zagranicznych, sprawie- , 
dliwości oraz ministerstwem komunłKacji. 
do dnia 31 grudnia 193] r.

Nutuwcnia lwowskie] giełdy 
zbożowej.

a  OCO kg. lo c o  s ta c |a  n a d a w a n ia  
, a r i t a s  200 km .)

i l o ty c n  1
•1

od dn

p s z e n ic a  dworska ex U30 21.25 . 1 75
D s z e iu c a  zbiorowa ex 1930 19 75 0.25
żyto jtdnol e x  193P 14 /5 v -  —
żyto zbiorow e ex 1930 1 4 - 14 25
ieczmień browarowy 18.— 18 51)

„ przenińłowy 4.75 10.25
„ i uastewnv — - — —

ow ies matoD. ex 1930 18 50 19.
„ za eszczo iy 1 7 . - 17,50

kukurudza rumuńska — — — '
ziem maki przemysł. — . __
fasola biała 2 8 . - 39! ,

.  kolorow a , z. .
\ n krasa I worklei" 2 9 .- 30. -
j .groch */2 Victorid 24 50 2 j 60 i

pola 1 8 . - 20 -  i
i bobik 22. 23. -
1 /yka czarna 23.50 24 5'
i „ szara Ż0 7o 21.75
; siano słodkie pras. 7. 8.— :
i stoma prasowana 4.50 a . -  i
i pęczka 2 8 - 2y.—)
1 ien 45. - 45 - 1
: tubin niebieski 18. 1 9 .-  j
j rzepak ozim y ex 1939 42.50 43.501

otręby żytnie H.50 12.— I
i .  eszenne 12.50 ’ 1 3 .-
i krsza hreczana 50% poi. 5i 5 j 53 oC
i kasza jaglana 37 - 8 . - 1
i oroso krai. — .—

inakuchy iniane 26.- 71. 1
; mak n eb.eski 95.— 1 0 5 .-  i
j i,'-  siwy 70.— 7 5 . -

Koniczyna czerw, natur. 2-0 - 2 4 0 .-  i

za  1 u kg . lo c o  u  ag o n  Lw ów
Od doto w a r  p .o w e i.ie .ic p  w oj. lwim-

i s s i e e o  na w s h<5d u  L w o w a

; szem ca uwors^a ex 1930 z2.75 23.2 T
i pszenica zbiorowa 21.25 21.751
i żyto .adnol ex 1930 17.25 I7.6Q (
i źvio zbiorowe 16,5u 16 75!
i lęczmien pizemiat. ■ 7. 17 50j
-ow ies mat. e.\ 1928 2 1 .- 21.50!

j ma.Ka pszenna 65% 42 - 43 |
’ ., żytnia tvp urzędowy 30.50 31 50 j
otręby żytnie 12 .2 5.1'

- „ pszenne 13. 13 50
S ailO 1050 12 -  f
kasza jęczmienna grubsza 3 2 . - 33 — l
pęcak Nr. 10 34. - 36 -  i

s T n r i D A H T r

Pszenica dwuiska . 7 - 6 - -  g/l ■
Szem ca  Zbiorowa . . . 7375 !
Zyto jednolite. . . . 710
Żyto -biorowe . . . . 6„2-5 „
Owies zaceszczony  
Jęczmień dwursk. . . 
Jęczmień pizem aiowy

451 — 
441 -
071 -  
6e>7‘ -

l  E I E Ł D Y .

GIEŁDA LWOWSKA.

Lwów. 22 stycznia,
Do.lir w obrotach prywatnych zi \9V1~j
W transakcjach międzvbaukow'-2 ;t i ■> 

towano: N. lork 8.91 45—8.91*60, Lou.1v 
43.29—43.53, Zurvcb 17.2.60—172.751, P r;iv  
26.39—26.42. Wiedeń 125.40--125.50 Bór::-
2) 1.90- '212.

Na. Oicłcizie akcyjnej nadal zaintereso­
wanie skromne, przy kursach chwielypt 
i sfetfem zainteresowaniu. Płacono- z» 
akcje Tesp 90. do’arówkę 46.50. żądane? 
za Oazy wschodnie ■! 14.75. chciano ;ie 
1 i.25, do transakcji nie uoszto.
' Paińę-y procęntowc zaniedbany;

Z GIEŁDY W ARSZAW SKIEJ.

W arszaw a. 22 stycznia. (Tai. w i j  -- 
O broty małe. Tendencja niejednolita 
Dolar gotów kow y w obrotach poza­
giełdow ych 8  92 i jedna czw arte.

Zl rubla złotego chciano piacić 4.7:,
O broty akcjam i minimalne.

Z B O Ż E
Lwów. 22 stycznia.

Na Giełdzie skromne onroty w grochu. 
Przy silnej podaż,y i braku zainteesowa- 
nia zniżkują: pszenica żyto, owies i hie- 
Czka. Wyka nieco podrożała. Mąka pszesi 
na tanieje

Tendencji niejednolita, przeważnie zniż 
kowa, usposobienie słabe.
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U u o re r  d o w o d o w y  l ic z y  s ię  S 5  g ro s z y .

L K U P N O  i SPK Z Ł D A Z  
12 g ro szy  za w y r a /.

Sprzedam  tan.o fraK i sm oking w dobrym 
stan e. otom ai.ę, baranicę, uorcąz, buty 
z łyżwami. Kochan wskieao 80 od 10—12.

356

nowe krajowe • zagrani­
czna OCl Z ł, 2.140 nc. degO- 
dne snłaty. Nowacki i 5ka 
ul. P iłsu d sk i >qo 'T. 3s9

R eg iitra .u rą  ame' Kańska Remington do 
s rzeian.a. Zgłoszenia da Administracji
p o i ,3 za ła “ ______  3££f

Terpentynę, w osk, wióra stalow e, suK na 
uo oodłóg poleca Drogeria Koleżańskie- 
co Lwów. B atore-o 34a. telefon 83-81 

 2_

Zegarki, zegary, cuaziki brm pierw szo­
rzędnych njtitam ej poleca W. Buszek 
Lwów. Akademicka 6 te l 13-48______ 7_

Na bale i zabawy
poleca

znane ze swe» Janości

Okręg. K o n ic  Wyk. F, O. D* Wyp. prry DOK. VI. Lwów, L. 6/0. D. W.

o g ł a s z a  i i o n R u r s
na stanowisko dyr Która OtlcetJOch Łomów Wypoczynkowych 

w Za szc7.ykach ł -n.em  1 maja b. r.
W a r u n k i :

1 Wymagane odpowiednie kwalifiKacu • opinje,
2  L .iosażenie wedle umowy. Nadto świadczenia w naturze jak: 

światło i wyżywienie, w czasie trwania sezonu,
a. w ,m agana kaucja w gotów ce lub papierach war tostow ych  w  w ysokości 5000 zł. 

(pięć tys.ęcy złotych).
oferty  pisemne w nosić do dnia 20 lutego b. r. pod adresem Okręg. Komitetu przy 

D. O. K. VI. Lwćw . . .
Otwarcie nastąpi dnia 21 lutego b, t. Oferenci zostaną powiadomieni o wyniku 

pisem nie uo dni 10. 277
Okręgowy « om itet W ykonaw czy Fundacji Of. domów  

wypoczynkowycn we Lwowie.

mieszkiiiie, opał,

wędliny i parów ki
po cenach nainiższych 

ró w n ież  w  Komis

Fr.IthnioMki,

B JC H A LT E R o lla n slita , katolik, pragnie 
zm i. .. t  posadę, ewent, od zaraz. Za 
kłaua również księgi wszystaiem i sy­
stemami, sporząd<a i rewidi ,e biUm- 
se. fcas awe zgłoszenia pod „bilan  
sisid* > j  Administracji 358

M A f c Z E N a T W A  
2(1 g ro szy  za  w yraz.

u

I
M IESZKANIA, SK L E P Y . L O K A L t 

10 g r o sz y  za  w y ra z .

Tel. 20-38.

I
POSADY POSZUKIWANE 

S 5TOS717 73

334

Inteligentna Panna z bardzo dobrego do­
mu zafn ie s>ę dzieckiem od 3-gu roku. 
Zgłoszenia pod Frellanka do Adnrni- 
stracji Słowa tu lsk iego.____________ 336

Osobą w średnim wie. u zajmie sie su­
miennie kuchnia i gospodarstwem domo- 
w em  Zgłoszenia pod czysta i dobra go* 
snonyni. 335

Em erytowany ui zębnik sądowy, tabula- 
r?vsta. spa l .ow iec ,  bardzo zdolny, trze­
źwy i uczciwy pracownik, także buchal­
ter toiny sszuita posad: „B ezw zględnie
w :em y“ Administracja Słowa 313

Intelig n na panu? poszukuje posady uo 
jeciiei lub dwóch osób do w s ystkiego od 
taraz lub od pierwszego. Zgłoszenia no 
Słowa polskiego pod; .Uczciwa". 355

Uko czony konserwatorzysta, dyplom, ka­
pelm istrz, egzamir ka elmistrzów Woisk. 
P. Nauczyciel szk ó ł muzycznych. Popro­
wadzi ork estry, chóry Obejmie klasy 
skrzypiec, lorteoinnu, teorii. N iemcewi­
cza 24 (boczna król, Jadwigi) Nowicki.

364

Tytko 310 zł rm esięczn .e  4 p o k o je  ku- 
c huta, peiny K om iort, 2 w e jśc ia  zaruz do  
w yn a jęc ia  o d  g o sp o d a rz a  Wójtowska 4, 
b o c zn a  ŁyczaK O w skiei, d o z o rca  wskaże.

 ________________________________________________3 u 9 _

D w a, tizy poko.e, pełny komfort Połow a  
Listopada. Miesięczny czynsz, b o  wyna­
jęcia. Centralna Agencja, Kopernika 14.

 ____________________________________________________3 3 2

Pokój mansardowy, słoneczny dla bezdzie­
tnych Bmciursaiego 9 boczna G ipsi wej.
______________________________________

P okoi ir u n tc w y  z calem utrzymań,em co  
wynajęcia zaraz. Gołąoa 4. I. p. orz.vi na 
pra .o .________   o63_

Pokój umeblowany odnajmę zaraz. Ul. N o­
wy Swi t 3, parter. 367

Właścicielkę realności z gotów ką p o s.u -  
j kuie do rentownej apółk. z  cwentuamym
I udziałem w pracy, znany kupiec z  le ­

pszych sfer wuowiec ozterżawca pewne­
go, bez ryzyka przedsiębiorstwa .nono- 
pomwego we Lwowie, w celu oowiększe- 

i ma rentowności nteresu. M ałżeństwo po
• biiższem zapo.nai .u się  me wykluczone,
j Zgłoszenia poa „Zapewniona przyszłość"

d. Adr.nnistr. Słow a polskiej o 366

L N A L K a  i w y c h o w a n i e

10 g r o sz y  za  w y ra z .

! KO/ N E D O  .Ih o iE N lA  L
10 g ro szy  za  w yraz. I

*
Udziałowca (czynnego) 500C0 — 60000  

przy,mie poważna faoryka na Pomorzu. 
Zgłoszenia do .Par* Warszawa Bracka 
17 i ud „I Id. lałowiec"._____________ 320

Z apóżno gd wiosna wybuchnie czas po- 
nyaieć o lisacn jwyprawa i larbaj kra- 

waikach, pelerynkacn futrzanych, które 
najgustowniei wykonuje Pracownia Futer j 
Karola bchtircra Senatorska Ha. 361 |

V -
WY5ZE0Ł CENNIK NASlON
4 T  a a  1 9 3 1  i* . ~ m

Pierwsze] podolskiej hodowli 
:-r nasion ogrodowych

w ł . j a n k o w s k ;
LWÓW. BATOREGO 6, Tel. 310F

Wys><a s ię  na każde żądanie. 
Ceny bezkonkurencyjnie n i s k i e  
óanjże cen p r z e u w o j e n n y c h .

blLŁTY WmiUWb
W YKO NU jb A A j lA M B J

\
OROKARMA i>ŁQW„POLSKIEGO 

ui, ćtmarowtcia 'i.

Rodow ita Francuska może jeszcze w ziąsć i 
2 leke,e od 1. »I. Wiadomość: Lelewela 1 
7 u P. D-ibrowskiej________________ 340 j

Germamstka rutynowana nauczycielka wy- ! 
uczą s .yb k o  najnowszą metodą konwer­
sacji, 'ttentury i K oresp o n d en cji niem ie­
ckie1 ^'Jres w Administracji. 227

ZO: HIONO I ZN a ! EZiONO 
10 g r o sz y  za  w yraz ._________|

Grzegorz Jakuoowski urodzony w roku j 
'904 w Nyrkowie, unieważnia zgubioną 
książeczkę wojskową wydaną przez p. I 
K. U. w Czortkowie. 342 I

Hemoroidy g:nę!
w  5— 6 dniach oez 1/knrstA/a i operacji H -letliie doświadczenie 

W y sy ła m  p rze p is  z a  6  z ł. i p o c z ta  75  gro&zy

J. W ie r zb o w s k i, 111®
H an  112 podziękowań. 274

u * y a r a m a

INGERUJCIE W „SŁOWIE POtSKIcDT.
T)

Trzy siostry
romans H. Courths - Mahler.

Autoryzowany przekład 
Ksawery Fatęckiei.

(Ciąg dalszy.)

— Posiadam  leszcze sto dziesięć ma 
rek, ojcze, rzekła bezdźw ięcznym  gło­
sem.

— P atrzcie! co za kapitalistka! —. 
zaw ołał w esoło, nie dbając o mniema­
nie, jak ;e o nim mieć bętl-zie Ludwika.

T a zaś w yję ła  kluczyk z kieszonki 
j o tw orzyła szafę.

Zuzia aż k lasnęła w  dłonie i zaw o­
łała:

— Skąd masz, Ludwiko, ty le pienię­
dzy?  Sto dziesięć m arek! No, gdybym  
by ła  o tern w iedziała, by łabyś może i 
mnie cośkolwiek pożyczyła.

Ustami drżącenu od w zruszenia od­
parła Ludw ika:

— Tak samo jak w y obie i ja dosta­
łam od ciotki Klary sto m arek na W iel­
kanoc. O dłożyłam  je, poza*em oszczę­
dziłam dzusieć  m arek z kieszonko­
wego, k tóre ottzym ujem y od rodzi­
ców.

P ow iedziaw szy  to, złożyła Ludwika 
pieniądze w ręce Ojca.

P og łaskał ją  po tw arzy  i rzekł śmie 
jąc sie:

— Za Kilka dni zw rócę ci je Lud­
wiko.

W strząsnęła  głow ą.
— Nie, nie — zostaw  to — te pie­

niądze sa  mi niepotrzebne, rzekła 
skwapłiwie'.

— Nie bądz głupią, Ludwiko! — za­
w ołała Zuzia zdziwiona — przecież 
nie darujesz tych pieniędzy roazteom J

Major uderzył się w  piersi i zapew ­
niał:

— Rozumie s ię $ ż e  otrzym asz je z 
podziękow aniem  — w szak  nie obra­
buję cię, Ludwiko.

Spojrzała nan z niepokojeni.
— Dla mnie nie potrzebujesz uaaw ać 

się z prośbą do ciotki o pieniądze, mo­
gę sie obyć bez i ich.

Zaśmiał się głośno
— Ach ty dzieciaku! czy  sądzisz, Se 

•yeh kilka m arek w ystarczy  na zała­
tanie naszych dziur? Zwrócę ci więc 
pieniądze — a w nagrodę dzr.'sięć ma­
rek ponadto.

Ludwika żachnęła się.
— N.e, nie _  w takim razie ieno po­

życzone pieniądze.
— D obrze — rzekł — niech i tak bę- 

dz'e. skoro jesteś za dumną by wziąć 
odsetki.

— O jak to d o b tze ' — zaw ołała ra­
dośnie Zuzia, całując ojca.

— No, a ja ojczulku? — zapy ta ła  Zo­
fia z odcieniem koki et er ji.

P a trz y ł na nia z upodobaniem, cie­
sząc się jej urodą.

— T y, mała czarodziejko, czy chcesz
i ojca zaw ojow ać tw em i w dziękam i?

Pew na zw ycięstw a, u św ię c a ją c  się 
zalotnie, rzekła:

— Nie bądź okrutnym , tatusiu.
— A więc dobrze, i ty  dostaniesz 

dziesięć m arek, gdy nadejdą pieniądze 
od ciotki. Ale teraz dajcie mi spokój.

Żartując, pociągnął Zuzię za w ar­
kocz, z ga 'an terją  ucałow ał białą dłoń 
Zofji, m usnął lekko głów kę Ludwiki i 
w yszedł.

Na kory tarzu  spotkał się z żoną. 
Spojrzała nań pytająco Skinął głow ą. 
Gdy weszli do buduaru Elżbiety, w rę­
czy? jęj sto m arek.

— Na szczęście Ludwika miała sto- 
dziesięć m arek. U w ażaj więc, bv tych 
sto marek starczyło , zamm nadejdą 
P‘-triądze od Klary. W  tej chwili napi­
szę list.

Elżbieta odetchnąw szy swobodnie, 
skinęła głową.

— Dobrze, dobrze, nie zapomnij po­
zdrow ić Klary w imieniu nas w szyst­
kich i poprosić ją, by nas rychło odwie 
dziła.

— C zys sie tak stęskniła za K larą ' 
— zapytał.

— W szak wiesz wiele punktów  sty ­
cznych jest między nami, a potem — 
Klara ma wzroK wnikliwy, i nie zatais- 
przed nią praw dy. W czasie jej odw ;c- 
dzin nieraz m rowie przechodzi mię pt 
ciele. Ale Klara, będąc samotną, ci szj 
się, gdy ją do nas zapraszam y. A po- 
zatem — musimy uw ażać by,.s~b 'j z: 
skarbić lej w zględy,

— W każdym  razie — k o ricz j! nu- 
jor — musimy u irzy tnyw ać ią w ż ■ 
czliwosci dla nas. Ostatnio przysłał? 
nam znacznie mniej, niżeśmy żąda'* 
Trzeba będzie zażądać od niej więcej 
niż nam chwilowo ' potrzeba, by na1 
obniżenie zadanej sumy me dotknę! 
boleśnie.

o-rnieli się serdecznie, bez troski c 
jutro.

* * t{.

Od tego czasu trzy  ani mins łj Ro­
dzina m ajora znajdow ała sie w jadał 
n : Siedzieb' w pełnym  zieleni i kw ia­
tów  erkerze, każdy z nich w w ygod­
nym fotelu lub bujance. Kącik ten na- 
dei mile w yróżniał się od reszty jadał- 
m której m asyw ne niebie z czarnegt 
dębu nadaw ały w yraz ponury. Randc 
fcwie śniadali przew ażnie w erkerze 
lub popijali tam, po sutym  obiedzie, 
czarną kaw ę.

(C. d. a.).

Wydawca i odpowiedzialny redak.oi W A. Skrzyczyński . Z drukarni „Słow a Polskiego'1 Lwów, Zimorowicza J5.


